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Wśród polskiej ekipy na IX 
Olimpiadę Zimową, o której 
piszemy na stronie 23, dosko-
nały saneczkarz Jerzy Wojnar 
jest kandydatem do medalu 

En page 23 nous supputons les 
chances des Polonais aux IX 
Jeux Olympiques d'Hiver, 
L'excellent lugeur J. Wojnar 
devrait enlever une médaille 



Czytajcie i prenumerujcie | 
„ T Y G O D N I K POLSKI" ! 
Prenumerując pismo zapewniasz sobie regularne ł 

otrzymywanie, oszczędzasz czas i pieniądze. ^ 

Kupu jąc pojedynczy numer płacisz we Francj i 0,60 F, w Bel- | 
gii — 7 Fr. B. j 
W prenumeracie półrocznej cena jednego egzemplarza wynosi: J 
0,40 F albo 4,8 Fr. B., a w rocznej tylko 0,34 F i 4,2 Fr. B. ^ 

Cena p r e n u m e r a t y W E F R A N C J I : 

K w a r t a l n i e — 6 F 
Pó ł r o c zn i e — 10 F 
Roc zn i e — 17 F 

Cena p r e n u m e r a t y W B E L G I I : 

K w a r t a l n i e 
Pó ł r o c zn i e 
Roc zn i e 

— 70 Fr . B 
— 120 Fr . B 
— 210 Fr . B. 

Wpłaty odpowiednich sum należy dokonywać: 
W E F R A N C J I — na konto pocz -
t o w e C.C.P. 92.20-76 — P A R I S 
A d r e s R e d a k c j i : „ T y g o d n i k P o l -
s k i " — „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 
23, rue Ta i tbout , P a r i s I X . 

W B E L G I I — na konto pocz towe 
C.C.P. 66-69.49 — L l f i G E 
A d r e s p r z eds taw i c i e l a R e d a k c j i : 
Ol . K u c , 2, rue du Tempie , 
2 Cource l l es — Ha inaut . 

W O Z E M K O N N Y M PO EUROPIE 
Amerykańska rodzina państwa Cillis powzięła po-
stanowienie odbycia podróży po Europie wzoru-
jąc się na pionierach wyruszających na „podbój 
Zachodu". Rodzina Gillis chce objechać Europę 
prymitywnym wozem, zaprzężonym w dwa konie 

KŁOPOTY FOTOREPORTERA 
Fo t o r epo r t e r z a in t e r e sowa ł s ię t ap i r em p r z e b y w a -
j ą c y m w Z O O w V incennes i chciał go s f o t o g r a -
f o w a ć . Okaza ł o się j ednak , że t ap i r pała n i epo -
h a m o w a n ą c i ekawośc ią poznan ia sz tuk i f o t o g r a -
f o w a n i a . Z t ego z a b a w n e g o spotkania skorzys ta ł 
inny r epo r t e r i w y k o n a ł p o w y ż s z e zd j ę c i e 

Z A G U B I O N Y ŚWIĘTY A N T O N I 
O r y g i n a l n ą z gubę z a r e j e s t r o w a l i p r a c o w n i c y nowo -
j o r s k i e g o b iura r z e c z y zna l e z i onych : na tu ra lne j w i e l -
kośc i s tatuę Św. A n t o n i e g o . Jak w i a d o m o , św. Anton i 
j es t u w a ż a n y za pa t rona w łaśc i c i e l i z gub i onych rzeczy 

NAJMNIEJSZE MEROSJWO 
O d ponad stu lat l i cząca z a l e d w i e 27 m i e s zkań -
c ó w g m i n a S a i n t - G e r m a i n du P a s q u i e r w d e p a r -
t amenc i e Eure szczyc i się n a j m n i e j s z y m m e r o -
s t w e m F r a n c j i . Sala budynku z b u d o w a n e g o w 1851 
r oku l i c zy z a l e d w i e 8 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h 

Zdjęcia: 
CAF i KEYSTONE 

MARSZ SŁONI PRZEZ KOPENHAGĘ 
M i e s z k a ń c y K o p e n h a g i zostal i zaskoczen i p e w n e g o 
dnia n i e z w y k ł y m w i d o k i e m słoni, mas z e ru j ą c y ch 
u l i cami miasta . B y ł y to s łonie a m e r y k a ń s k i e g o 
c y rku R i n g l i n g Brothers , B a r n u m and Ba l l e y . S ł o -
n ie z a c h o w y w a ł y się n i enagann ie , p r z e s t r z e ga j ą c 
p r z e p i s ó w d r o g o w y c h i t r z y m a j ą c się za ogonk i 

miałe wiewiórki 
N a cmenta r zu Ass is tens 
w K o p e n h a d z e można 
spotkać ba rdzo śmia łe , 
o s w o j o n e w i e w i ó r k i , j e -
dzące orzeszk i z r ąk 
space ru jących tu ludz i 

• Dans l ' e s p r i t des 
p i o n n i e r s d e l a , ,Con-
q u ê t e " de l 'Oues t , la 
f a m i l l e a m é r i c a i n e G i l -
11s v i s i t e r a t ou t e l ' E u -
r o p e en cha r i o t . 

A A u z o o d e V i n -
cennes , ce j e u n e tap i r 
a é t é t rès i n t é r e ssé par 
la p h o t o g r a p h i e . 

• C o n s t r u i t e en 1851, 
la p lus pe t i t e m a i r i e de 
F r a n c e (8 m2) à Sa int -
- G e r m a i n - du - P a s -
q u i e r ( E u r e ) c o m m u n e 
de 27 hab i tan ts . 

A A u bu r eau des 
o b j e t s t r o u v é s d e N e w -
-Yo rk . . . u n e s ta tue d e 
St. A n t o i n e , pa t r on 

( e n t r e au t r e s ) des o b j e t s 
t r ouvés . 

A E c u r e u i l s t rès ap-
. , M i s s - F r a n c e " c o n c u r -
p r i v o i s é s a u c i m e t i è r e 
As-sistens de C o p e n h a -
gue , où r i en n ' é t o n n e 
plus p u i s q u e des é l é -
phan ts s ' y p r o m è n e n t 
dans la r ' j e . 

A A ï c h a D r i d i , 21 ans, 
r e n t e i n a t t e n d u e de 
celJe q u i d e v a i t ê t r e 
é l u e à O r l y l e j o u r de 
la S t - .Sy lves t re . 

A C ' es t dans c e c o l -
l an t t rès c o l l an t q u e 
IWick IVIichel a souha i t é 
la B o n n e A n n é e a u x 
t é l é spec ta t eu rs . 

ŻYCZENIA G W I A Z D Y 
Znana i s ł awna M i c k M i che l , j a k 
p r zys ta ł o na g w i a z d ę „Cas ino de 
P a r i s " w t ak im o r y g i n a l n y m kost iu-
m i e z ł o ży ła w noc s y l w e s t r o w ą ż y -
czenia n o w o r o c z n e dla t e l e w i d z ó w 

WOJNA O MISS? 
w Orły miały się odbyć na Sylwe-
stra wybory kolejnej „Miss France" 
Aie oto konkurencyjny komitet do-
konał w międzyczasie wyboru innej 
„Miss France". Została nią Aicha Dridi 



Z a c h w i l ę t e p i ę k n e d z i e w c z ę t a p o j a w i ą s ię na scen i e . W ś r ó d g o ś c i o b e c n y c h na p o l s k i e j g w i a z d c e w P o n t - a - M o u s s o n z n a l a z ł s ię m e r m i a s t a p. B e r n a r d G u y 
2 m a ł ż o n k ą , p r e z e s o r g a n i z a c j i S p o r t M u s s i p o n t a i n — p. M o n t a g n e i inn i . N a z d j ę c i u z p r a w e j k i e r o w n i c z k a i o r g a n i z a t o r k a t e j u d a n e j i m p r e z y — p. K o z y r s k a 

WIERNI TRADYCJOM POLACY z FRANCJI i BELGII 
ZORGANIZOWALI LICZNE UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWE 
W blasku polskiej gwiazdki w Pont-a-Mousson 

P o l o n i a z Pon t -a -JMousson 
uczc i ł a n a d e j ś c i e N o w e g o R o -
k u p i ę k n ą u roc z y s t o ś c i ą . B y -
ła to b a r d z o o k a z a ł a i m p r e z a 
g w i a z d k o w a z u d z i a ł e m d u ż e j 
l i c z b y d z i e c i i m ł o d z i e ż y o raz 
s t a r s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a — 
P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 

O b e c n y b y ł m e r P o n t - a -
- M o u s s o n . p. B e r n a r d G U Y 
z m a ł ż o n k ą , z a s t ę p c a m e r a p. 
M U L L E R , r ó w n i e ż z m a ł ż o n -
k ą , p r z e d s t a w i c i e l e p o l s k i e g o 
K e n s u l a t u G e n e r a l n e g o p. 
K R Z E M I Ń S K I i p . B O K S , 
p . M O N T A G N E — p r z e w o d -
n i c z ą c y o r g a n i z a c j i „ S p o r t 
M u s s i p o n t a i n " , p . B E N O I T i 
w i e l e i n n y c h osob is tośc i . 

• M e r P o n t - a - M o u s s o n p. 
B e r n a r d G u y w y g ł o s i ł b a r d z o 
s e r d e c z n e o k o l i c z n o ś c i o w e 
p r z e m ó w i e n i e . D z i ę k u j ą c P o -
l a k o m za z a p r o s z e n i e na m i ł ą 
u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą w y -
r a ż a ł i m j e d n o c z e ś n i e u z n a -
n i e i s y m p a t i ę . M ó w i ł o w a r -
tośc i p r a c y P o l a k ó w , o p o -
w a ż n y m w k ł a d z i e , j a k i e g o 
d o k o n u j ą c o d z i e n n i e w ż y c i u 
g o s p o d a r c z y m F r a n c j i , a 
z w ł a s z c z a w p r z e m y ś l e o k r ę -
g u w s c h o d n i e g o . N a w i ą z u j ą c 
d o ' p r z e s z ł o ś c i p r z y p o m n i a ł 
p. B e r n a r d G u y , że F r a n c j a i 
P o l s k a n i g d y n i e p r o w a d z i ł y 

z e sobą w o j e n . Są to , b y ć 
m o ż e , j e d y n e d w a n a r o d y w 
E u r o p i e , k t ó r e w e w s z y s t k i c h 
o k o l i c z n o ś c i a c h z a w s z e s t a ł y 
w i e r n i e r a m i ę p r z y r a m i e n i u 
b r o n i ą c w a l e c z n i e p r a w a i 
w o l n o ś c i . W i e l e j e s t m o m e n -
t ó w h i s t o r y c z n y c h , k t ó r e 
ś w i a d c z ą o i s t n i e n i u n i e r o -
z e r w a l n e j p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
p r z y j a ź n i , k t ó r ą c zęs to ż o ł -
n i e r z e p o l s c y p r z y p i e c z ę t o w a -
l i k r w i ą . P r z y k ł a d ó w t a k i c h 
d o s t a r c z y ł a w i e l e i p i e r w s z a 
i d r u g a w o j n a ś w i a t o w a . 

P r z e m ó w i ł r ó w n i e ż p r z e d -
s t a w i c i e l K o n s u l a t u P R L p. 
K r z e m i ń s k i , d z i ę k u j ą c o r g a n i -
z a t o r o m za u d a n ą u r o c z y s -
tość, p r z e d s t a w i c i e l o m w ł a d z 
f r a n c u s k i c h za z a i n t e r e s o w a -
n i e p o l s k ą g w i a z d k ą o r a z ż y -
c ząc w s z y s t k i m w i m i e n i u 
k o n s u l a t u w P a r y ż u s z c z ę ś l i -
w e g o N o w e g o R o k u . 

( D o k o ń c z e n i e n a s t r . 2 1 ) 

P O R A Z P I E R W S Z Y w W I L L E B R O E K 
S z k o ł a w W i l l e b r o e k p r a c u -

j e n i e spe łna r o k i K o m i t e t o w i 
R o d z i c i e l s k i e m u p r z y p a d ł o w 
u d z i a l e p o r a z p i e r w s z y z o r -
g a n i z o w a n i e u r o c z y s t o ś c i 
g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n e j d l a 
d z i e c i s z k o l n y c h . Z u z n a n i e m 
n a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e z t e g o 
z adan i a K o m i t e t R o d z i c i e l s k i 
w W i l l e b r o e k w y w i ą z a ł s ię 
d o s k o n a l e . 

U d e k o r o w a n ą s a l ę w D o m u 
P a r t i i L i b e r a l n e j w W i l l e b r o e k 
w y p e ł n i ł a n i e m a l cała m i e j -
s c o w a P o l o n i a , s k ł a d a j ą c a się 
w o l b r z y m i e j w i ę k s z o ś c i z r o -

d z i n p o l s k o - b e l g i j s k i c h . C h o i n -
ka , p r z y g o t o w a n e s to ł y d o 
w s p ó l n e j k o l a c j i , p r e z e n t y d l a 
d z i e c i i p i ę k n o k o l ę d p o l s k i c h 
( n a g r a n i a „ Ś l ą s k a " i „ M a z o w -
s z a " ) w y t w o r z y ł y na sa l i n a -
s t r ó j p r a w i e r o d z i n n y . ~ 

U r o c z y s t o ś ć o t w o r z y ł p r z e -
w o d n i c z ą c y K o m i t e t u R o d z i -
c i e l s k i e g o p. W i l h e l m K o w a l -
sk i , w i t a j ą c z e b r a n y c h w j ę -
z y k a c h p o l s k i m i f l a m a n d z k i m . 
W I m i e n i u K o n s u l a t u G e n e -
r a l n e g o P R L w B r u k s e l i z ł o -
ż y ł o b e c n y m na sal i ż y c z e n i a 
n o w o r o c z n e i n s p e k t o r s zkó ł 

p o l s k i c h w B e l g i i , p. M a r i a n 
M i l e w s k i , k t ó r y n a s t ę p n i e w y -
g łos i ł p r z e m ó w i e n i e o k o l i c z -
n o ś c i o w e , t ł u m a c z o n e na f l a -
m a n d z k i p r z e z p. N i n ę K o -
m a r - E y d h o v e n , c z ł o n k a K o -
m i t e t u R o d z i c i e l s k i e g o . 

P o w r ę c z e n i u d z i e c i o m p r e -
z e n t ó w w p o s t a c i k s i ą ż e k i 
p a c z e k z e s ł o d y c z a m i , z e b r a n i 
o b e j r z e l i z e s t a w f i l m ó w d o -
k u m e n t a l n y c h z ż y c i a P o l s k i 
L u d o w e j . P r a w d z i w ą t r a k c j ę 
d l a d z i e c i s t a n o w i ł y k r ó t k o m e -
t r a ż o w y f i l m „ O W i ś l e i P i o -
t rus iu N i e d o w i a r k u " o r a z 
b a r w ń a k r e s k ó w k a „ O b e z -
d o m n e j p i ł e c z c e " . W s p ó l n a k o -
l a c j a z t r a d y c y j n y m p o l s k i m 
b i g o s e m o r a z w e s o ł a z a b a w a 
t a n e c z n a z a k o ń c z y ł y t en p i e r -
w s z y w h i s t o r i i s z k o ł y p o l -
s k i e j w W i l l e b r o e k w i e c z ó r 
g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n y . 

Owocna współpraca 
polskich i francuskich 
elektroników 

Z n a n e m a s z y n y c y f r o w e 
f i r m y „ B u l i " z n a j d u j ą d u -
że z a s t o s o w a n i e w K r a j u : 
w a u t o m a t y z a c j i i k o n t r o l i 
p r o c e s ó w t e c h n o l o g i c z n y c h 
w p r z e m y ś l e m a s z y n o w y m , 
c h e m i c z n y m , e n e r g e t y c z -
n y m , k o m u n i k a c j i , b u d o w -
n i c t w i e i tp . M a s z y n y t e g o 
t y p u d z i a ł a j ą j u ż w w i e l u 
c e n t r a l n y c h i n s t y t u c j a c h w 
K r a j u . P o l s k a z a k u p i ł a 35 
t ak i ch u r z ą d z e ń . O b e c n i e 
F r a n c j a o f e r u j e da l szą do -
s t a w ę z e s p o ł ó w e l e k t r o n i -
c z n y c h m a s z y n c y f r o w y c h , 
s t a n o w i ą c y c h n a j n o w o c z e -
ś n i e j s z e r o z w i ą z a n i a k o n -
s t r u k c y j n e w t e j d z i e d z i -
n i e . A k t u a l n i e r o z w a ż a n a 
j e s t t a k ż e m o ż l i w o ś ć w s p ó ł -
p r a c y p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
w z a k r e s i e m o n t a ż u i p r o -
d u k c j i w P o l s c e p e w n y c h 
t y p ó w m a s z y n c y f r o w y c h . 

PIERWSZA MAPA GEOLOGICZNA POLSKI 
BYLA D Z I E Ł E M FRANGÜSKIEGO BADACZA 

Q A f ì . O Q f J j . ^ DALSZE WPŁATY NASZYCH CZYTELNIKÓW 
o ^ u ^ u u . ^^ î jjĵ p̂ FUNDUSZU OLIMPIJSKIEGO 

D w i e ś c i e l a t m i n ę ł o o d o p r a -
c o w a n i a p i e r w s z e j m a p y g e o -
l o g i c z n e j P o l s k i p r z e z f r a n c u -
s k i e g o b a d a c z a J e a n - E t i e n n e 
G u e t t a r d (1715—1786). T e n l e -
k a r z i p r z y r o d n i k z as łu żoną 
s ł a w ę z y s k a ł b a d a n i a m i w 
d z i e d z i n i e g e o l o g i i i m i n e r a l o -
g i i . W u z n a n i u o s i ą g n i ę ć n a u -
k o w y c h p o w o ł a n o G u e t t a r d a 
na c z ł o n k a A k a d e m i i F r a n c u -
s k i e j . W 1746 r o k u o p u b l i k o -

P ó ź n i e j p r z y s t ą p i ł G u e t t a r d 
do o p r a c o w a n i a s z c z e g ó ł o w e j 
m a p y m i n e r a l o g i c z n e j F r a n -
c j i . U d z i a ł w t y m w i e l k i m 
p r z e d s i ę w z i ę c i u w z i ą ł i s ł a w -
n y c h e m i k f r a n c u s k i L a -
v o i s i e r , k t ó r y t o w a r z y s z y ł 
G u e t t a r d o w i w j e g o w ę d r ó w -
k a c h p o A l z a c j i i L o t a r y n g i i 
i p r z e p r o w a d z a ł p o m i a r y t e m -
p e r a t u r i b a r o m e t r y c z n e o r a z 
w y k o n y w a ł a n a l i z y w ó d , z w i e -

N a s z a a k c j a z b i ó r k i p i e -
n i ę ż n e j na k o n t o P o l s k i e g o 
F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o w 
ce lu p o w i ę k s z e n i a e k i p y 
o l i m p i j s k i e j P o l s k i , w y j e ż -
d ż a j ą c e j d o T o k i o , r o z w i j a 
s ię p o m y ś l n i e i z y s k u j e 

_ w ś r ó d n a s z y c h C z y t e l n i -
I k ó w co ra z w i ę k s z e u z n a n i e rnifvn lOCil ^ p o p u l a r n o ś ć . S u m a w p ł a t , 
| U H | I I | g | | | | k t ó r a d o n i e d a w n a w y n o -

s i ja 340 f r a n k ó w , p o w i ę k -
s z y ł a s i ę o d a l s z e 280 f r a n k ó w . C z y t e l n i c y s y -
g n a l i z u j ą j u ż n a m d a l s z e w p ł a t y , p r a g n ą c z o -
stać p r o t e k t o r a m i p o l s k i e j d r u ż y n y o l i m p i j -
s k i e j , k t ó r a m a r e a l n ą s zansę z a j ę c i a c z o ł o w e j 
p o z y c j i w ś r ó d s p o r t o w y c h p o t ę g ś w i a t a . 

I ja także się dołożę 
do tej miarki franki włożę. 

O t o p. T o m a s z W Y K U R Z z E n g a y r a c - p a r -
B e a u v i l l e ( L o t - e t - G ą r o n n e ) w p ł a c a j ą c 10 f r a n -
k ó w p r z y s ł a ł n a m tak i d o w c i p n y w i e r s z y k : 
„Olimpiada się zbliżyła, miarka się 

nie napełniła 
To ja się też dołożę i do miarki 

dziesięć franków włożę. 
Bo jak widać, z tego ziarnka 

wyrośnie pełna miarka. 
Jak się miarka napełni, to nasza nadzieja 

się spełni". 

P o d a j e m y k o l e j n ą l i s t ę o f i a r o d a w c ó w , d z i ę -
k u j ą c i m j e d n o c z e ś n i e w i m i e n i u P o l s k i e g o 
F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o . 

Teresa UNCL.INIK — N I C E A 20 F 
Leonard KLIKS — P A R Y Ż 20 F 
Bronisław URBAŃSKI — M E T Z 20 F 
ivr. URAMEK — L Y O N 20 F 
A. BONIECKI — L Y O N 20 F 
Polak spod Paryża ( ad r e s z n a n y R e d a k c j i ) 12 F 
MADAJCZAK — S A I N T - L É O N A R D 

( H a u t e - V i e n n e ) 2 F 
KUŚNIERZ — C O M I N E S ( N o r d ) 10 F 
KOCHAN — T R I T H - S A I N T - L E G E R 

( N o r d ) 10 F 
LASÓWSKI — M A S N Y ( N o r d ) 10 F 
M.me LASS — V A U D R I C O U R T ( P . d e C. ) 5 F 
BODARCZYK — G I R A U M O N T ( M o ś e l l e ) 5 F 
CZYTELNIK z M O U S C H ( H a u t - R h i n ) 10 F 
Major Henry C. BIELSKI — E V R E U X 

( E u r e ) 20 F 

P o n a d t o p o 4 F w p ł a c i l i : Szczepaniak, S. Sza-
franiec, J. Sternik, B. Rozenberg, Szymandera, 
Budzyń, Tiuryn, R. Składzień, F. Borek, E. Tru-
sau, D. Knakfus, Beurthier, J. Borecki, A. Hel-
bin, E. Modelski, F. Walenczykiewicz, Pipien, 
Canelles, H. Gwóźdź, L. Latowski, Neboit, Biel-
ski, 

, V i l 
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K a r t a t y t u ł o w a r o z p r a w y G u e t t a r d a o P o l s c e z r o k u 1764 

l E Ś L I K A Ż D Y z l A S DA TYLKO 1 F . POWIĘKSZYMY EKIPĘ P O L S K A N A OLIMPIADĘ 

w a ł m a p ę g e o l o g i c z n ą F r a n c j i 
i A n g l i i , b ę d ą c ą j e d n ą z p i e r -
w s z y c h m a p g e o l o g i c z n y c h w 
o g ó l e . P o p r z e d n i k a m i j e g o b o -
w i e m b y l i t y l k o W ł o c h P i c -
co l i , k t ó r y na m a p i e W ł o c h , 
w y d a n e j w 1739 r., w y z n a c z y ł 
m i e j s c a w y s t ę p o w a n i a s k a -
m i e n i a ł o ś c i z d a w n y c h o k r e -
s ó w h i s t o r i i Z i e m i i a n g i e l s k i 
l e k a r z Ch . P a c k ę , k t ó r y w 
1743 r. o p u b l i k o w a ł p i e r w s z ą 
m a p ę g e o l o g i c z n ą o k o l i c C a n -
t e r b u r y . 

d z a j ą c r ó w n i e ż k a m i e n i o ł o m y , 
k o p a l n i e i f a b r y k i . 

Z r ó ż n y c h p r a c t r e śc i m i n e -
r a l o g i c z n e j G u e t t a r d a n a l e ż y 
w y m i e n i ć r o z p r a w ę o h i s t o r i i 
o d k r y c i a g l i n e k o g n i o t r w a -
ł y c h w e F r a n c j i , k t ó r e da ł o 
p o d s t a w ę z a ł o ż e n i a s ł a w n e j 
f a b r y k i p o r c e l a n y w V i n c e n -
nes, p r z e n i e s i o n e j n a s t ę p n i e d o 
S è v r e s . 

(Dokończenie na str. 6 



K O L O K W I U M W S t . E T I E N N E 
NA TEMAT GRANICY NA ODRZE I NYSIE 

S towar zys z en i e O b r o n y Gran i c na 
O d r z e I N y s i e o r gan i zu j e k o l o k w i u m na 
t emat „ C z y t r zeba dokonać os ta teczne-
go uznania g ran i cy na O d r z e i N y s i e ? " 

K o l o k w i u m to odbędz i e się pod p r z e -
w o d n i c t w e m p. A l e x a n d r e de Fra i ss i -
nette, d e p u t o w a n e g o - m e r a Sa in t -E t i en -
ne, w sobotę 25 s tycznia 1964 roku o 
godz . 15 w Sa l l e des Mu t i l é s du T r a -
va i l w Sa in t -E t i enne ( Lo i r e ) , A v e n u e 
du P r é s i d e n t E. L oube t . W e z m ą w n i e j 
udz ia ł l i c zne osobistości z t e renu de -
pa r tamentu L o a r y . 

Osobistości , k tó ryc l i na zw i ska poda -
ne są n i ż e j , zg łos i ły już s w o j ą d e c y z j ę 
wz i ęc ia udz ia łu w k o l o k w i u m : 

p. R o g e r B U G N E T — a d w o k a t p r z y 
Sądz ie A p e l a c y j n y m w P a r y ż u , cz łonek 
K o m i t e t u K r a j o w e g o S t owar z y s z en i a 
„ O d r a — N y s a " ; 

p. A n d r e C H A Z A L L O N — d e p u t o w a n y -
- m e r L a G r a n d e - C r o i x , radca g e n e -
ra lny ; 

p. C L O D I U S - P E T I T — m e r F i r m i n y , 
b y ł y m i n i s t e r ; 

p. L e o n H A M O N — p ro f e s o r W y d z i a ł u 
P r a w a U n i w e r s y t e t u w D i j o n , a d w o k a t 
p r z y Sądz i e A p e l a c y j n y m w P a r y ż u , 
cz łonek K o m i t e t u H o n o r o w e g o S t o w a -
rzyszen ia Odra — N y s a ; 

p. M A L T E R R — 
Sa in t -E t i enne ; 

r a d n y m i e j s k i w 

p. N E U W I R T H — d e p u t o w a n y , k w e -
stor Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o ; 

p. M i c h e l S O U L I É — b y ł y minis ter , r e -
daktor nacze lny dz i enn ika „ L a T r i -
b u n e " ; 

p. C lod lus V O L L E — zastępca m e r a 
Sa in t -E t i enne , sekre tarz F e d e r a c j i 
S F I O d e p a r t a m e n t u L o a r y . 

L ' A s soc i a t i on O d e r - N e i s s e o rgan ise 
un co l l oque ayan t pour t h è m e : „ F a u t - i l 
r e conna î t r e d é f i n i t i v e m e n t la f r o n t i è r e 
O d e r - N e I s s e ? " 

Ce co l l oque qu i sera p rés idé par M . 
A l e x a n d r e de Fra l ss lne t t e , député -
- m a i r e de Sa in t -Et i enne , aura l i eu l e 
samedi 25 j a n v i e r à 15 heures sa l le des 
Mu t i l é s du T r a v a i l — A v e n u e du P r é -
s ident E. L o u b e t à Sa in t -Et i enne , en 
présence de nombreuses personna l i t és 
de la L o i r e . 

L e s personna l i t és dont les noms sui-
v e n t ont d é j à donné leur adhés ion à ce 
co l l oque : 

M . R o g e r BXJGNET — avoca t à la C o u r 
d ' A p p e l d e Par i s , m e m b r e du B u -
reau Na t i ona l d e l 'Assoc ia t i on O d e r -
-Ne i s s e ; 

M . A n d r é C H A Z A L L O N — dêpu t é -
- m a i r e d e L a G r a n d e - C r o i x , conse i l -
l e r g é n é r a l ; 

M . C L O D I U S - P E T I T — m a i r e d e F i r -
m iny , anc ien m in i s t r e ; 

M . L é o n H A M O N , pro f esseur à la F a -
cul té d e D r o i t d e D i j o n , a voca t à la 
Cour d ' A p p e l de Par i s , m e m b r e du 
C o m i t é d ' H o n n e u r d e l ' Assoc ia t i on 
O d e r - N e i s s e ; 

M . M A L T E R R — conse i l l e r m u n i c i p a l 
de Sa in t -E t i enne ; 

M . N E U W I R T H — dépu t é -ques t eu r d e 
l ' A s s e m b l é e N a t i o n a l e ; 

M . M i c h e l S O U L I É — anc ien min is t re , 
r édac t eur en chef du j ourna l „ L a 
T r i b u n e " ; 

M . C lod ius V O L L E — m a i r e ad j o in t de 
S t -E t i enne , secré ta i re d e la F é d é r a -
t i on S F I O d e la L o i r e . 

NOWY NUMER „PEUPLES AMIS 99 

W począ tkach stycznia ukaza ł się no -
w y (12/144) numer czasopisma F r a n c e -
P o l o g n e „ P E U P L E S A M I S " . W n u m e r z e 
t y m u w a g ę zwraca przed'e w s z y s t k i m 
w i e l k i r epo r t a ż M a r i a n a K a ś k i e w i c z a , 
bogato i lus t r owany , o po l owan iu w 
Po l s c e : „ A l ' a f f û t du g ros g i b i e r " . Spo r -
t o w c ó w i m ł odz i e ż za in te resu ją n i e -

w ą t p l i w i e r ó w n i e ż r epo r ta że z Z a k o -
panego (nar ty , śnieg, na jd łu ż s z y w 
K r a j u w y c i ą g l i n o w y — j e d n y m sło-
w e m po lsk ie C h a m o n i x ) oraz z życ ia 
po l sk ich s tuden tów 1 n a j s t a r s z e j p o l -
sk i e j w y ż s z e j ucze ln i obchodzące j 600-
- ł e c i e istnienia — U n i w e r s y t e t u Jag i e l -
l ońsk iego w K r a k o w i e . 

m i es ięczn ik y y POLSKA 99 

wv n i m : 

9 aktualne ar tykuły p rob l emowe o ż ywo tnych sprawach Polski 
9 c iekawe reportaże z T w o j e g o starego K r a j u 
9 ar tykuły dyskusyjne o zagadnieniach kultury, sztuki, archi-

tektury, postępu technicznego, współczesnej rodz iny i mora l -
ności 

# doskonałe reprodukc je klasycznego i współczesnego malarstwa 
i g ra f ik i 

9 dużo humoru 
Za 10 F — tyle bowiem kosztuje roczna prentmiera-
ta „ P O L S K I " , z a g w a r a n t u j e s z s o b i e c i e -
k a w ą i p o ż y t e c z n ą l e k t u r ę na cały rok. 

P r e n u m e r a t ę „ P o l s k i " a t akże ws zy s tk i ch w y d a w a n y c h w Po l s c e d z i enn i -
k ó w I czasop ism p r z y j m u j e w e F r a n c j i : 

LA BOUTIQUE POLONAISE 25, rue Orouot Paris-IXe 
S z c z e g ó ł o w e cenn ik i i n u m e r y o k a z o w e do w g l ą d u 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
P a n Władysław Sikorski pisze, aby 

„uciekli gdzie pieprz rośnie ci, którym 
nie podobają się listy Józefa Grzybka". 
Uważam, że p. Sikorski niesłusznie i 
źle potraktował tych czytelników, któ-
rzy nie życzą sobie czytać listów p. 
Grzybka. Jeśliby rzeczywiście uciekli 
oni w kraje pieprzowe, p. Sikorski nie 
byłby chyba w stanie utrzymać „Ty-
godnika Polskiego". Pamiętajmy prze-
cież, że kto opłaca prenumeratę za 
„Tygodnik Polski", ten płaci też i za 
listy Grzybka. Moim zdaniem spór o 
Grzybka powinien się skończyć. 

M . Ch. — p e n s j o n o w a n y gó rn ik 
z C i t é Jeanne d ' A r c (Mose l l e ) 

S Z A N O W N I P R Z Y J A C I E L E ! 

W r epor ta żu na życzen ie , z am i e s z c zo -
n y m w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , żona m o -
ja zobaczy ła s w o j ą rodz inną m i e j s c o -
wość W i e r u s z ó w . N i e m a l codz i enn ie 
og ląda ten numer „ T y g o d n i k a " . Ja p o -
chodzę z S i e radzk i ego . P r o s z ę o r e -
po r ta ż z m o j e j r o d z i n n e j m i e j s c o w o ś c i 
Z ł o c z e w Ka l i sk i , p o w i a t S ieradz , w o j e -
w ó d z t w o łódzk ie . Z g ó r y d z i ę k u j ę . _ 

A . T U R E K 
z Sancour t ( S o m m e ) 

O D R E D A K C J I : P o s t a r a m y się z a -
m ó w i ć r epo r t a ż z e Z ł o c z e w a . P o t r w a 
to j e d n a k j ak i ś czas. P r o s i m y w i ę c o 
c i e rp l iwość . 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

P a n A n d r z e j S O L D I — N i c ea . 
P r o s i m y o podan i e dok ł adnego a d r e -

su, p o n i e w a ż wys ł ana j ako nagroda za 
t r a f n e r o z w i ą z a n i e r o z r y w e k u m y s ł o -
w y c h ks iążka wróc i ł a z adno tac ją „ n i e 
m ieszka pod w y ż e j w y m i e n i o n y m 
a d r e s e m " . 

P R U S K I E M A R Z E N I A 
Z A C H O D N I O N I E M I E C K I E czasop ismo „Der 

Europaeische Osten", z a j m u j ą c e s ię sp ra -
w a m i w s c h o d n i e j Europy , p r zyn ios ł o a r t y -

Iku ł pt. „ C o loarte są dzisiaj Prusy?" Już 
" s a m ty tu ł t e g o a r t yku łu mus i w y w o ł a ć zdz i -

w i en i e . P r z e c i e ż d e c y z j a państw, k t ó r e po -
kona ły N i e m c y w d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j , p r z e -
sądz i ła o c a ł k o w i t e j l i k w i d a c j i P rus . W odpKjwied-
n i e j us taw i e s t w i e r d z o n o : „Państwo pruskie, które 
od dawnych czasów było kolebką militaryzmu 
i reakcji w Niemczech, przestało istnieć". W c z e -
śnie j ostatni pruski p r e m i e r , H e r m a n Goe r ing , ska -
zany w proces ie n o r y m b e r s k i m na śmierć , sam w y -
m i e r z y ł sobie s p r a w i e d l i w o ś ć p r z e z otrucie . 

D x i e j e P r u s t o d z i e j e n i e m i e c k i c ł i g r a b i e ż y na i n n y c h 
n a r o d a c h . N a z w ę P r u s y p r z y w ł a s z c z y ł y one so l » ie o d nad-
b a ł t y c k i c h P r u s ó w , z a m i e s z k u j ą c y c h z i e m i e m i ę d z y do lną 
W is ł ą a d o l n y m N i e m n e m , k t ó r z y abso lu tn i e n i e m i e l i 
n i c w s p ó l n e g o z g e r m a ń s k i m p o c h o d z e n i e m , a k t ó r z y 
zosta l i bez r e s z t y w y t ę p i e n i o g n i e m i m i e c z e m p r z e z 
K r z y ż a k ó w . 

P o u p a d k u po tęg i k r z y ż a c k i e j z i e m i e p o l s k i e p a ń s t w a 
z a k o n n e g o w r ó c i ł y w 14G6 r . d o P o l s k i — w o j . p o m o r s k i e , 
c h e ł m s k i e , m a l b o r s k i e = W a r m i a , ß Jego resz ta — M a z u r y , 
S a m b i a i s k r a w e k z a c h o d n i e j L i t w y p o z o s t a ł y Jeszcze w e 
w ł a d a n i u z a k o n u , p r z y c z y m z w a n o Ją P r u s a m i K r z y -
ż a c k i m i . S to l i cą b y ł K r ó l e w i e c . W 1525 r . w i e l k i m i s t r z 
k r z y ż a c k i A l b r e c h t H o h e n z o l l e r n p r z y j ą ł p r o t e s t a n t y z m , 
p r z eks z t a ł c i ł p a ń s t w o z a k o n n e w ś w i e c k i e i jsiko j e g o 
ks iążę z ł o ż y ł ho łd k r ó l o w i p o l s k i e m u w K r a k o w i e . O d t ą d 
P r u s y K r z y ż a c k i e z w a ł y się P r u s a m i K s i ą ż ę c y m i i s tano -
w i ł y l e n n o po l sk i e . K i e d y w 1618 r. t r o n k s i ą ż ę c y w K r ó -
l e w c u p r z e s z ed ł na l i n i ę H o h e n z o l l e r n ó w b r a n d e n b u r s k i c h , 
j e d e n z n i c h , F r y d e r y k W i l h e l m , u z y s k a ł w 1657 r . z r z e -
c z e n i e s i ę z w i e r z c h n i c t w a P o l s k i n a d P r u s a m i K s i ą ż ę c y m i . 
W 1701 r . j e g o s y n F x y d e r y k I k o r o n o w a ł s ię n a k r ó l a 
P rus . 

N o w e k r ó l e s t w o o b j ę ł o oprócz P rus Ks i ą ż ęcych , 
B r a n d e n b u r g i ę o ra z posiadłośc i b randenbursk i ch 
H o h e n z o l l e r n ó w w n i e m i e c k i e j R z e s z y — M a r k na 
t e r en i e W e s t f a l i i i C l e v e w p r o w i n c j i r eńsk i e j . D o -
t y k a ł y w i ę c P r u s y s w y m i l u ź n y m i częśc iami b r z e -
g ó w R e n u , Ł a b y , O d r y , w j e d n y m punkc i e W i s ł y , 
a d a l e j P r e g o ł y i N i e m n a . S y n Fryder jnka I, F r y -
d e r y k W i l h e l m I zag rab i ł dla P r u s w 1720 r. S z c z e -

cin oraz P o m o r z e Z a c h o d n i e i p r z y g o t o w a ł a r m i ę 
dla syna , F r y d e r y k a I I , k t ó r e g o r e a k c y j n i h i s t o r y -
cy n i e m i e c c y n a z w a l i w i e l k i m . „Ten człowiek — 
pisze po lsk i d z i e j op i sa r z S. A s z k e n a z y — od pierw-
szej chwiłi napełnił hukiem armat i jękiem kona-
jących połowę Europy... prowadził cztery wojny, 
odbył dziesięć kampanii, wydał dwadzieścia batalii, 
nieprzyjacielskie wojska widział w Berlinie, swoje 
uprowadził do Wrocławia, Pragi, Drezna, zaczął 
rzemiosło wojenne jako dwudziestoletni młodzie-
niec i jeszcze bliski siedemdziesiątki obozował na 
forpocztach... ugiął Austrię, zgniótł Saksonię, zgro-
mił Rzeszę Niemiecką, Francuzom sprawił Ross-
bach (0.11.1757), Rosjanom zgotował Zorndorff... 
a Rzeczypospolitą Polską, nie obnażając szpady, 
ciągle po przyjacielsku, ciągle pokojowo, w drodze 
spokojnych negocjacji, straszliuńej ugodził niż tam-
tych na polach bitew, do serca trafił, dobił". Z a i n i -
c j o w a ł on i d o p r o w a d z i ł do p i e r w s z e g o ro zb i o ru 
Po lsk i , za c zym, już po j e g o śmierc i , dosz ło do da l -
szego ć w i a r t o w a n i a 1 un ices tw ien ia po l sk i e j pań -
s twowośc i . 

F r y d e r y k I I s t w o r z y ł p o t ę g ę P r u s , k t ó r e o d n i e g o s ta ły 
się d e c y d u j ą c y m c z y n n i l c i e m l u b f u n d a m e n t e m w da l -
s z ych n i e m i e c k i c h p o d b o j a c h 1 g r a b i e ż a c h w X I X i X X w . , 
w y p a c z y ł y n i e m i e c k i c h a r a k t e r , p c h n ę ł y g o n a d r o g i 
z b r o d n i . O d F r y d e r y k a I I d a t u j e s ię „ n a r o d o ż e r s t w o " , 
kttóre za H i t l e r a p r z e k s z t a ł c i ł o s i ę w „ l u d o b ó j s t w o " a P r u -
sak stal sdę s y n o n i m e m z ł e g o N i e m c a . W 1871 r . , k r ó l p ru -
sk i w i l h e l m I k o r o n o w a ł s ię n a c e s a r z a n i e m i e c k i e g o , 
o d t ą d d a t u j e s ię c e s a r s t w o n i e m i e c k i e H o h e n z o l l e r n ó w , 
z w a n e I I R z e s z ą , k t ó r e g o k r e s p o ł o ż y ł a d o p i e r o k l ę ska 
N i e m i e c w p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j w 1918 r . 

W r ó ć m y j ednak do w s p o m n i a n e g o na w s t ę p i e 
a r t yku łu o dz i s i e j s zych P rusach w „Der Euro-
paeische Osten", w y d a w a n e g o w Ge t yndze . J e go 
au to row i , n i e j a k i e m u Joachimowi Freiherr von 
Braun, p r z y w s p o m i n a n i u P rus chodz i o r e w i z j ę 
g ran ic na Od r z e i Nys i e . W p o s z u k i w a n i u ś r o d k ó w 
do r ea l i z a c j i r e w i z j o n i s t y c z n y c h c e l ó w s ięga on do 
t radyc j i . . . p r u s k o - a m e r y k a ń s k i e j . „Pomiędzy USA 
a monarchią pruską przez całe stulecia istniała 
bliska i pełna zaufania przyjaźń — dowodz i . — 

Opierała się ona na układzie z 1785 r., w którym 
Fryderyk Wielki w imieniu Prus — jako pierwsze-
go państwa europejskiego, uznał młodą republikę 
amerykańską. W owym czasie układ ten uchodził 
za szczególnie liberalny, zwłaszcza że po raz 
pierwszy została w nim potwierdzona pod wzglą-
dem międzynarodowym zasada toolnośd mórz... 
Podróże Amerykanów po Prusach stały się wtedy 
czymś zwyczajnym. Pruski system szkolny oraz 
uniwersytety stały się wzorem dla organizacji 
i rozwoju amerykańskiego życia kulturalnego... 
Z jednej i drugiej strony często podkreślano po-
krewieństwo duchowe Prusaków i Amerykanów". 

W ą t p i m y czy A m e r y k a n i e r ó w n i e ż p r z y z n a j ą s ię 
do t e g o p o k r e w i e ń s t w a taik m a ł o zaszczy tnego . 
A j ak to b y ł o z t y m i d e a l n y m p rusk im s y s t e m e m 
s zko lnym, to p r z y k ł a d ó w n i e b r a k u j e : k a t o w a n i e 
dz iec i w e Wrześn i , l i k w i d a c j a j ę z y k a po l sk i e go 
w s zko łach na z i em iach po lsk ich, z amkn i ę c i e szko l -
n i c twa ś redn iego i w y ż s z e g o w la tach d r u g i e j w o j -
ny, osadzen ie p r o f e s o r ó w w obozach k o n c e n t r a c y j -
nych i w y m o r d o w a n i e w i e l u z nich, i tp. itp. 

F r y d e r y k I I b y ł p o l i t y k i e m p r z e w r o t n j n n i p r z e -
w i d u j ą c y m . G d y m i a ł t y l k o o k a z j ę s ięgania d o 
w p ł y w ó w za m o r z e m , s ięgał . O k a z j a nada r z y ł a s ię 
m u na rok p r z ed śmierc ią , gdy naród a m e r y k a ń s k i 
uzyska ł już wo lność , w c z y m n i e bez znaczen ia b y ł 
udz ia ł Po la ików. S t a r y F r y c uznał w t e d y n i e z a w i -
słość U S A i z a w a r ł z n im i uk ład dla w ł a s n e g o do-
b r ze p o j ę t e g o interesu. W s z y s t k o t o j ednak n i e 
m i a ł o żadnego z w i ą z k u ani ze sz lachetnośc ią , an i 
wo lnośc ią , na k t ó r e p o w o ł u j e s ię Braun. D o w o d z i 
t o j ednak , do j a k i e g o arsenału c h w y t ó w s ięga r e w i -
z j on i s t yc zna a r gumen tac j a . B raun bo l e j e , że ta 
p iękna , sz lachetna, w o l n o ś c i o w a t r a d y c j a p r u -
s k o - a m e r y k a ń s k a doznała p r z e rwan ia . „Nagle Pru-
sy — pisze on — ich zasady rządzenia, a nawet 
ludzie tego państwa stali się przedmiotem krytyki 
częścią prowadzonej przeciw nam wojnie psycho-
logicznej. . A l e da l e j r zecz doznała p o p r a w y 
1 „dzzś istnieje znowu zgodność interesów państwo-
wych". A w i ę c B raun n i e k r y j e w c a l e , że w j e g o 
po j ę c iu i w po j ę c iu niemiecikich r e w i z j o h i s t ó w 
N i e m c y zachodnie , t o p o prostu kon t ynuac j a Prus , 
da l s zy c i ąg zb r odn i c z e go tworu , k t ó r y w 1945 r z o -
stał f i z y c z n i e i p r a w n i e z l i k w i d o w a n y 



Jeden z l egendarnyeb polskicl i busarzy 

PO L S K I E M A L A R S T W O słynie 
z ar tys tów, k t ó r z y swo ją t w ó r -
czość poświęc i l i d z i e j o m o r ę -
ża, od twarzan iu l i cznych scen 
bata l is tycznych s ławiących bo -
haterskie c zyny żo łn ierzy p o l -

skich. W i e l c y artyśc i : Jan Ma t e j ko , 
A l eksande r Or ł owsk i , Józef Brandt , 
P i o t r M icha łowsk i , Maksymi l i an G i e -
rymsk i , Juliusz i W o j c i e c h Kossakowie , 
Jan Styka zdoby l i s ł awę św ia tową m. 
in. właśnie dz ięki tak im obrazom. 

Obecnie w K r a j u temu w y m a g a j ą c e -
m u starannych h is torycznych studiów 
i t rudnemu k i e runkow i ma lars twa p o -
święc i ło się k i lku m ł o d y c h i uta lento-
wanych ar tys tów. Wśród nich w y b i j a 
się na czoło Tadeusz Kok i e t ek . Na sta-
lugach w swo im łódzk im ate l ier ma 
rozpoczęty obraz pt. „ P r z e p r a w a hor -
dy ta tarsk ie j przez Dn iepr " . P r a c u j e 
r ówn i e ż na spec ja lne zamów ien i e nad 
obrazem p r z eds t aw i a j ą c ym szarżę 13 
pułku u łanów Jaz łow ieck ich pod M ł o -
c inami w obronie W a r s z a w y w e w r z e ś -
niu 1939 r. 

Tadeusz Kok i e t ek urodzi ł się w roku 
1920 w Łodz i . Jeszcze jako uczeń g i m -

T A D E U S Z K O K I E T E K 
ILUSTRUJE TRYLOGIĘ 

HENRYKA SIENKIEWICZA 

Tadeusz K o k i e t e k zamierza z i lustrować s ławne dzieła H e n r y k a S ienkiewicza . 
P o w y ż e j : i lustracja j ednego z ro zdz ia ł ów „ O g n i e m i m i e c z e m " przeds taw ia jąca 
spotkanie H e l e n y ze Skrzetuskim. Pon i ż e j : wa lka na przedpo lach Zbaraża 

na z jum na doroczne j ogó lnopo lsk ie j 
w y s t a w i e o t r zyma ł I nagrodę za pięć 
akwar e l o t ematyce bata l is tycznej . 
Wszys tk i e w a k a c j e spędzał na wsi r y -
sując z zapałem konie, k tó re szcze-
gó ln ie pokochał . W t e d y to j jostanowi ł 
n iez łomnie poświęc ić się studiom i m a -
lars twu bata l is tycznemu, korzys ta jąc z 
na j l epszych w z o r ó w w ie lk i ch polskich 
ma la r zy . 

W t rudnych latach okupac j i h i t l e r o w -
skie j musia ł EKjrzucić ulubione m a l a r -
s two i szukając pracy z a r o b k o w e j z o -
stał dekora to rem w y s t a w sk l epowych . 
Dop iero po w y z w o l e n i u K r a j u ukoń-
czy ł poważne i sol idne studia pod k i e -
runk iem ar tysty i pedagoga w i e l k i e j 
m i a r y pro f . Fe l iksa Kowarsk i e go . 
Dz ięk i studiom opanowa ł doskonale 
malarsk ie rzemiosło . 

W studiach h is toryczno-malarsk ich 
in teresu je go szczególnie w i e k X V I I 
pamię tny w dz i e j ach oręża polskiego, 
tak p ięknie opisanych przez H e n r y k a 
S ienkiewicza w „Ogn iu i m i e c z e m " , 
„ P o t o p i e " i „ P a n u W o ł o d y j o w s k i m " . 
A r t ys ta postanowi ł pod jąć w i e l k ą p ra -
cę z i lustrowania tych p ięknych dz ie ł 
S ienk iewicza . T o jest teraz ce l em ż y -
cia i w y t k n i ę t y m k ie runk iem twórczoś -
ci Tadeusza Kok i e tka . N i e przeraża go 
og rom pracy. W i e l e szk iców ma już g o -
towych . K i l k a z nich ca łkowic ie ukoń.. 
czonych postanowi ł zaprezentować za 
naszym pośredn ic twem Czy t e ln ikom 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . I lus t rac ja do „ P o t o p u " za ty tu łowana : P o j e d n e j z po tyczek ze Szwedami 
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DZIAŁO SIĘ TO 20 lat te-
mu. Dla Po lsk i by ł to już 
41 miesiąc w o j n y ł t e r ro -

ru I i i t l e rowsk lego okupanta. 
M a s o w e aresztowania i pu-
bl iczne egzekuc j e wed ług za -
sady „stu P o l a k ó w za j edne -
go N i emca " , g łód i nędza spo-
łeczeństwa polskiego, k r w a w e 
p a c y f i k a c j e i wys i ed l en ia , 
p r z y m u s o w e w y w o ż e n i e ludzi 
do n i ewo ln i c z e j p racy w III 
Rzeszy by ł y codz i ennym z j a -
w i s k i e m na terenie okupowa-
nych z i em polskich. Jedno-
cześnie wa lka d y w e r s y j n a i 
wa l ka zbro jna p r z ec iw h i t l e -
r o w s k i m na j e źdźcom w z m a g a -
ła się. Umacn ia ł się i rozsze -
rzał po lski „ t r zec i f r o n t " na 
ty łach h i t l e rowsk ich armi i 
wa l c zących na wschodz ie , 
gdz ie praktyczn ie rozs t r zyga -
ły się losy II w o j n y św ia to -
w e j . Bohaterska i skuteczna 
w a l k a oddz ia łów zb ro jnych 
po lsk iego ruchu oporu, m i m o 
k r w a w y c h repres j i okupanta 
osłabiała w znacznym stopniu 
siłę b o j o w ą w o j s k h i t l e r ow -
skich na f r onc i e wschodnim. 

A r c h i w a l n e zd j ęc i e konsp i r acy jne j narady sekretarza K o m i t e -
tu Cen t ra lne j P o l s k i e j Par t i i Robo tn i c ze j W ładys ł awa G o -
mułk i ( w środku) z p r zeds taw ic i e lami G w a r d i i L u d o w e j 

U Ź R Ó D E Ł P O W S T A N I A 
W Ł A D Z Y L U D O W E J W P O L S C E 

P R Z E Ł O M O W E W Y D A R Z E N I A 
WY Z W O L E N I E U-

męczonego naro-
du po lsk iego zb l i -
żało s ię ze wscho -
du, niosła j e a r -
mia radz iecka i 

wa l c zący u j e j boku po lscy 
żo łn ierze I Dy-wizj i im. T a -
deusza Kośc iuszki . N a p o -
rządku dz i ennym stanęła spra-
w a wzmożen i a par t y zanck i e j 
w a l k i zbro jne j , by p r zysp i e -
szyć w y z w o l e n i e K r a j u , a t ak -
że s tworzen ia k i e r own i c z e go 
ośrodka po l i tycznego , k tó ry 
stałby się o rgan iza torem i 
p r z ywódcą c zynne j wa lk i i 
nakreś l i łby konkre tny p ro -
g ram działalności p rzysz ł e j 
w ł ad zy w Po lsce . Po łożen ie 
w e w n ę t r z n e narodu, jak też 
r o z w ó j w y d a r z e ń w o j e n n y c h 
s tawia ły przed ruchem oporu 
zadanie określenia w p rog ra -
m i e i w działaniu prob lemu, 
c z y m ma być w y z w o l o n a P o l -
ska w sensie po l i t yczno-us t ro -
j o w y m . 

Rep r e z en t owane j przez u-
g rupowan ia p r a w i c o w e kon-
cepc j i odbudowy Po lsk i j ako 
państwa burżuazy jno -obszar -
niczego, n i ep r zy j a źn i e nasta-
w i o n e g o w o b e c Z S R R , kon-
cepc j i w y m i e r z o n e j p r z e c iw 
po l sk im si łom d e m o k r a c j i i 
postępu społecznego, powsta ła 
w K r a j u w styczniu 1942 r. 
Po lska Par t i a Robotn icza 
przec iws taw i ła koncepc j ę r a -
dyka lnych przemian społecz-
no-po l i t ycznych i ekonomicz -
nych w w o l n e j Po lsce po w y -
pędzeniu okupantów. G ł ó w n e 
założenia p r o g r a m o w e P P R 
popar te zostały przez r adyka l -
ne od łamy ruchu ludowego , 
l e w i c o w y c h soc ja l i s tów i sze-
r e g ugrupowań reprezen tu ją -
cych demokra tyczne środo-
wisika in te l i genc j i i młodz i eży . 

K i e r o w n i c t w o Po l sk i e j P a r -
t i i Robo tn icze j zwróc i ł o się 
j u ż na początku 1943 roku do 
De l ega tury rządu londyńsk ie -
g o z p ropozyc ją p r z e p r o w a -
dzenia r o z m ó w na temat aktu-
a lne j sytuac j i i ewen tua lne j 
wspó łpracy . R o z m o w y te nie 
przyn ios ły r ezu l ta tów nawet 

w sp raw i e podjęc ia wspó lne j 
w a l k i z okupantem przez od-
dz ia ły G w a r d i i L u d o w e j pod -
po r ządkowane j P P R i A r m i i 
K r a j o w e j podpor ządkowane j 
r ządow i londyńskiemu. D e l e -
gatura rządu pod ję ła wkró t c e 
po tych ro zmowach energ icz -
ną akc j ę w k ierunku p r z e c i w -
działania i k r zy żowan ia 
wsze lk ich p l anów obozu po l -
skie j demokrac j i , ogran icze -
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P i e r w s z y komunikat K r a j o w e j 
R a d y N a r o d o w e j o powołaniu 
oddz ia łów A r m i i L u d o w e j 

nia w p ł y w ó w po l i t ycznych 
Po l sk i e j Par t i i Robotn icze j . 
A k c j a ta nie przyniosła spo-
d z i e w a n e g o e fektu. W b r e w 
za leceniom zw i e r z chn ików 
w i e l e oddz ia łów A r m i i K r a j o -
w e j p o d e j m o w a ł o wspó lne ak-
c j e w r a z z żo łn ierzami G w a r -
di i L u d o w e j , Ba ta l i onów 
Chłopskich i innych zg rupo-
wań partyzanckich p r z ec iw 
zn i enaw idzonym okupantom. 

Współpraca dz ia łaczy P P R 
z szerokim kręg i em dz ia łaczy 
demokra tyc znego podz iemia 
r o zw i j a ł a się coraz pomyś l -
nie j , czego n a j w y m o w n i e j -
szym dowodem by ło w y d a n i e 
w grudniu 1943 r. man i f es tu 
demokra tycznych organizac j i 

W domu p r zy ul icy T w a r d e j 22 w Wars zaw i e odby ło się p i e r w -
sze pos iedzenie K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j . D o m ten został 
zniszczony w czasie Powstan ia Warszawsk iego . Obecn ie 
na t y m mie j scu wy ro s ł y nowoczesne b lok i mieszka lne 

spo łeczno-po l i tycznych i w o j -
s k o w y c h zapow iada jącego po -
wo łan i e do życ ia po l i t yczne j 
r eprezentac j i narodu po l sk i e -
go — K r a j o w e j Rady N a r o d o -
w e j i okreś lenie j e j pods tawo-
w y c h zadań, k tó re man i f es t 
p r e c y zowa ł następująco : 

1. K i e r o w a n i e w o j s k o w ą i c y w i l -
ną w a l k ą i s a m o o b r o n ą n a r o d u 
p r z e c i w k o k r w a w e j o k u p a c j i 
n i e m i e c k i e j w e d ł u g j e d n o l i t e g o 
p l anu . W s p ó l n i e z a l i a n t a m i dą-
ż en i e do p r z y s p i e s z e n i a k o ń c a 
w o j n y i w y z w o l e n i a P o l s k i . 

2. O p a r c i e z a g r a n i c z n e j p o l i t y k i 
P o l s k i na p o d s t a w i e s z e r o k i e j 
p r z y j a ź n i i w s p ó ł p r a c y ze 
w s z y s t k i m i a l i a n t a m i . N i e -
z w ł o c z n e p o d j ę c i e k r o k ó w ce -
l e m n a w i ą z a n i a s t o s u n k ó w ze 
Z w i ą z k i e m S o w i e c k i m i o p a r -
c ia ic l i na d o b r o s ą s i e d z k i c h 
p o d s t a w a c ł i p r z y j a ź n i i w s p ó ł -
p r a c y . 

3. W a l k a o P o l s k ę n i e p o d l e g ł ą i 
s u w e r e n n ą . W ł ą c z e n i e w g r a -
n i c e P a ń s t w a P o l s k i e g o w s z y -
s t k i ch z i e m po l sk i c ł i i z g e r m a -
n i z o w a n y c h p r z e z p r z e m o c n i e -
m i e c k ą . U s t a l e n i e w s c ł i o d n i c h 
g r a n i c P o l s k i , z g o d n i e z w o l ą 
l udnośc i z a m i e s z k u j ą c e j z i e m i e 
w s c h o d n i e i n a zasadz i e p r z y -
j a z n e g o p o r o z u m i e n i a że Z w i ą z -
k i e m S o w i e c k i m . 

4. D ą ż e n i e do p r z e b u d o w y us t r o -
j o w e j P o l s k i w d u c h u s z e r o k i e j 
d e m o k r a c j i , n i e t y l k o p o l i t y c z -
n e j , l e c z i g o s p o d a r c z e j , p r z e z 
w y w ł a s z c z e n i e b e z o d s z k o d o -
w a n i a z i e m i o b s z a r n i c z e j i o d -
dan i e j e j c h ł o p o m i r o b o t n i k o m 
r o l n y m , p r z e z n a c j o n a l i z a c j ę 
w i e l k i e g o p r z e m y s ł u , b a n k ó w i 
t r a n s p o r t u , m a j ą c y c h d e c y d u -
j ą c e z n a c z e n i e d la g o s p o d a r k i 
n a r o d o w e j o r a z p r z e z w y d o b y -
c i e z n i e w o l i , k r z y w d y i p o n i -
ż en i a mas p r a c u j ą c y c h P o l s k i , 
z a b e z p i e c z e n i e i c h p r z e d g ł o -
d e m , b e z r o b o c i e m , n ę d z ą , c i e m -
notą i b e z d o m n o ś c i ą , s t w o r z e -
n i e w a r u n k ó w d la w o l n e g o , 
k u l t u r a l n e g o , t w ó r c z e g o i 
s z c z ę ś l i w e g o b y t u t y c h mas . 

N a j b a r d z i e j istotną p r z y c z y -
ną powołan ia K r a j o w e j Rady 
N a r o d o w e j by ło za łożenie za-
w a r t e w p rog ramie Po l sk i e j 
Par t i i Robotn icze j , że ,,w spra-
wach K r a j u mogą d e c y d o w a ć 
t y lko czynnik i wy ł on i one w 
K r a j u , bądź przez K r a j p o w o -
łane" . 

P i e rws z e pos iedzenie K r a j o -
w e j Rady N a r o d o w e j odby ło 
się w okupowane j W a r s z a w i e 
w nocy z 31 grudnia na 1 
stycznia 1944 r. By ł o to p r ze ło -
m o w e wyda r z en i e dła narodu 
po lsk iego w j ego wa l c e o w o l -
ną, n iepodleg łą i d e m o k r a -
tyczną Po lskę . W skład K R N 
wesz l i p rzeds tawic i e l e P o l -
sk ie j Par t i i Robotn icze j , P a r -
tii L e w i c o w y c h Soc ja l i s t ów 
R P P S , radyka lnego skrzydła 
Stronnic twa L u d o w e g o „ W o l a 
Ludu " , radyka lnych od ł amów 
in te l i genc j i i p r a c o w n i k ó w 
naukowych , konsp i racy jnych 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , l e w i -
cowych , organizac j i m łodz i e -
ż owych i w o j s k o w y c h U k o n -
stjd^uowanie s ię K r a j o w e j R a -
dy N a r o d o w e j i j e j p r og ram 
dz ia łania o t w o r z y ł y n o w y 
okres w dz ie jach po lsk iego ru -
chu n i epod l eg ł ośc i owo-demo-
kratycznego . By ł to zaczątek 
w ł a d z y l u d o w e j w Polsce. 

PIERWSZA GEOLOGICZNA 
M A P A P O L S K I 

(Dokończen ie ze str. 3) 

W P O L S C E p r z e b y w a ł 

Guet tard w latach 
1760 —1762. A k a d e m i a 

Francuska ogłosiła w 1764 r. 
j e go pracę, pt. „Sur la nature 
du terra in d e la Po l o gne et des 
m iné raux qu ' i l r e n f e r m e ( „ 0 
naturze obszaru Po l sk i i m i -
nerałach, k tó re zawiera ) . 

Do Po l sk i p r z y b y ł Guet ta rd 
od strony Wiedn ia , po c zym 
przez Cieszyn i Bia łą p r z yby ł 
do K r a k o w a , a następnie do 
W a r s z a w y . Oko l i ce W a r s z a w y 

b y w a n ą w Wie l i c zce i Bochni. 
Op isu je także s tosowanie su-
r o w c ó w skalnych np. o tocza-
k ó w g ran i t ów i innych skał 
wys t ępu jących pospol ic ie w 
pó łnocne j Polsce, do c e l ów 
d rogowych i budowlanych . 
W y m i e n i a różne źródła mine-
ralne, opisując n iektóre dosyć 
szczegółowo. Są tu też p i e r w -
sze r y c iny skamieniałości z 
z i em polskich. 

Kopa ln i a soli w Wie l i czce , 
którą Guet ta rd zw i edza ł 
szczegó łowo, jest p r z edmio -
t em oddz ie lne j r o z p r a w y pt. 
„Sur les mines de sel de W i e -

P i e rws za polska mapa geo log iczna, wykonana przez Francuza 

badał w promien iu oko ło stu 
k i l ome t rów . Następnie odby ł 
k i lka dalszych podróży , z w i e -
dza jąc m.in. oko l i ce K r ó l e w c a , 
Gdańska, Ma lbo rka , K w i d z y -
na, Grudz iądza , Torun ia , W i l -
na, Pu ł aw , Lub l ina i L w o w a . 

N ies te ty , „Car t e m ine ra l og i -
q u e " Guet tarda n ie zaw i e ra 
rozmieszczenia poszczegó lnych 
u t w o r ó w geo log i c znych czy 
s u r o w c ó w kopalnych. Jest 
to racze j synte tyczna mapa 
geo log iczna, w k t ó r e j zostały 
w y r ó ż n i o n e cz tery s t r e f y : 1. 
pas p iaszczysty (bandę sa-
blonneuse) , 2. pas marg l i s t y 
(bandę marneuse) , 3. pas sol-
ny (bandę sal ines) i 4. pas 
ł u p k o w y czy l i meta l i czny 
(bandę schisteuse ou móta l i -
que) . O r yg ina ł m a p y ma w y -
m ia r y 25X23 cm; podz ia łka 
ok. 1:4 400 000. M a p ę objaśnia 
tekst, z a w i e r a j ą c y 68 stron 
druku. Poza w ł a s n y m i obser-
w a c j a m i Guet tard op iera się 
przede ws z y s tk im na dz ie le 
ks. Gabr ie la Rzączyńsk iego . 
Szczegó łowo w y m i e n i a n a z w i -
ska innych in f o rma to rów . 

WŁ A S N E O B S E R W A C J E 
Guet tarda cechuje su-
mienność i zna jomość 

minera log i i oraz ostrożność w 
w y p o w i a d a n i u sądów. Opisu jąc 
różne obszary Po l sk i o m a w i a 
Guet tard i surowce m ine ra l -
ne, j ak rudy żelaza, cynku i 
o łowiu , sól kamienną, w y d o -

l iczka en P o l o g n e " (O kopa l -
niach soli w Wie l i c z ce w P o l -
sce), w y d a n e j wc z e śn i e j (w 
1762 r.) r ówn i e ż w w y d a w n i -
c twach A k a d e m i i Francusk ie j . 
W ki lkanaście lat późn ie j 
(1781) Guet tard popiera spra-
w ę druku w w y d a w n i c t w a c h 
A k a d e m i i Francusk ie j r o zpra -
w y minera log i c zne j Jana Jaś-
k i ew icza , k t ó r y w s ierpniu 
1781 roku został w y b r a n y 
cz łonkiem korespondenterh t e j 
Akademi i . 

K a r t a t y tu łowa r o z p r a w y J. E. 
Guet tarda o kopa lp i soli 
w W i e l i c z c e z r oku 1762 
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P a n i Janina S z e l a - K u b i a k dużo czyta . A b y n i e 
z apomn i e ć j ę z y k a f r ancusk i ego czy ta pow i eśc i 
f rancusk i e , a p o t e m opow iada k o l e ż a n k o m treść 
ks iążek . Chc ia łaby spędz ić ur l op w e F r a n c j i 

Po l ska porce lana zdoby ła zasłużoną s ł a w ę na 
ca ł ym św iec i e . N a j b a r d z i e j pos zuk iwane na za -
g ran i c znych r y n k a c h są zw łaszcza se rw isy s to-
ł owe . N a j w i ę k s z y m ekspo r t e r em p i ęknych w y r o -
b ó w p o r c e l a n o w y c h są Z a k ł a d y C e r a m i c z n e 
„ K r z y s z t o f " w W a ł b r z y c h u . W 1953 r. Z a k ł a d y 
C e r a m i c z n e „ K r z y s z t o f a " sprzeda ły za g ran i cę 
500 ton w y r o b ó w p o r c e l a n o w y c h . G ł ó w n y m i za-
l e tami w a ł b r z y s k i e j po r c e l any są: n ieska lana 
bie l i c ienkość. A l e nie t y l k o jakość po r c e l any 
d a j e j e j s ł awę i n o w e z amów i en i a . W r ó w n e j 
m i e r z e w p ł y w a na to nowoczesna l inia i o r y g i -
na lne w z o r y . D l a t e g o do „ K r z y s z t o f a " n a p ł y w a -
j ą z a m ó w i e n i a z ca łego świata . 

KT O Ż N I E S Ł Y S Z A Ł o W a ł b r z y c h u — cen-
t r u m p r z e m y s ł o w y m D o l n e g o Śląska? P o -
n i e w a ż w i e l u z W a s pos iada r o d z i n y w 
t y m mieśc i e po l sk i ch „ F r a n c u z ó w " , o d -
w i e d z i l i ś m y „ K r z y s z t o f a " , gdz i e p r a c u j ą 
k r e w n i , p r z y j a c i e l e , z n a j o m i naszych C z y -
t e l n i ków . 

W p r a c o w n i a r t y s t ó w - p l a s t y k ó w , k t ó r z y p r o j e k -
t u j ą p r z e p i ę k n e w z o r y na b ia ł ych c ien iutk ich se r -
w i sach s t o ł owych , b a j e c z n i e k o l o r o w y c h k o m p l e -
tach do k a w y , s to ją na wars z tac i e smuk łe w a z o n y 
0 n o w o c z e s n y c h l in iach i n a j r o z m a i t s z e f i g u r k i . T u -
t a j p r a c u j e pan i W a l e n t y n a Gorosze ln ik . 

W i e l e s ł a w y p r z yn i o s ł y j u ż „ K r z y s z t o f o w i " o r y -
g ina lne p r o j e k t y pan i W a l i . L u b i ona s w o j ą pracę , 
w k t ó r e j j es t p r a w d z i w ą ar tys tką . W czasie r o z m o -
w y oka zu j e się, że pan i Goros ze ln ik ma c ioc ię w 
Be l g i i , z k t ó rą u t r z y m u j e o ż y w i o n ą k o r e s p o n d e n -
c j ę . C ioc ia p. W a l i mieszka w Carn i e r es i n a z y w a 
się W a n d a P i e cha . Z a p e w n e pan i P i e cha uc ieszy s ię 
p r z e k a z a n y m i , za nas zym poś r edn i c twem, s e rdecz -
n y m i p o z d r o w i e n i a m i od pan i W a l i Gorosze ln ik . 

Z a g l ą d a m y do innych d z i a ł ów . Choc i a ż zak łady 
d o ż y ł y już s ę d z i w e g o w i e k u , w s z ę d z i e p a n u j e o ż y -
w i o n y ruch. T u się d o b u d o w u j e , t am p r z e b u d o w u -
je . W l i s topadz i e ub i eg ł ego r oku oddano d o u ży tku 
d w a n o w e p iece . W ha lach p r o d u k c y j n y c h j e s t j a -
sno, dużo z ie len i , są n a w e t z ło te r y b k i w a k w a r i u m . 
W j e d n e j z hal , g d y usłyszano, że p r z y j e c h a ł k o -
respondent „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " zaczęto się p y -
tać — „ T o z tego „Tygodnika", co wychodzi w Pa-
ryżu?" I od razu posypa ł y s ię p y t an i a : A jak tam 
w naszym Crenay? Co słychać w Bethune? P o 
c h w i l i c zu l i śmy się r a z e m j a k s tarzy z n a j o m i . 

P a n i Cecy l i a K o ń c z a k , to w ł a śn i e ona py ta ł a o 
G r e n a y , m a j ą c 13 la t w y j e c h a ł a ze s w e g o r od z in -
n e g o miasta d epa r t amen tu P a s - d e - C a l a i s i w 1946 r. 
w r a z z r od z i cam i po j e cha ła do Po l sk i . P a n i Cecy l i a 
b a r d z o p ragnę ł aby o d w i e d z i ć G r enay , gdz i e nada l 
mieszka j e j d z i adek p. W a l c z a k , a t akże ciocia 
1 w u j e k . Chc ia łaby t e ż spotikać się t am ze s w o i m i 
k o l e ż a n k a m i s zko lnymi . W „ K r z y s z t o f i e " p r a c u j e 

N i e m a ł o s ł a w y p r z y s p o r z y ł y „ K r z y s z t o f o w i " c ie -
k a w e p r o j e k t y pan i W a l e n t y n y Gorosze ln ik . W i -
d z i m y j ą z j e d n ą z j e j ostatnich, in t e r esu jących 
p rac a r t y s t y c znych — t a l e r z e m d e k o r a c y j n y m 

P a n Tadeusz A r w a j prosi , a b y ś m y p r z ekaza l i ser -
deczne p o z d r o w i e n i a j e g o d z i adkow i , p. W a l c z a -
k o w i z G r e n a y , a t akże p o z d r o w i l i r o d i i n ę p a ń -
s twa B o r o w c z y k ó w w Dourges i i nnych z n a j o m y c h 

M A L A R Z E P O R C E L A N Y 
R e v e n o n s e n c o r e une f o i s à W a ł b r z y c h , la c i t é basse -s i l és î enne des P o l o n a i s „ r e t o u r de F r a n c e " . Mous t r o u v e r o n s 

ces d e r n i e r s n o n s e u l e m e n t dans les pu i ts de m i n e s , m a i s aussi dans l a c é l è b r e m a n u f a c t u r e de p o r c e l a i n e , , K r z y -
s z t o f " . M m e C e c y l i a K o A c z a k nous d e m a n d e des n o u v e l l e s de G r e n a y q u ' e l l e a q u i t t é e n 1946 e t où d e m e u r e n t 
t o u j o u r s son g r a n d - p è r e M . W a l c z a k , sa t an t e e t son onc l e . Son m a r i , lu i , hab i t a i t l e m i d i de la F r a n c e . M m e 
Jan ina S z e l a - K u b i a k est o r i g i n a i r e de S a i l l y - L a b o u r s e p r è s de B é t b u n e où e l l e " c o r r e s p o n d a v e c ses m e i l l e u r e s 
amies , M m e s I r è n e G a l l o t e t H é l è n e Z a j ą c . M . T a d e u s z A r w a j e t sa f e m m e son t de R o u b a i x , M . G o ś c i ń s k i d ' A u b y . 
Ce d e r n i e r a e n F r a n c e d e u x f r è r e s e t une soeur qu i d e r n i è r e m e n t lu i on t r e n d u v i s i t e en P o l o g n e . Sa f e m m e est 
du M i d i . Quan t à M m e G o r o s z e l n i k , une des ar t i s t es q u i dess inen t l es n o u v e a u x m o d è l e s — e l l e c o r r e s p o n d r é g u l i è -
r e m e n t a v e c sa t an t e , M m e W a n d a P i e c h a de Ca rn i e r e s dans le H a i n a u t . > fous é t i ons donc e n pays de conna issances . . . 

już d ługo . T u pozna ła s w o j e g o m ę ż a p. S tan i s ława , 
k t ó r y pochodz i z i>o łudniowe j F r anc j i . P a ń s t w o 
K o ń c z a k o w i e m a j ą ładne m i es zkan i e pod lasem. Są 
szczęś l iw i , m a j ą d w ó c h s y n k ó w . S tarszy M a r i a n 
j es t już uc zn i em I I k lasy , m ł o d s z y w t y m roku w e 
w r z e ś n i u p ó j d z i e też do szko ły . 

N i e o p o d a l pan i K o ń c z a k o w e j p r a c u j e pan i Jan i -
na S z e l a - K u b i a k . Od chw i l i p r z y j a z d u do P o l s k i 
z S a i l l y - L a b o u r s e k/Ećthune, t o jest od 1946 r., 
p r a c u j e w „ K r z y s z t o f i e " . P o w o d z i j e j się n ieź le . 
W r a z z mamus i ą i m ę ż e m mieszka w e w ł a s n y m 
domku. 

— Bardzo chciałabym pojechać na urlop do Fran-
cji. Wielu znajomych z Francji przyjeżdża tu do 
nas i im się tu podoba. 

P a n i Janina n i e z apomina j ę z y k a f r ancusk i ego , 
czy ta ks ią żk i f r ancusk i e , a p o t e m o m a w i a z k o l e -
ż a n k a m i treść p r z e c z y t a n y c h pow i e ś c i . 

P a n i Janina S z e l a - K u b i a k pros i bardzo , aby p r z e -
kazać p o z d r o w i e n i a p r z y j a c i ó ł k o m z S a i l l y - L a -
bourse ko ło Be thune , z k t ó r y m i nada l ko r e spondu-
j e : p a n i o m I r è n e Ga l l o t i H e l e n i e Z a j ą c . 

P r o ś b ę j e j spe łn i amy z p r z y j e m n o ś c i ą . 
W ma la rn i p r a c u j ą p r a w i e w y ł ą c z n i e mężc zy źn i , 

k t ó r z y s tanowią mn ie j s zość w t e j k o b i e c e j f a b r y c e . 
(70 procent za łog i „ K r z y s z t o f a " s t anow ią kob i e t y ) . 
P a n Tadeusz A r w a j pochodz i z R o u b a i x . Zona 
p. Tadeusza t ak ż e pochodz i z F r a n c j i . P a ń s t w o A r -
w a j o w i e m a j ą 5- l e tn ią córeczkę . W a z o n y , k t ó r e 
ręczn ie ozdab ia p i ę k n y m i o r n a m e n t a m i p. A r w a j 
up iększą sto ły l i c znych m i ł o ś n i k ó w n o w o c z e s n e j 
c e ram ik i . 

Jak p o d a j e l i t e ra tura F rancuz M e z e r na po rce l a -
n ie dorob i ł s ię s z lachec twa . T ę godność nadał m u 
S tan i s ł aw A u g u s t za u ruchomien i e f a b r y k i p o r c e -
l a n y w K o r c u . P a n Józe f Gośc ińsk i , k t ó r y pochodz i 
z A u b y , z a p e w n e s z l a chec twa się n i e dorob i , tao już 
w innych czasach ż y j e m y , a le m a r ó w n i e ż z ło te 
ręce . P o t r a f i m a ł y m p ę d z e l k i e m w y c z a r o w a ć na 
b i a ł y m w a z o n i e b a r w n e r y sunk i z n a c z k ó w poc z t o -
w y c h . 

P a n Józe f m a w e F r a n c j i l i czną rodz inę . M i e s z -
k a j ą tu j e g o d w a j brac ia i s iostra. Rodz ina o d w i e -
dz i ła n i e d a w n o pańs twa Gośc ińsk ich w W a ł b r z y -
chu i ich 3 - l e t n i e g o synka. B y ł o dużo radośc i . Żona 
pana Jó z e f a pochodz i z p o ł u d n i o w e j F r a n c j i . 

Czas już po żegnać m i ł y ch R o d a k ó w . C i e s z y m y 
się, że m a j ą c i e k a w ą p racę i że ich z ło te r ę c e d o -
b r z e służą K r a j o w i . 

Pan Józe f Gośc ińsk i w y j e c h a ł do P o l s k i z A u b y 
( N o r d ) w 1946 r. P o z d r a w i a swo i ch k r e w n y c h w e 
F r a n c j i : r o d z i n y Gośc ińsk ich I K l i w i ń s k i c h 

P a n i Cecy l i a K o ń c z a k pochodz i z G r e n a y . W y j e -
chała do P o l s k i w 1946 roku. T a m w y s z ł a za mąż , 
za P o l a k a z F r anc j i . Z g o d n i e z ż y c z e n i e m p. C e -
cy l i i p r z e k a z u j e m y p o z d r o w i e n i a j e j r od z in i e 

N a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m na r y n k a c h zag ran i c z -
nych cieszą się s e rw i sy s t o ł owe „ K r z y s z t o f a " 

Ubierajcie się w firmie^^ MARCHAND BOLDODUC 
Szanowni Klienci mogą samt sprawdzić: 
• i a k o ś ć • k o m ł o p f • w y b ó r • c e n y 

O r i z U i m«ska, damska oraz dla dzioci i n ł o d z i o ż y 

Douai : 4. rue de la Madeleine 
Denain: 65, rue de Villars 
Somain: 7, rue Lanoy 
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w 1 9 6 4 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
K ra j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

Przedstawiamy „MARYLĘ ' 
T a k w y g l ą d a hala w Ins t y tuc i e B a d a ń J ą d r o w y c h w Ś w i e r -

ku, gd z i e z b u d o w a n y zosta ł n o w y , t r z ec i z k o l e i r e ak t o r a to -
m o w y „ M a r y l a " . Z l e w e j w g ł ęb i w i d o c z n a j es t gó rna j e g o 
część, p r zez k tórą w p r o w a d z o n o do rdzen ia 300 p r ę t ó w urano-
w y c h . R d z e ń r eak to ra o toczony e l e m e n t a m i z g ra f i tu , um i es z -
czony jest na dnie 5 - m e t r o w e j g ł ębokośc i p ros toką tnego basenu 
o ż e l b e t o w y c h śc ianach w y ł o ż o n y c h s t a l o w y m i p ł y t am i . Całość 
umieszczona została pod pod łogą hal i . N a p i e r w s z y m p lan ie w i -
doczny j e s t pu lp i t s t e r own i c z y . W g ł ę b i tabl ica e l ek t ron iczna . 
N o w y r eak to r j es t p r o t o t y p e m s t anda r t owego urządzen ia m a ł e j 
mocy , k t ó r y m ó g ł b y być p r z e znaczony j a k o ob iekt dośw iadc za l -
n y dla p l a c ó w e k un iwe r sy t e ck i ch . R e a k t o r ten — ca ł kow i c i e 
o p r a c o w a n y i skons t ruowany w Po l s ce — odda p o w a ż n e usługi 
nauce. G ł ó w n y m p r o j e k t a n t e m jest m g r inż. Z b i g n i e w B a j b o r . 

N a łoirriskach 

^ Sztuczne p łuco 
T w ó r c y „ s z tuc znego s e r c a " 

— p ro f . d r Jan M o l l i inż. 
F ranc i s z ek P ł u ż e k opa ten to -
w a l i n o w e , n i e m n i e j r e w e l a -
c y j n e urząd'zenie, w opraco -
w a n i u k t ó r e g o uczes tn iczy ł 
także dr Janusz D z i a d k o w s k i . 
Jest n i m w y m i e n n i k gazu , 
czy l i aparat , z as t ępu jący p ra -
cę płuc. A p a r a t ten pos iada t ę 
za le tę , że n ie pob i e ra t l enu z 
but l i , lecz ut len ia k r e w o c z y -
s z c z onym p o w i e t r z e m a t m o -
s f e r y c z n y m . 

W odróżn ien iu od s tosowa-
n y c h do tychczas dużych , c i ę ż -
k ich i s k o m p l i k o w a n y c h w y -
m i e n n i k ó w gazu, p o w o d u j ą -
cych uszkodzen ia k r w i n e k — 
apara t p ro f . M o l l a , dr D z i a d -
k o w s k i e g o i inż. P ł u ż k a jest 
z d u m i e w a j ą c o ma ł y , l e k k i i 
ba rdzo s p r a w n y . M a on kszta ł t 
d y sku o ś redn icy 28 c m i w y -
sokości 10 cm, w a ż y 5 kg , j e g o 
pow i e r z chn i a ut len ian ia w y -
nosi aż 166 m e t r ó w k w a d r a -

t o w y c h ! A w a r s t w a k r w i w 
p r z e w o d a c h pos iada z a l e d w i e 
0,03 m m grubośc i . Z p rób na 
z w i e r z ę t a c h w y n i k a , że s p r a w -
ność w y m i e n n i k a s ięga 94—_96 
proc . na tura lnego ut len ian ia . 

P o m y ś l n i e p r zeb i ega p r z y 
dob r y ch w a r u n k a c h z i m o w y c h 
t ego roc zny sezon m y ś l i w s k i w 
Po lsce , choc iaż ub ieg ło roczna 
c iężka z i m a pr ze t r zeb i ł a po -
g ł o w i e z w i e r z y n y ł o w n e j . W 
w o j . r z e s z owsk im , opo l sk im i 
k r a k o w s k i m j es t m n i e j n iż 
z w y k l e s za raków . S t o sunkowo 
dużo z a j ę c y z n a j d u j e się na to -
mias t w w o j . w a r s z a w s k i m , 
poznańsk im, b y d g o s k i m i ł ódz -
k im. R ó w n i e ż l iczba d z i k ó w 
z m n i e j s z y ł a się n ieco choc iaż 
w r e j o n i e M a z u r jest ich j e -
szcze pod dos ta tk i em. D o b r z e 
p r z e ż y ł y m in i oną z imę bażan-
t y i w y n i k i p o l o w a ń na te 
p i ękne p t a k i są z a d o w a l a j ą c e . 
N a zd j ę c iu p o w y ż e j : j e d e n z 
t ys i ęcy po l sk ich m y ś l i w y c h 
z r z es zonych w t e r e n o w y c h 
K o ł a c h Ł o w i e c k i c h . P o n i ż e j : 
s t rza ł okaza ł się ce lny i z m y ś l -
n y w y ż e ł a p o r t u j e zab i t ego 
l isa. 

IP Diabelskie 
szkrzgpce 

w z a b y t k o w y m pałacu m i es z -
c z ą c y m się na t e r en i e p i ęk -
nego p a r k u w O l i w i e ko ło 
Gdańska t r w a j ą p r z y g o t o w a -
nia do o twarc i a w sezonie l e t -
n i m M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o 
Z i e m i P o m o r s k i e j . W ś r ó d 
z g r o m a d z o n y c h tu ju ż 2500 
i n t e r e su j ą cy ch ekspona t ów 
z n a j d u j ą się t z w . d iabe l sk ie 
sk r z ypce kaszubskie , u ż y w a -
ne d a w n i e j na wese l ach . P r e -
z e n t u j ą nam j e kustosz M u -
z eum dr L o n g i n M a l i c k i 
i m g r I z o l da K a c z m a r c z y k 

Z M A R Ł 
A L E K S A N D E R Ł A D O S 
Osta tn io z m a r ł w W a r -

s zaw i e A l e k s a n d e r Ładoś , 
po l i t yk , z n a n y dz ia łacz l u -
d o w y . 

A l e k s a n d e r Ł a d o ś u ro -
d z i ł się w 1891 r. w e L w o -
w i e . Od w c z e s n e j młodośc i 
dz ia ła ł w o r g a n i z a c j a c h 
n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h o r a z 
w ruchu l u d o w y m . W o k r e -
sie m i ę d z y w o j e n n y m p r a -
c o w a ł p o c z ą t k o w o w d y -
p l o m a c j i , a po p r z e w r o c i e 
m a j o w y m w 1926 r. b y ł 
a k t y w n y m dz i a ł a c z em 
S t r onn i c twa L u d o w e g o i 
a n t y s a n a c y j n y m dz i enn ika -
r z em-pub l i c y s t ą . 

A l e k s a n d e r Ł a d o ś znany 
b y ł w e F r a n c j i , gd z i e z r a -
m i en i a S t r onn i c twa L u d o -
w e g o b y ł c z ł onk i em r ządu 
po lsk iego , z o r g a n i z o w a n e g o 
p r z e z genera ła W ł a d y s ł a w a 
S ikorsk i ego . P o w o j n i e p r a -
c o w a ł w d y p l o m a c j i na t e -
r en i e S z w a j c a r i i . P o p o w -
roc i e do K r a j u w s p ó ł p r a -
c o w a ł z W o j s k o w y m I n s t y -
tu t em H i s t o r y c z n y m i i n -
n y m i p l a c ó w k a m i nauko -
w y m i o p r a c o w u j ą c t e m a t y 
z w i ą z a n e z n a j n o w s z ą h i -
stor ią Po l sk i . Os ta tn i ok res 
życ ia pośw i ę c i ł p isan iu p a -
m i ę t n i k ó w . 

5 • „Mercedesóu j " za j ednego „a raba ' 

fH Fantazje z imowe 
Z i m a m a s w o j e f a n t a z j e . 

7 stycznia r ano w ko t l i n i e n o -
w o t a r s k i e j t e r m o m e t r y w s k a -
z y w a ł y m inus 21 stopni , a na 
s zczyc i e K a s p r o w e g o W i e r -
chu... p lus j eden . 

N a j w i ę k s z ą chlubą po lsk ich 
h o d o w c ó w są „ a r a b y " . S t ad -
nina w J a n o w i e P o d l a s k i m — 
g ł ó w n y ośrodek h o d o w l i kon i 
t e j rasy — jes t s ze roko z n a -
na, zw łaszc za w U S A . T a m -
te js i a m a t o r z y k o n n e j j a z d y 
naby l i w u b i e g ł y m roku 50 
„ a r a b ó w " c zys t e j k r w i . P r z y 
t e j o k a z j i pad ła r e k o r d o w a 
cena. Za j e d n e g o ze sp r zeda -
nych kon i a m e r y k a ń s k i n a -
b y w c a zapłac i ł 16 tys. do l a -
r ó w , co r ó w n a się cenie 5 sa-
m o c h o d ó w m a r k i „ M e r c e d e s " . 

S z e roko znane są też p o l -
skie kon i e r zeźne . Sp r zedano 

^ Kieleckie 
marmury 

Już w ś r edn i ow i e c zu k i e l e c -
k ie p i a s k o w c e o ra z m a r m u r y 
o zdab ia ł y pa łace i z a m k i n i e 
t y l k o w Po lsce , a le też w w i e -
lu k r a j a c h E u r o p y . W y d o b y -
c i em i ob róbką p i a s k o w c a z a j -
m u j ą się w K i e l e c k i e m m i ę -
d zy i n n y m i S z y d ł o w i e c k o - K u -
n o w s k i e Z a k ł a d y K a m i e n i a 
B u d o w l a n e g o . 

W Dz ia łoszycach ^ w y d o b y -
w a s ię t r a w e r y n , w a p i e ń n a -
d a j ą c y s ię do i j o l e r owan i a . 
K a m i e n i e m t y m w y ł o ż o n o 
m i ę d z y i n n y m i śc iany d w o r c a 
W a r s z a w a - Ś r ó d m i e ś c i e . W y d o -
b y w a się też m a r m u r y k i e l e c -
k i e w ko l o rach b ł ę k i t n y m , 
s z a r y m oraz p ł y t y p i a skowca 
na w y k ł a d z i n y z ewnę t r zne . 

i ch w u b i e g ł y m roku ok . 35 
tys. sztuk, g ł ó w n i e do F r a n -
c j i o raz d o W ł o c h , Be l g i i , 
S z w a j c a r i i i Ho l and i i . P o raz 
p i e r w s z y par t i ę kon iny w y -
słano do Japoni i . 

^ K o l o r o w a fo l ia 
z „ W a n d y " 

Z a k ł a d f o l i i i l a m i n o w a n i a 
„ W a n d a " w K o l b u s z o w e j 
( w o j . r z e s z o w s k i e ) o p r a c o w a ł 
t e chno l og i ę p r o d u k c j i k o l o -
r o w e j f o l i i . P o z w o l i ł o to na 
rozpoczęc i e p r ó b l a m i n o w a n i a 
f o l i i , k t ó r e z a k o ń c z y ł y się 
p e ł n y m sukcesem. Zak ł ad p o -
k r y w a l a m i n a t a m i — w ce lu 
zabezp ieczen ia p r z e d w p ł y -
w a m i a t m o s f e r y c z n y m i — sta-
r e d ruk i , c enne d o k u m e n t y 
a r ch iwa lne , o k ł a d k i ks iążek . 

Zak ład o p a n o w a ł r ó w n i e ż 
proces w y t w a r z a n i a t z w . p ł y t 
t e r m o u t w a r d z a l n y c h d l a p r z e -
m y s ł u po l i g r a f i c znego . P ł y t y 
te s łużą d o d r u k u m i l i o n o -
w y c h n a k ł a d ó w p o d r ę c z n i k ó w 
szko lnych, zas t ępu jąc stoso-
w a n e do tychczas d r o g i e p ł y -
t y m e t a l o w e . 

K R A J O W E 
M A S Z Y N Y 
i U R Z Ą D Z E N I A 
O D L E W N I C Z E 
N A Ś W I A T O W Y C H 
R Y N K A C H 

K o m p l e t n e o d l e w n i e o raz 
m a s z y n y i u r ządzen ia o d l e w -
nicze — t o j edna z n a j d y n a -
m i c z n i e j r o z w i j a j ą c y c h się g a -
łęz i po l sk i e go ekspor tu . W 
c iągu ostatnich k i l ku m i e s i ę -
cy g ł ó w n y ekspor t e r t ych w y -
r o b ó w — C E N T R O Z A P w 
K a t o w i c a c h z a w a r ł k i l ka k o -
r z y s tnych k o n t r a k t ó w . K o m -
p le tna o d l e w n i a w oparc iu o 
po l ską d o k u m e n t a c j ę i u r z ą -
dzen ia b u d o w a n a będz i e w l a -
tach 1964-65 (pod n a d z o r e m 
po l sk i ch f a c h o w c ó w ) w N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m . w 
zak ładach „ B e r g g e s s h u e b e l l " 
w Saksoni i . K r a j o w y p r z e m y s ł 
o d l e w n i c z y uzyska ł r ó w n i e ż 
z a m ó w i e n i e na b u d o w ę o d -
l e w n i części m a s z y n w E g i p -
c ie oraz d o s t a w ę a g r e g a t ó w 
dla oddz ia łu w y k a ń c z a l n i f a -
b r y k i k o t ł ó w w Dan i i . D o 
n a j w i ę k s z y c h podp i sanych 
ostatn io k o n t r a k t ó w za l i c zyć 
na l e ży u m o w ę p r z e w i d u j ą c ą 
z a p r o j e k t o w a n i e i dos ta rczen ie 
ws zy s tk i ch urządzeń do m e -
mechan i z a c j i t ranspor tu w e w -
nę t r znego w w i e l k i e j c z echo -
s ł o w a c k i e j o d l e w n i w B o h u -
min ie , a t ak ż e kon t rak t na 
d o s t a w ę o d l e w n i ż e l i w a c i ą g -
ł e g o d la Jugos ław i i . W o p a r -
ciu o po l ską d o k u m e n t a c j ę i 
m a s z y n y b u d o w a n a będz i e 
d ruga część nowoczesnego , j u -
g o s ł ow i ańsk i e go zak ładu o d -
l e w n i c z e g o w K a c a r e v o ( S e r -
b ia ) . Z w i ą z e k R a d z i e c k i z a k u -
p i ł w Po l s ce ca łe se r i e m a s z y n 
o d l e w n i c z y c h — f o r m i a r e k , 
oczyszczarek , m i es za rek i tp . 
M a s z y n y i a g r e g a t y o d l e w n i -
cze k r a j o w e j p r o d u k c j i zna l a -
z ł y r ó w n i e ż n a b y w c ó w w B e l -
g i i , Bu łga r i i , C z e chos ł owac j i , 
N R D , na W ę g r z e c h , w Eg ipc i e , 
I nd i i i Sy r i i . W a r t o p r z y p o m -
nieć, że 10 po lsk ich o d l e w n i 
p ra cu j e , w z g l ę d n i e z n a j d u j e 
się w montażu , m. in . p o d w i e 
w Aus t r i i , N R D , Eg ipc i e , B r a -
z y l i i i K o r e i . 6 o d l e w n i pod 
k i e r o w n i c t w e m po lsk ich f a -
c h o w c ó w b u d u j e się obecn i e w 
Ind i i oraz na K u b i e . P o d 
w z g l ę d e m nowoczesnośc i r o z -
w i ą z a ń k o n s t r u k c y j n y c h , s t op -
nia m e c h a n i z a c j i i a u t o m a t y -
zac j i , a t a k ż e aso r t ymentu , 
po l sk i e m a s z y n y o d l e w n i c z e 
n i e us tępu ją os iągn i ęc i om 
ś w i a t o w y m w t e j dz i edz in i e . 

S A N D O M I E R Z — P o n a d 200 m i e j s c l i c zyć 
będz i e n a j w i ę k s z e w K i e l e c c z y ż n i e schro -
n isko turys tyczne . D w a p a w i l o n y są już 
g o t o w e i będą c z y n n e la tem. D w a n a -
stępne m a j ą być u ruchomione pod k o -
niec roku. 

G D A Ń S K — W stoczni zakończono mon ta ż 
ko losa — 100- tonowego p ł y w a j ą c e g o 
d ź w i g u „ Ju rand " , z b u d o w a n e g o na 
W ę g r z e c h , skąd do ta r ł nad B a ł t y k p r z e z 
D u n a j , M o r z e Czarne , M o r z e Ś r ó d z i e m -
ne, A t l a n t y k , kana ł L a M a n c h e i M o r z e 
Pó łnocne . 

O L S Z T Y N — Zas łużoną s ławą na m i ę d z y -
n a r o d o w y c h r y n k a c h c ieszy się z n a k o m i -
ty m i ód mazursk i . N a j p o w a ż n i e j s z y m o d -
b io rcą są zachodn ie N i e m c y , d o k t ó r y c h 
w y s ł a n o w g rudn iu p i e r w s z ą pa r t i ę 
138 ton cennego nektaru. 

C Z A P L I N E K (Kos za l i ń sk i e ) — Jedyn i e n i e -
znaczny p rocen t t r z c iny z j e z i o r w K o -

sza l ińsk iem w y k o r z y s t y w a n y j es t p r z e m y -
s łowo . T o t e ż w Czap l i nku p o w s t a j e z a -
k ład p r z e r óbk i t r zc iny . W p i e r w s z y m 
ok r e s i e ma t y , p o t e m e l e m e n t y d o m k ó w 
k a m p i n g o w y c h będą tu p r o d u k o w a n e na 
ekspor t i na r y n e k w e w n ę t r z n y . 

B Y D G O S Z C Z — 2 3 - m e t r o w e j wysokośc i 
p o m n i k „ Z w y c i ę s k i e j N i k e " , upamię tn i a -
j ą c y w a l k ę i m ę c z e ń s t w o spo łeczeńs twa 
Z i e m i B y d g o s k i e j , zostanie wzn i e s i ony na 
S t a r y m R y n k u . 

D Z I A Ł O S Z Y N ( Ł ó d z k i e ) — D y m i ą k o -
m i n y n o w e j c e m e n t o w n i , k tó ra już w 
p i e r w s z y m k w a r t a l e dos ta rc zy 80 t ys i ę cy ' 
ton t ak po t r z ebnego d la b u d o w n i c t w a 
produktu . M o n t a ż . u r ządzeń t r w a ł r ok 
k r ó c e j n iż Che łmn i e , a całość m a s z y n 
dos tarczona została p r z e z k r a j o w ą f a -
b r y k ę z Bydgos z c z y . 

M Ł A W A ( W a r s z a w s k i e ) — W pr zeddz i eń 
św ią t oddano do u ży tku p i e r w s z y p r a w -
d z i w y „ m o t e l " w K r a j u . H o t e l i k a w i a r -
nia uzupe łn ione są s tac ją obs ług i samo-
c h o d o w e j , k tó ra m o ż e „ z a ł a t w i ć " 60 aut 
w c iągu ośmiu godz in . 

Z A G A N (Z i e l onogó rsk i e ) — T y l k o d w a dn i 
uda ło się u t r z y m a ć p r z y życ iu urodzone i ' 
w szpi ta lu p o w i a t o w y m s ios t ry s jamsk ie . 
k t ó r e z rośn ię te b y ł y p i e r s i ami i m i a ł y 
t y l k o j e d n o serce. 



CAM/EDA 
Proces i rocznica wyzwolenia • Spotkanie 
w restauracji • Polska ¡est żywotnie zaintere-

sowana 
w chwili, gdy delegacje klu-

bów oświęcimskich z całej 
Polski będą składały w XIX 
rocznicę wyzwolenia Oświęci-
mia przez Armię Radziecką 
wieńce pod ścianą śmierci na 
11 bloku w KL. Auschwitz, ci, 
którzy pod tą ścianą śmierci 
z broni małokalibrowej roz-
strzeliwali więźniów, będą 
odpowiadali przed frankfurc-
kim sądem przysięgłych za 
dokonane zbrodnie, 

W chwili, gdy b. więźnio-
wie Oświęcimia w Paryżu i 
w Moskwie, w Warszawie i 
Tel-Avivie, w Belgradzie i w 
Brukseli, w Amsterdamie i w 
Budapeszcie, w Pradze i Me-
diolanie, w Monachium i Sa-
lonikach spotkają się jak co 
roku w tym dniu, by wspom-
nieć poległych, by uczcić Ich 
pamięć, by udowodnić, że 
przyjaźń zawarta wówczas, 
gdy chodzili w pasiakach, 
trwa, w tym samym czasie w 
restauracji w pobliżu gma-
chu ratusza frankfurckiego 
zasiądą do obiadu, korzysta-
jąc z przerwy w posiedzeniu 
sądu, ci, którzy brali udział 
w selekcjach i wysyłali ty-
siące, setki tysięcy i miliony 
ludzi do gazu. 

XIX rocznica wyzwolenia 
Oświęcimia zbiega się w cza-
sie z procesem części załogi 
SS z Oświęcimia we Frank-
furcie nad Menem. Większość 
oskarżonych oficerów i pod-
oficerów SS odpowiada z 
wolnej stopy. Sąd uznał, że 
oskarżeni nie uciekną, ani nie 
zagmatwają sprawy i mogą 
być wypuszczeni z więzienia, 
bądź to za kaucją, bądź to 
ze względów zdrowotnych. 
Opowiadał mi jeden z kole-
gów, obecny na procesie, jak 
to musiał wstać od stolika w 
restauracji, gdyż przysiadł się 
do jednego z oskarżonych. 
Rzecz prosta, że nie mógł ni-
czego przełknąć, patrząc na 
ręce tamtego. Na twarz — 
dziś przeciętnego mieszczu-
cha, a przed 20 laty... 

Niezależnie od tego wszyst-
kiego, dobrze się stało, że mi-
mo upływu tak długiego cza-
su, zbrodniarze Oświęcimia 
stanęli przed sądem. Stało się 
tak dlatego, że naoczni świad-
kowie zbrodni, więźniowie 
polityczni tego obozu nie za-
pomnieli. Dlatego, że przez 
wszystkie te lata bez przerwy 
przypominali, żądali posta-
wienia zbrodniarzy przed są-
dem. I to nie tylko Polacy i 
Rosjanie, Jugosłowianie i 
Czechosłowacy, lecz również 
Francuzi i Belgowie, Holen-
drzy i Austriacy, Grecy i 
Włosi. A także — sami Niem-
cy. Generalny prokurator 
Hesji, który prowadzi nadzór 
nad śledztwem w sprawie 
tych zbrodniarzy, dr Fritz 
Bauer, sam jest byłym więź-
niem hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Na włas-
nej skórze. doświadczył, do 
czego doprowadza hitleryzm. 

Nie uczucie zemsty kieruje 
b. więźniami Oświęcimia, nie 
chęć zadośćuczynienia. Jakież 
tu może być zadośćuczynie-
nie za 4 miliony wymordo-
wanych ofiar Oświęcimia, za 
bezmiar cierpień i męki? To, 
że tych paru zbrodniarzy, ja-
kich nie widział dotąd świat, 
pójdzie do więzienia? (Kara 
śmierci im nie grozi, została 
zniesiona w Niemieckiej Re-
publice Federalnej). 

Chodzi o co innego, o ja-
kąś praworządność w mię-
dzynarodowym znaczeniu te-
go słowa, o to, by zbrodnia 
nie uszła bezkarnie tylko dla-
tego, że zbrodniarz umiał się 
przez 19 lat dobrze ukrywać, 
bądź dlatego, że sądy go nie 
ścigały. I jeszcze o jedno cho-
dzi: o to, by młodemu poko-
leniu, dla którego Oświęcim, 
to już tylko historia, powie-
dzieć, co to było, jak to było, 
jak do tego mogło dojść. Po 
to, by ostrzec świat. 

Dlatego z takim napięciem 
śledzi opinia świata przebieg 
procesu we Frankfurcie. Pro-
ces potrwa 8 miesięcy. Przez 
ten czas przewiną się przez 
salę Ratusza frankfurckiego 
setki ocalałych z rzezi więź-
niów. Cały zbrodniczy system 
III Rzeszy zostanie ujaw-
niony. 

Polska opinia publiczna ze 
szczególnym zainteresowaniem 
śledzi przebieg tego procesu. 
Oświęcim leży na terenie 
Polski. Pierwsi więźniowie 
Oświęcimia — to byli Polacy. 
Najwięcej w Oświęcimiu zgi-
nęło obywateli, polskich. Pol-
ska ma wystarczające powo-
dy, by bardzo dokładnie śle-
dzić przebieg tego procesu. 

MARIAN 

ZAPORA NA DZIKIEJ RZECE 
w śn iegu g ó r y , a na nicł i c ze rń l asów . P i ę k n a j es t p r z y r o d a 

w do l in i e Sanu, gd z i e r z eka u d a j e te raz z imą n i e w i n n e g o spo-
ko jn i aka . Z d w ó c h stron gór , k t ó r e p r zec ina dol ina, w y r a s t a 
zapora , na k i l kadz i es i ą t p i ę t e r w górę , k i lkadz i es ią t m e t r ó w 
grubośc i u pods t awy . D w a m i l i o n y ton w a g i . 

N a j w a ż n i e j s z y j es t be ton. W d e c y d u j ą c e j f a z i e b u d o w y t r zeba 
go będz i e p r zesz ło 5 t ys i ę cy ton na dobę. O p o d a l w i ę c stoi w i e l -
ka f a b r y k a - b e t o n i a r n i a . Be t on ł adu j e się w w i e l k i e j ak w a g o n 
kub ł y i d ź w i g i e m l i n o w y m pr z esy ł a o 700 m e t r ó w d a l e j na 
zaporę . Be t on d a j e się r ó w n i e ż w g łąb , na w i e l e p i ę t e r w skałę . 
Uszc ze ln i en i e pod łoża , tak to się n a z y w a , ż eby w y t r z y m a ł o , bo 
w n i ek t ó r y ch m i e j s c a c h skała jest n i e j edno l i t a . 

B u d o w ę z a p o r y w o d n e j i 
s i ł own i h y d r o - e n e r g e t y c z n e j 
r o zpoczę to w So l in i e na p o -
czą tku 1960 r. B ę d z i e to n a j -
w i ę k s z a t ego r o d z a j u b u d o w l a 
w Po lsce , a j edna z n a j w i ę k -
szych w Europ i e . Zapo ra , k t ó -
ra p r z e g r o d z i San będz i e m i a -
ła setk i m e t r ó w d ługośc i i b l i -
sko sto m e t r ó w m a k s y m a l n e j 
wysokośc i . Sp i ę t r z one w o d y 
Sanu u t w o r z ą o g r o m n e j e z i o -
ro d ługośc i k i l kudz i es i ęc iu k i -
l o m e t r ó w , e l e k t r o w n i a w o d n a 

w y p o s a ż o n a będz i e w 4 tu rb i -
ny . Ł ą c z n a moc za i . i s t a l owa -
na w y n i e s i e 120 M W . Jest to 
energ ia , k tó ra w y s t a r c z y ł a b y 
d o o św i e t l en i a p r z e z 48 dn i i 
nocy m i l i o n o w e g o miasta . S o -
l ina, w po łączen iu z g o t o w ą 
już zaporą (dużo m n i e j s z ą ) i 
e l e k t r o w n i ą w M y c z k o w c a c h , 
będz i e mia ła o g r o m n e znacze -
n ie gospodarcze , a t akże 
z m n i e j s z y n i ebe zp i e c z eńs two 
p o w o d z i o w e na po łudn iu P o l -
ski. 

WIELKIM PLACU BUDOWY 
W y s t a r c z y p r z e j e chać się po 

r ó żnych w o j e w ó d z t w a c h P o l -
ski, aby na w ł a s n e oczy do -
strzec pnące się rusz towan ia , 
rosnące m u r y d o m ó w i f a b r y k . 
Co r o k gospodarka w z b o g a c a 
się 6 n o w e ob i ek t y w s z e l k i c h 
b ranż i ga ł ę z i p r z emys łu . W a r -
to dokonać k r ó t k i e g o p r z e g l ą -
du b u d o w n i c t w a p r z e m y s ł o w e -
go w Po l sce . 

N a poc zą t ek — s p r a w a n a j -
młodsza , a z a r a z e m w ę z ł o w a : 
p e t r o chemia w P ł o c k u . Jak 
w i a d o m o , b u d o w a ruroc iągu , 
k t ó r y s łuży i m p o r t o w i r o p y 
n a f t o w e j p r z e z P o l s k ę z 
Z S R R , j es t w zasadz i e na 
ukończen iu . W p o ł o w i e g r u -
dnia radz i e cka r o p a n a f -
t o w a dop ł ynę ła do P ł o c k a 
i zaczę ła w y p e ł n i a ć zb io rn ik i . 
M i l i o n ton t e go su rowca ju ż 
w d r u g i e j p o ł o w i e b i e żącego 
r oku Z a k ł a d y P e t r o c h e m i c z n e 
w P ł o c k u p r z e r ob i ą na b e n -
zynę , o l e j e napędowe , as fa l t , 
m i e s zankę k s y l e n o w ą , i r ó ż n e 
p ó ł f a b r y k a t y chemiczne . W 
p i e r w s z y m k w a r t a l e 1964 r. 
r o zpoczn i e się mechan i c zny , a 
w d r u g i m — t e chno l og i c zny 
roz ruch ra f ine r i i , r e f o r m i n g u , 
w y t w ó r n i as fa l tu i i nnych 
o b i e k t ó w p i e r w s z e g o e tapu 
b u d o w y p ł ock i e j p e t r o che -
m i i — o ł ąc zne j zdo lnośc i 
p r z e t w ó r c z e j 2 m i l i o n ó w ton 
r o p y roczn ie . 

D z i ę k i c i ep ł e j j es i en i t e m p o 
robót p r z y b u d o w l e Z a k ł a d ó w 
' i z o t o w y c h w P u ł a w a c h by ł o 

ba rdzo dobre . Z a k ł a d y te p r o -
d u k o w a ć będą w i ę c e j n iż K ę -
dz i e r zyn , T a r n ó w i C h o r z ó w 
(miasta znane z w i e l k i c h z a -
k ł a d ó w c h e m i c z n y c h ) — ł ąc z -
nie . P o n a d 2200 r o b o t n i k ó w 
r ó żnych spec ja lnośc i z a t rud -
n ionych j e s t p r z y w z n o s z e n i u 
66 o b i e k t ó w , m. in. e l e k t r o -
c i ep łown i , hal, m a g a z y n ó w i 
chłodni . T r z y b u d y n k i p r z e -
m y s ł o w e są j u ż pod dachem. 

W k o m b i n a c i e me ta lu r g i c z -
n y m w N o w e j H u c i e t r w a j ą 
r o b o t y p r z y b u d o w i e k o l e j n e -
go kot ła w y s o k o p r ę ż n e g o s i -
ł o w n i i da l szych d 'wóch p i e -
c ó w w g ł ę b n y c h zgn ia tacza . 
P r o w a d z i s ię p r z y g o t o w a n i a 
do b u d o w y n o w e g o zespołu 
k o k s o w n i i o b i e k t ó w w ę g l o p o -
chodnych , d r u g i e j a g l o m e r o -
w n i ( sp ieka ln i rud) , a t akże 
s t a l own i k o n w e r t o w o - t l e n o -
w e j . T e n os ta tn i ob i ek t p r z y -
czyn i się d o da l s z ego s k r ó c e -
nia c yk lu p r o d u k c y j n e g o stal i . 
Czas w y t o p u 100 ton stal i 
t r w a ć będz i e d w u k r o t n i e k r ó -
c e j n i ż w p i ecu m a r t e n o w -
sk im. 

P r z y b u d o w i e suchego doku 
stoczni im. K o m u n y P a r y s k i e j 
w G d y n i zasadn iczy c iężar 
p rac skupia się na mon ta żu 
dos ta r c zone j z Jugos ław i i , po -
t ę ż n e j s u w n i c y b r a m o w e j o 
nośności 500 ton, n a j w i ę k s z e j 
t ego r o d z a j u w Europ ie . S u w -
nica ta m o ż e bez t rudu p o d -
nieść ca ł y skład poc i ągu p o -
śp iesznego ( l o k o m o t y w a i 7 

w a g o n ó w ) . N a j t r u d n i e j s z y m 
z a d a n i e m w t rakc i e b u d o w y 
jest podn i es i en i e na w y s o k o ś ć 
40 m e t r ó w 500- tonowego m o -
stu w r a z z d ź w i g i e m , k t ó r y 
po łączy o b y d w i e „ n o g i " s u w -
nicy . 

W lub ińsk im zag ł ęb iu m i e -
d z i o w y m ( w o j . w r o c ł a w s k i e ) 
b u d u j e się 7 s z ybów , z czego 
5 w k o p a l n i „ L u b i n " i 2 w k o -
p a l n i „ P o l k o w i c e I " . N a j b a r -
d z i e j z a a w a n s o w a n a j es t b u -
d o w a szybu w s c h o d n i e g o „ L u -
b ina " . Ro zpoc z ę t o t akże w z n o -
szen ie dośw iadc za lnego zak ła -
du wzbogacan i a rudy . 

D z i ę k i n o w o c z e s n y m u r z ą -
d z e n i o m e l e k t r o w n i a „ T u r ó w " 
osiąga ju ż obecn i e ba rd zo d o -
b re w y n i k i eksp l oa tacy jne . 
Z u ż y c i e w ę g l a j es t tu o 14 
proc . m n i e j s z e n iż w c a ł e j 
ene r g e t y c e . Szybsze u rucho -
m i e n i e k o l e j n y c h a g r e g a t ó w 
„ T u r o w a " p o z w o l i na w y ł ą -
czen ie szeregu p r zes ta r za ł ych 
urządzeń . Da to duże o s z c z ęd -
ności w ę g l a . 

* 

T a k w i ę c m a p a gospodarcza 
P o l s k i zm ien ia się n ieustannie 
i w idoc zn i e , a t r zeba dodać, ż e 
n o w e zak łady , to t ak ż e n o w e 
m i e j s c e p racy d la d z i e s i ą tków 
t ys i ę cy ludz i , to l epsze zaspo-
k o j e n i e w e w n ę t r z n y c h po t r z eb 
gospodarczych K r a j u i r o z w i -
n ięc i e moż l iwośc i ekspor tu 
po lsk ich w y r o b ó w p r z e m y s ł o -
w y c h za gran icę . 

San jest g roźną i d z i w ą r z e -
ką. Z m a ł e j r z eczk i s ta j e s ię 
s z y b k o g r o ź n y m , n i s z c zącym 
w s z y s t k o ż y w i o ł e m . B a r d z o 
s z y b k o i lość p r z e p ł y w a j ą c e j 
w o d y rośn ie z 1,6 m^ na s e -
k u n d ę do oko ło 2000 m3 na s e -
kundę . Z a p o r a w So l in i e spo-
w o d u j e , że ś redn i p r z e p ł y w 
w o d y będz i e s ta ły . So l ina p o -
z w o l i t e ż na zaopa t r zen i e w 
w o d ę tu t e j s z ego r o ln i c twa i 
h o d o w l i o raz p r z e m y s ł u m.in. 
z a k ł a d ó w w S t a l o w e j W o l i . W 
t y m roku p l a n u j e s ię r o z p o -
częc ie b u d o w y f u n d a m e n t ó w 
pod e l e k t r o w n i ę . Z a p o r a m a 
b y ć g o t o w a ca ł kow i c i e w 
1967 r. Ro zpoc z ę c i e p i ę t r zen ia 
Sanu nastąp i w c z e r w c u 1966 
roku. W e w n ę t r z u zapo ry b ę -
dą za ins ta l owane na stałe a p a -
ra t y kon t r o lu j ą c e stan zapo ry , 
nac isk mas w ó d i td. 

D l a c e l ó w tu rys t y c znych i 
w y p o c z y n k o w y c h , po z a k o ń -
czeniu b u d o w y zostanie p r z e -
kazane ca le os ied le w r a z z n o -
n o w o c z e s n y m zap l eczem, z a j -
m o w a n e obecn i e p rzez budo -
w n i c z y c h So l iny . Będz i e tu 
1000 luksusowo w y p o s a ż o n y c h 
m ie j s c . 

A t r a k c j ą w ska l i m i ę d z y n a -
r o d o w e j s tanie się r e j o n S o l i -
ny ze w z g l ą d u na „ m o r z e 
b i e s zc zadzk i e " , p o k t ó r y m b ę -
dą m o g ł y p ł y w a ć duże n a w e t 
j ednostk i . Jez io ro będz i e n i e -
z w y k l e u ro zma i cone — sp i ę -
t r zone w o d y Sanu u t w o r z ą tu 
„ f i o r d y " w ś r ó d b i eszczadzk i ch 
gór j>orośniętych lasami . 

P race p r z y b u d o w i e z a p o r y 
t r w a j ą r ó w n i e ż w czasie z i m y 



î FAKTY 
• W Y S I ' Y B A H A M A U Z Y S K A Ł Y S A M O -

R Z A » ( b y ł a k o l o n i a b r y t y j s k a ) . L i c z ą 
o n e o k o ł o 700 w y s e p e k r o z r z u c o n y c ł i 
u b r z e g ó w F l o r y d y , 

A D E L E G A C J A L A B O U R P A R T Y z B a r b a -
rą C a s t l e n a c z e l e b a w i ł a w A l g i e r z e 
(6—12.1.). 

A D E P A R T A M E N T S T A N U U S A W Y R A -
Z I Ł U B O L E W A N I E z p o w o d u t r a n z a l Ł c j i 
z a w a r t e j m i ą d z y j e d n ą z f i r m b r y t y j -
s k i e ] ! a r z ą d e m k u b a ń s k i m na s p r z e d a ż 
K l u b i e 400 a u t o b u s ó w „ L e y l a n d " (7.1.). 

A P R E Z Y D E N T I N D O N E Z J I S U K A R N O 
O d b y ł r o z m o w y z p r e z y d e n t e m F i l i p i n 
M a c a p a g a l e m na t e m a t u s t a l e n i a w s p ó l -
n e j p o l i t y k i w o b e c M a l a j a z j l (7 . I . ) . 

A D E K R E T A N U L U J Ą C Y Z A R Z Ą D Z E N I E 
w S i p r a w i e „ i z o l a c j i o b y w a t e l s k i e j " u k a -
z a ł s i ę w S y r i i . W ś r ó d o s ó b , k t ó r e o d z y -
s k a ł y p r a w a o b y w a t e l s k i e , u t r a c o n e p o 
p r z e w r o c i e 8 . I I I . u b . r . z n a j d u j ą s i ę b . 
p r e m i e r z y , b . m i n i s t r o w i e , w i e l c y p r z e -
m y s ł o w c y i d z i e n n i k a r z e (7.1.). 

A N A ZALECENIE L E K A R Z Y p r e m i e r 
N e ł i r u o d w o ł a ł w s z y s t k i e w y s t ą p i e n i a 
o f i c j a l n e (7.1.). 

A N O W Y B U D Ż E T N R F p r z e w i d u j e d a l s z y 
w z r o s t w y d a t k ó w n a c e l e w o j s k o w e . M a -
j ą o n e o s i ą g n ą ć w 1964 r . k w o t ę 22,4 m i -
l i a r d ó w m a r e k , c o s t a n o w i 37 p r o c e n t 
w s z y s t k i c h w y d a t k ó w b u d ż e t o w y c h . 

A P R E Z Y D E N T C Y P R U M A K . A R I O S 
o ś w i a d c z y ł , ż e p o d z i a ł C y p r u j e s t r z e c z ą 
n i e r e a l n ą . N a t o m i a s t w i c e p r e z y d e n t K u -
c z u k s t w i e r d z i ł , ż e n i e u z n a j e r z ą d u c y -
p r y j s k i e g o i u r z ę d n i c y t u r e c c y n i e b ę d ą 
s t a w i a ć s i ę d o p T a c y (7.1.). 

A S Z E F P A S S T W A K A M B O D Ż Y k s i ą ż ę 
S i h a n o u k p r z y j ą ł z a p r o s z e n i e p r e z y d e n t a 
d e G a u l l e i o d w i e d z i F r a n c j ą n a w i o -
s n ę 1964. 

A P R E Z Y D E N T J O H N S O N P O D P I S A Ł 
U S T A W Ę o p o m o c y d l a z a g r a n i c y n a s u -
m ę 3 m i l i a r d ó w d o l a r ó w . T r a d y c y j n e 
O r ę d z i e o S t a n i e P a ń s t w a w y g ł o s i ł n a 
p o s i e d z e n i u p o ł ą c z o n y c h i z b K o n g r e -
su (8 . I . ) . 

A D R U G A R A K I E T A I N D Y J S K A p r z e z n a -
c z o n a d o b a d a n i a o d l e g ł y c h w a r s t w 
a t m o s f e r y w y r z u c o n a z o s t a ł a z b a z y w 
T h u m b e ( w p o b l i ż u T r i v a n d r u m ) 8.1. 

A B . K A N C L E R Z A U S T R I I J U L I U S R A A B 
z m a r ł 8.1. P i a s t o w a ł o n u r z ą d k a n c l e r s k i 
w l a t a c h 1953—1961. 

A F A K T Y C Z N A L I C Z B A B E Z R O B O T -
N Y C H W U S A w y n o s i 7 m i l i o n ó w o s ó b , 
c o s t a n o w i 9,5 p r o c e n t o g ó ł u p r a c u -
j ą c y c h . 

A 68 Z J A Z D I N D Y J S K I E J P A R T I I „ K O N -
G R E S N A R O D O W Y " r o z p o c z ą ł o b r a d y 
9.1. N a p o r z ą d k u d z i e n n y m — r e z o l u c j a 
0 s o c j a l i z m i e I d e m o k r a c j i , o s y t u a c j i 
m i ę d z y n a r o d o w e j i p r o b l e m y o r g a n i z a -
c y j n e . P r e m i e r N e h r u n i e w z i ą ł u d z i a ł u 
w Z j e ź d z i e z p o w o d u z ł e g o s t a n u z d r o -
w i a . 

A P R Z Y W Ó D C A L A B O U R P A R T Y H A -
R O L D W I L S O N w y s u n ą ł 6 - p u n k t o w y 
p r o g r a m d a l s z e j - p o p r a w y s t o s u n k ó w 
m i ę d z y Z a c h o d e m 1 w s c h o d e m . O p o w i e -
d z i a ł s i ę o n m . i n . za z a w a r c i e m p o w -
s z e c h n e g o p o r o z u m i e n i a w s p r a w i e z a -
p r z e s t a n i a d a l s z e g o z w i ę k s z a n i a w y d a t -
k ó w n a c e l e m i l i t a x n e , za z a m r o ż e n i e m 
z b r o j e ń n u k l e a r n y c h w ś r o d k o w e j E u r o -
p i e , za u s t a n o w i e n i e m p u n k t ó w o b s e r -
w a c y j n y c h . z a z a k a z e m r o z p r z e s t r z e n i e -
n i a b r o n i n u k l e a - r n y c h (9. I . ) . 

A W I C E M I N I S T E R O B R O N Y U S A G l l -
p a t r i c u s t ą p i ł z e s w e g o s t a n o w i s k a . J e g o 
z a s t ę p c ą z o s t a ł C y r u s V a n c e , d o t y c h c z a -
s o w y m i n i s t e r s i ł l ą d o w y c h (9.1.). 

A P R E M I E R N E H R U W E Z W A Ł d o o b a l e -
n i a s y s t e m u k a s t o w e g o w I n d i i , j a k o 
s t o j ą c e g o w s p r z e c z n o ś c i z d e m o k r a c j ą 
1 s o c j a l i z m e m . 

A S T R A J K G E N E R A L N Y W E W Ł O S Z E C H 
(9.1.) b y ł o d p o w i e d z i ą na z a m a c h b o m b o -
w y d o k o n a n y na s i e d z i b ę W ł o s k i e j G e -
n e r a l n e j K o n f e d e r a c j i P r a c y ( C G I L ) . 

A O D M O W A W Y W I E S Z E N I A F L A G I P A -
N A M S K I E J p r z e z s t u d e n t ó w U S A na 
j e d n y m z b u d y n k ó w s z k o l n y c h s t r e f y 
K a n a ł u P a n a m s k i e g o b y ł a b e z p o ś r e d n i ą 
p r z y c z y n ą s t a r c i a l u d n o ś c i z w o j s k i e m 
1 p o l i c j ą U S A (9. I . ) . P o s t r o n i e p a n a m -
s k i e j z g i n ę ł o 20 o s ó b , p o a m e r y k a ń -
s k i e j — 3. P a n a m a z e r w a ł a s t o s u n k i d y -
p l o m a t y c z n e z U S A (10.1.). N a w n i o s e k 
P a n a m y z w o ł a n e z o s t a ł o p o s i e d z e n i e R a -
d y B e z p i e c z e ń s t w a (10—^11.1-). M i ę d z y -
a m e r y k a ń s k a k o m i s j a d o s p r a w y r o z w i ą -
z a n i a k o n f l i k t u r o z p o c z ę ł a d z i a ł a l n o ś ć 
w P a n a m i e (11.1.). 

A P A P I E Ż P A W E Ł V I z ł o ż y ł w i z y t ę p r e -
z y d e n t o w i S e g n i e m u Û l . I . ) . B y ł a t o na 
p r z e s t r z e n i lOO l a t t r z e c i a w i z y t a z ł o ż o n a 
p r z e z p a p i e ż a g ł o w i e p a ń s t w a w ł o s k i e g o . 

A R O Z Ł A M W E W Ł O S K I E J P A R T I I S O -
C J A L I S T Y C Z N E J d o k o n a ł s i ę w r a z 
z u t w o r z e n i e m p r z e z j e j l e w e s k r z y d ł a 
W ł o s k i e j P a r t i i S o c j a l i s t y c z n e j J e d n o ś c i 
P r o l e t a r i a c k i e j (11.1.). 

A Z A N Z I B A R Z O S T A Ł P R O K L A M O W A N Y 
R E P U B L I K Ą . N a c z e l e n o w e g o r z ą d u 
s t a n ą ł O b e i d K a r u m e . (12.1.). 

A F I D E L C A S T R O P R Z Y B Y Ł D O Z S R R na 
r o z m o w y z p r e m i e r e m C h r u s z c z o w e m 
1 na o < i p o c z y n e k (13.1.). 

A S Z E F O W I E P A l S ^ S T W A R A B S K I C H 
o b r a d o w a l i w K a i r z e n a d p r o b l e m e m 
u r e g u l o w a n i a w ó d J o r d a n u (13—17.1.). 

A W I Z Y T Ę O F I C J A L N Ą z ł o ż y l i w U S A 
p r e z y d e n t w ł o c h S e g n i 1 m i n i s t e r s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h S a r a g a t w d n i a c h 14—18.1. 

M I L I O N Y K S I Ą Ż E K 
Do najsłynniejszych bibliotek świata 

zalicza się Biblioteka Muzeum Brytyj-
skiego w Londynie. Ilość książek tego 
olbrzymiego zbioru oblicza się na 7 do 
9 milionów. Stoją na regałach, które 
mają w sumie 136 kilometrów długoś-
ci. Wielu bywalców przychodzi tutaj 
tylko po to, by usiąść przy tych sa-
mych pulpitach, przy których praco-
wali sławni ludzie. Wiedzą dokładnie, 
gdzie siadywali Thackeray, Dickens, 
Disraeli, Kossuth, Cladstone i Walter 
Scott, Churchill i G. B. Shaw. Przy 
pulpicie G. 7 Karol Marks pisał „Ka-
pitał", a przy L,. 13 siadywał Lenin pod-
czas swego londyńskiego wygnania. 

W zbiorach bibliotecznych znajduje 
się wiele „białych kruków". Do naj-
cenniejszych należą oryginał „Magna 
Charta Libertatum", pamiętnik królo-
wej Elżbiety I, biblia Gutenberga z 
1456 roku. „Codex Sinaiticus" z IV 
wieku, papirus z pismem Arystotele-
sa oraz najstarszy manuskrypt biblio-
teki — list króla egipskiego Amenho-
tepa III z roku 1400 przed narodzeniem 
Chrystusa. 

R A D I O L O K A C J A P L A N E T 
U c z e n i radz i eccy , k t ó r z y w c iągu ostat -

nic ł i lat dokona l i r a d i o l o k a c j i (usta le-
n i e po łożen ia p r z e z odb ic i e f a l r ad i o -
w y c h ) Wenus , M a r s a i M e r k u r e g o , a 
j es i en ią 1963 r o k u odebra l i echo r a -
d a r o w e odb i t e od Jowisza , o z n a j m i l i 
obecn ie , ż e w przysz łośc i m o ż n a spo-
d z i e w a ć się p o w t ó r z e n i a t ak i ego w y -
c zynu r ó w n i e ż z k s i ę ż y c a m i M a r s a i Jo -
w i s za oraz z Sa turnem. P r a c a K o t i e l -
n i k o w a i j e g o t r zech k o l e g ó w o rad i o -
l o k a c j i Wenus , M a r s a i M e r k u r e g o z o -
stała zg łoszona do N a g r o d y L e n i n o w -
sk ie j . 

1:1 C Z Y L I K O W N O W A G A P Ł C I 
P a r a f i a H o s j o e w cen t ra lne j S z w e c j i 

rozpoczę ła r ok 1963 l icząc 1117 m ę ż -
czyzn i 1117 kob ie t , a zakończy ła r o k 
m a j ą c 1171 o b y w a t e l e k i 1171 o b y w a -
te l i . R ó w n o w a g a ta os iągn ię ta została 
w s z c zegó lnych oko l i cznośc iach. W 1963 
roku w m i e j s c o w o ś c i t e j p r z ys z ł o na 
ś w i a t 44 n o w o r o d k ó w — 22 c h ł o p c ó w i 
22 d z i e w c z y n k i ; os i ed l i ł o s ię 230 osób, 
115 m ę ż c z y z n i 115 kob ie t , z m a r ł o 12 
osób — 6 m ę ż c z y z n i 6 kob i e t . 154 oso -
by p r z es i ed l i ł y się — 77 m ę ż c z y z n i 77 
kob i e t . 

REKORD T U R Y S T Ó W 
W J U G O S Ł A W I I 

W c i ągu t r zech p i e r w s z y c h k w a r t a -
ł ó w 1963 roku o d w i e d z i ł o Jugos ł aw i ę 
pó ł to ra m i l i ona c u d z o z i e m c ó w — o 40 
procen t w i ę c e j an i że l i w ana l og i c z -
n y m okres i e r oku pop r z edn i e go . P r z e -
c ię tne w y d a t k i j e d n e g o tu rys t y w y n i o -
s ły 9 d o l a r ó w dz i enn ie . N a j w i ę c e j tu -
r y s t ó w p r z y b y ł o z N i e m i e c k i e j R e p u -
b l ik i F e d e r a l n e j — ponad 400 tys ięcy , 
A u s t r i i — ponad 300 tys ięcy , W ł o c h — 
150 tys ięcy , F r a n c j i — 135 tys ięcy , W . 
B r y t a n i i — 116 tys i ęcy , S t a n ó w Z j e d -
noczonych — 50 tys i ęcy . 

• M A J T A 
•CJUITA 

M O W A K U R 
W N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j 

ukaże się n i e b a w e m encyk l oped i a p o -
św ięcona o b y c z a j o m k u r i k o g u t ó w . 
Z a w i e r a ona t akże w i a d o m o ś c i o m o -
w i e t ego p t ac twa , k t ó r e w g autora 
ks ią żk i ipt. , ,Głupie k u r y " ( w r z e c z y -
w is tośc i au to r u w a ż a j e za i n t e l i g en t -
ne) , l eka r za w i e j s k i e g o Er i cha B a e u m e -
ra, d y s p o n u j e s p o r y m zapasem s łów, 
c z y ca łych n a w e t zdań. S z c z egó ln i e b o -
ga to r o z w i n ą ł s ię w k u r z y m j ę z y k u 
sys t em os t r z e żeń p r z e d n a d c h o d z ą c y m 
n i ebe zp i e c z eńs twem, p r z y c z y m inac z e j 
w y r a ż a s ię n i ebe zp i e c z eńs two b l isk ie , 
i nac z e j — b a r d z i e j od l eg ł e . Z d a n i e m 
dr B a e u m e r a icury b y w a j ą g a d a t l i w e 

i m i l c zące , podobn i e j a k is to ty l ud z -
kie . O d k r y c i a m i m i ł ośn ika k u r z e g o r o -
du z a in t e r e sowa ł y s ię l i c zne u n i w e r s y -
t e t y r ó żnych k r a j ó w , a n i ek t ó r e r o z -
g łośn ie z a m i e r z a j ą p r z e z n a c z y ć p ó ł g o -
d z inne a u d y c j e na z a z n a j o m i e n i e s łu-
chaczy z t a j n i k a m i k o g u c i e j m o w y . 

25 K A R A T Ó W 
W pobliżu Kimberley w Afryce Po-

łudniowej znaleziono niebie skobiały 
diament, mający 25 karatów. Wartość 
tego diamentu szacuje się na 35 tysię-
cy dolarów. W tej samej okolicy przed 
kilku laty znaleziono trzy niezwykle 
wartościowe diamenty. Sprzedano je 
wówczas za blisko 100 tysięcy dolarów. 

W zimie o zimie 
M e t e o r o l o g o w i e i co n i e m i a r a i n -

nych spe c j a l i s t ów och ł onę l i d o p i e r o 
t e raz po „ z i m i e s tu l ec i a " 1963 roku. 
C z y by ła to j e d n a k w r z e c z y w i s t o ś -
ci „ z i m a s tu lec ia "? Jedno s t w i e r -
d z en i e narzuca się w k a ż d y m r a -
z i e samo p r ze z s i ę : n i gd z i e n i e p o -
bi to r e k o r d u n isk ich t e m p e r a t u r . 
N a t o m i a s t p r a w i e w e w s z y s t k i c h 
mies iącach , z w y j ą t k i e m l i s topada, 
t empe ra tu ra by ła niższa od p r z e c i ę t -
ne j . 

„ P r z e c i ę t n a " j es t s p e c y f i c z n y m 
t e r m i n e m u ż y w a n y m pr ze z spec j a l i -
s t ó w od badania aury . R o k b o w i e m 
d o r oku nie j e s t p o d o b n y i j eś l i k t o 
w o l i k a ż d y z n ich można u w a ż a ć w 
p e ł n y m sensie za a n o r m a l n y . D l a -
tego za p o d s t a w ę ob l i c z eń m o g ą j e -
d y n i e s łużyć dok ł adne , u c i ą ż l i w e i 
codz i enne p o m i a r y t epe ra tu r y , o p a -
d ó w , nas łoneczn ien ia i p o d o b n y c h 
z j a w i s k d o k o n y w a n y c h w d ł u g i m 
okres i e czasu. W e F r a n c j i , podobn i e 
j ak w w i ększośc i k r a j ó w e u r o p e j -
skich, „ ś r e d n i ą " w y p r o w a d z a s ię z 
30- le tn iego ok resu od 1921 dp 1950 
roku. W t y m ce lu podz i e l ono F r a n -
c j ę na 7 o k r ę g ó w me t eo r o l o g i c znych . 
W k a ż d y m ok r ę gu dz ia ła k i l ka s ta-
c j i p o m i a r o w y c h . 

O p i e r a j ą c się na d a n y c h c y f r o -
w y c h m o ż n a s tw i e rdz i ć , ż e „ p r z e -
c i ę t n y " r o k n ie odznacza się z b y t 
p i ękną pogodą . T e m p e r a t u r a nie 
j es t n i g d y za w y s o k a . T a k np. dla 

« f f c f K^ęwn i t Ê x i ^ d 
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N o r d u i Zag ł ęb i a P a r y s k i e g o p r z e -
c ię tna t empe ra tu ra w n a j c i e p l e j -
s z y m mies iącu — l ipcu — dos ięga 
z a l e d w i e 18,5 stopnia a w po łudn i o -
w o - w s c h o d n i e j F r a n c j i , c zy l i w 
o k r ę g u ś r ód z i emnomorsk im , nie 
p r z ek rac za 23 stopni. N i e są r ó w -
nież ch łodne m ies i ące z i m o w e : w r e -
j on i e p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m w n a j -
z i m n i e j s z y m mies iącu , t j . stycznu, 
t empe ra tu ra u t r z y m u j e się p o w y ż e j 
zera . 

„ Ś r e d n i a " c h a r a k t e r y z u j e się r ó w -
nież dość sporą w i l g o tnośc i ą p o w i e -
trza . J edyn i e w r e j o n i e ś r ó d z i e m n o -
m o r s k i m no tu j e się znaczne o g r an i -
czen ie o p a d ó w od c z e r w c a do l ipca. 

W r ó ć m y j e d n a k do „ z i m y s tu le -
c ia" . R e k o r d y z a n o t o w a n e na p r z e -
ł om i e 1879/1880 roku, k i e d y to w P a -
r y ż u — o z g r o z o — z a n o t o w a n o m i -
nus 25,6 stopnia, n ie zosta ły pobi te . 
Skąd s ię w i ę c wz i ę ł o to okreś l en i e? 
N i e w ą t p l i w i e z t ego p o w o d u , ż e m r o -
zy t r z y m a ł y be z p r z e r w y p r z e z całe 
d w a mies iące . Z a n o t o w a n o też Id lka 
i nnych c i e k a w y c h anoma l i i . S i e rp i eń 
by ł m i e s i ą c em szczegó ln ie ch ł odnym 
n a w e t na L a z u r o w y m W y b r z e ż u . 29 
s ierpnia z a n o t o w a n o z a l e d w i e 3 
stopnie w K o i m a r z e i d w ó c h i n n y c h 
miastach, a 14 t ego samego mies iąca 
6 s topni w R o m o r a n t i n . N a t o m i a s t 
l i s topad p o w e t o w a ł n i e j a k o te s t ra -
ty. 10 l i s topada t e r m o m e t r y w s k a z y -
w a ł y 25 s topn i w P a u i P e r p i g n a n , a 
15 l i s topada n a w e t 26 stopni w 
Sa in t -G i r ons . 

N i e t r zeba j e d n a k zby t pochopn i e 
k o n k l u d o w a ć , ż e „coś s ię z m i e n i -
ło w n a t u r z e " i n ie m a ju ż w i ę c e j 
pór roku. Od d a w i e n d a w n a z a cho -
w a ł y się w s p o m n i e n i a n i e p r a w d o -
p o d o b n y c h sz tuczek aury . N a p r z e -
ł o m i e 1315/1316 r . z ima t r w a ł a od 
p i e r w s z y c h dni g rudn ia do św ią t 
w i e l k a n o c n y c h w e F r a n c j i , W . B r y -
tani i i N i e m c z e c h . T r z e b a b y ł o — 
pisze w histor i i A n g l i i R a p i n de 
T o y r a s — c h o w a ć d z i e c i z n i e z w y -
kłą p i eczo łow i tośc ią , aby uchron ić 
j e p r zed p o r w a n i e m i po ża r c i em 
p r z e z ł o t r z y k ó w . Z i m a w roku 
1407/1408 by ła j edną z n a j s t r a s z l i w -
szych na pr zes t r z en i ś r edn iow iecza . 
W e f r ancusk i ch a r c h i w a c h z n a j d u j ą 
s ię w z m i a n k i , że p i sa r zom k o r o n n y m 
a t r amen t z amar z ł na gęs ich p ió rach 
po nap isan iu k i l ku s łów. W d w i e ś -
c ie la t późn i e j , na p r z e ł o m i e 
1607/1608, Europa p r z e z t r z y m i e -
s iące z n a j d o w a ł a się w o k o w a c h z i -
m y . 10 stycznia w j e d n y m z koś-
c i o ł ów p a r y s k i c h ks iędzu zamarz ł o 
podczas nabożeńs twa w i n o msza lne 
w k i e l i chu i, j a k no tu j e k ron ika r z , 
t r zeba by ł o j e r o zg r zać nad p ł o m y -
k i em . 

W k a ż d y m raz ie i s tn ie ją p e r i o -
dyc zne z m i a n y k l ima t y c zne , k t ó r y c h 
p r z y c z y n n i e udało się do t ychczas 
w y j a ś n i ć . Z poc zą tk i em X X w i e k u 
no tu j e s ię ogó ln i e r zecz b io rąc zna-
czne oc i ep l en i e k l imatu . C z y ż b y j e d -
nak z ima 1963 roku w r ó ż y ł a r o z -
poczęc i e n o w e j e ry , e r y och łodze -
nia? B. M . 



N a W a r m i i i Mazurach ujczoraj i dziś ( I I ) 

TAKIE BYŁY POCZĄTKI 
Z 20 K O L E J A R Z Y , k tó rzy 19 lutego 1945 r, j ako p i e rws i 

c yw i ln i Po l a cy z j echa l i na stałe do Olsztyna, ż y j e tam 
jeszcze d w ó c h : e m e r y t o w a n y maszynista Surynow i c z i na-

s tawczy K ę p k a . P r z y j e c h a l i z Bia łegostoku samochodami c ię -
ża rowymi . Bo ko l e j e na t e j t ras ie jeszcze n ie kursowały . Z o -
baczy l i p łonące miasto, z ru jnowany dworzec . N a torach stały 
setki w a g o n ó w , za ładowanych ki lkanaście dni temu przez 
ewakuu jących się N i e m c ó w . 

N i e b a w e m , 10 m a r c a , z j a w i l i s ię p r a c o w n i c y U r z ę d u Z i e m s k i e g o . 
T a k i e s a m o c ł i o d a m i . z W a r s z a w y , as osób . T o p i e r w s z e s p o t k a n i e 
d w ó c l i g r u p P o l a k ó w na s t a r o p o l s k i e j z i e m i u c z c z o n o w y s t a w n y m p r z y -
j ę c i e m . P i e c z o n y m i k a r t o f l a m i z so lą , kapus tą duszoną na b o c z k u 
i p ó n i t r ó w k ą s a m o g o n u . Jan K o w a l , d z i s i e j s z y a g r o n o m g o s p o d a r s t w a 
p a ń s t w o w e g o K i s i e l i c e , d o b r z e p a m i ę t a t o w y d a r z e n i e . S z u k a j ą c ka -
p u s t y p o s p u s t o s z o n y c h p i w n i c a c h s k a l e c z y ł s ię z a r d z e w i a ł y m g w o ź -
d z i e m w r ę k ę . W y w i ą z a ł o się z a k a ż e n i e k r w i . G d y b y n i e p o m o c 
dr S. F l i sa , k t ó r y 24 m a r c a na c ze l e k i l k u s e t k o l e j a r z y p r z y j e c h a ł — 
j u z p o c i ą g i e m — z W a r s z a w y , a b y u r u c h o m i ć p i e r w s z y szp i ta l w O l -
s z t y n i e , t r z e b a b y r ę k ę a m p u t o w a ć . A t ak , obes z ł o s ię n a k i l k u d n i a c h 
bó lu i e n e r g i c z n y m c i ę c iu c h i r u r g i c z n e g o l a n c e t a . W r e s z c i e 30 m a r c a 
z j a w i l i s ię p i e r w s i p r z e d s t a w i c i e l e n o w e j p o l s k i e j w ł a d z y . E k i p a pe ł -
n o m o c n i k a r z ą d u n a O k r ę g M a z u r s k i . 

Od 22 stycznia do końca kw ie tn ia Olsztyn by ł p r a w i e w y l u d -
niony. Podobn i e jak cały obszar obecnego w o j e w ó d z t w a . Spo-
śród b l isko 1,4 mi l i ona osób, zamieszku jących przed w o j n ą ten 
teren, uniknęło ewakuac j i i w 1944 i 1945 r. za l edw i e ok. 100 
tys ięcy osób. P r z e w a ż n i e na wsiach. P r z e w a ż n i e P o l a k ó w m i e j -
s cowego pochodzenia, W a r m i a k ó w i M a z u r ó w . Po t em, po p r z e j -
ściu f rontu, powróc i l i n ie l iczni N i emcy , k tó r zy zdołal i w ra z 
z c o f a j ą cą s ię armią uciec za l edw i e do Gdańska. T a m zagrodz i -
ły im drogę oddziały radz ieck ie sz turmujące Ba ł tyk od południa. 

A l e j ednocześnie w końcu marca i w początkach kwie tn ia , 
zaczęły nap ł ywać p i e rwsze transporty osadn ików z W i l e ń -
szczyzny, z okol ic M ł a w y , Ostrołęki , C iechanowa, Ko lna . W dniu 
prze j ęc ia w ł a d z y przez polską administrac ję , tzn. 15 m a j a 
1945 r., ob«szar ówczesnego Okręgu Mazursk i ego zamieszk iwa ło 
ok. 400 tys ięcy osób, w t y m ok. 250 tys ięcy P o l a k ó w . W pół 
roku późn ie j , 16.2.1946 r. w czasie p i e rwszego o f i c j a lnego spisu 
ludności, l i czy ł on 351,8 tys. osób. P r a w i e samych P o l a k ó w . 

Ci z W i l e ń s z c z y z n y o s i ed l a l i s ię z r a z u w m i a s t a c h . U p r z ą t a l i m i e s z -
i£ania, w p r a w i a l i s z y b y w o k n a c h , z a m k i do d r z w i , k o m p l e t o w a l i m e b l e . 
P r a c o w a l i w p i e r w s z y c h po l sk i ch p l a c ó w k a c h . N a k o l e i , w s z p i t a l a c h 
t a m b u l a t o r i a c h , u ruchamia ła e l e k t r o w n i e , g a z o w n i e , s k l e p y , k o m u -
n i k a c j ę . P e ł n i l i ocho1;niczo d y ż u r y j a k o m i l i c j a n c i , a b y resz ta l u d -
nośc i m o g ł a spać s p o k o j n i e . 

Ci z p o g r a n i c z n y c h p o w i a t ó w w o j . w a r s z a w s k i e g o os i ed la l i s ię na r o l i . 
Z w y b o r e m g o s p o d a r s t w k ł o p o t u n i e b y ł o . W i ę k s z o ś ć sta ła pus tką . 
N i e k t ó r e z p e ł n y m w y p o s a ż e n i e m ; n i e l i c z n e — z i n w e n t a r z e m . G d z i e 
o ca l a ł a s t o d o ł a — zna l a z ł o się zbo ż e . G d z i e s ta ł n i e s p a l o n y m ł y n — 
n a t y c h m i a s t p u s z c z a n o w r u c h żaxna. W y ż y w i ć t y c h p i e r w s z y c h osad-
n i k ó w n i e b y ł o b y t r u d n o , g d y b y n i e b r a k t r a n s p o r t u . 

W p i e rwszych dniach czerwca 1945 r. przed olsztyński r a -
tusz — siedzibę Pe łnomocn ika Rządu — za jechała d z iwna ka -
rawana. D w a wpó ł rozb i t e samochody, za n imi k i lka w o z ó w , 
wszys tko c iągn ione przez wychudzone koniska. T o r o l n i c y - W a r -
miacy z P lusk p r z yw i e ź l i ż ywność d la g łodu jącego miasta. 
K i l kase t k i l o ryb , d w a wieprzak i , k i lka ce tnarów złx)źa. 

He rbe r t K o w a l e w s k i , ot>ecny brygadz is ta ryback i w P lus -
kach, n i e bra ł udziału w t e j w y p r a w i e . N i e wydos ta ł się j esz -
cze z n iewo l i . A l e j e go żona, n i e ży jąca już dziś H i lda , d ługo 
wspominała , jak ich w ó w c z a s serdecznie w Olsz tyn ie powi tano . 
„ S a m w o j e w o d a — m ó w i ł a — wyg ł os i ł do nas m o w ę . P o t e m 
zaprowadz i l i nas na ratusz, gd z i e drugi w o j e w o d a — Jerzy 
Bursk i — Mazur z Dz ia łdowsk iego , opowiada ł nam o t e j n o w e j 
Po lsce . N i e t y l ko opowiada ł , a le i poczęstował herbatą z żo ł -
n iersk iego ko t ła ! " Cała ludność Olsz tyna zbiegła się pod ratusz, 
aby zobaczyć ten p i e rwszy z serca p ł ynący dar P o l a k ó w dla 
P o l a k ó w . 

N i e zawsze j ednak spotkania Rodaków , t ych z d a w n e j i tych 
z o swobodzone j Po lsk i , przetr iegały tak serdecznie i prosto. 
N i e raz brano mazurską m o w ę za n iemieck ie ka leczenie po lsk ie -
go ; zazdroszczoaoo m i e j s c o w y m lepszych budynków, w i ększe j 
c yw i l i z ac j i , ku l tury . Szukano — b y w a ł o i tak — na n i ew innych 
odwe tu za k r z y w d y i upokorzenia doznane od h i t l e r owców 
w latach okupac j i . 

S k ą ^ j e d n a k m o g l i ci p r o ś c i c h ł o p i spod K o l n a i M y s z y ń c a , Cho -
r z e l i i M ł a w y w i e d z i e ć , ż e k i l k a n a ś c i e k i l o m e t r ó w n a p ó ł n o c za sz tucz -
n i e w y t y c z o n y m k o r d c m e m , ż y j e o k o ł o 100 t y s i ę c y t a k i c h s a m y c h j a k 
o n i P o l a k ó w . T y l e , ż e c i e m i ę ż o n y c h n i e p r z e z p i ę ć , a l e w c i ągu p o n a d 
200 l a t , ż e m ó w i ą c y c h n i e c o i nną , c h r o p o w a t ą m o w ą p o l s k ą ; że częś-
c i o w o w y z n a j ą c y c h w i a r ę p r o t e s t a n c k ą , a w i ę c w m n i e m a n i u n i e -
ś w i a d o m y c h — z n i e m c z y z n ą i N i e m c a m i z w i ą z a n ą . O t y m w s z y s t k i m 
n i e m ó w i o n o w p r z e d w o j e n n e j P o l s c e , n i e u c z o n o dz i e c i w s zko ł a ch , 
n i e w s p o m n i a n o w czas i e z i m o w y c h g a w ę d w k u r p i o w s k i c h i m a z o -
w i e c k i c h cha tach . 

N i e b r a k o w a ł o wówczas k ł opo t ów na t e j świeżo odebrane j 
z iemi . Z e wschodu j echa ły długie t ransporty n o w y c h osadni-
k ó w — na zachód od jeżdża l i N i emcy . P o lasach — b y w a ł o — 
w ł ó c z y ł y się n iedobi tk i h i t l e r owsk i e j armi i , a i rodz ima d y -
w e r s j a szybko odnalazła drogę na t e gęsto lasami pokryte , 
pe łne k r y j ó w e k tereny . Tak i e by ł y początk i ! 

Jeśli chcesz, b^ć dobrze ubrany, zwróć się 

do Jirm^ 

V E T E M E N T S H E N R I 
1 2 9 . rue d e l L i l l e - V a l e n c i e n n e s - t e l . 4 6 . 3 2 . 9 1 

która poleca w bogatym w^borz.e: 

ubraaia, kostiumy, palta, swetry, 
spódnice, popeliny, tergal, nylon 

I K o n t e k c i a d l a m ę ż c z y z n , k o b i e t I dz i ec i 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! P i e r w s z o r z ę d n a o b s ł u g a 

Dla uczczenia wielkich rocznic narodowych Tysiącle-
cia Polski, wiekowego braterstwa i przyjaźni polsko-
-francuskiej oraz 20-Iecia wyzwolenia spod okupacji 
hitlerowskiej Francji i Polski podjęliśmy wraz z na-
szymi Czytelnikami akcję wydobywania z niepamięci 
dziejów życia i walki tych, którzy tworzyli piękne kar-
ty historii polskiego Wychodźstwa na bratniej ziemi 
francuskiej, którzy walczyli odważnie i z poświęceniem 
w obronie wolności. 

Czytelnicy odpowiedzieli na nasz apel o dostarczanie 
materiałów i informacji oraz starych dokumentów 
i dzięki temu od szeregu tygodni na łamach „Tygodnika Polskiego" ukazują 
się artykuły i reportaże, tworzące cykl poświęcony bohaterskim tradycjom 
współdziałania i braterstwa francusko-polskiego. 

Poniżej publikujemy, dzięki pomocy naszego Czytelnika z Grenoble, mało 
znany fragment dziejów wałki z okupantem i przedstawiamy Polaka, niezna-
nego ogółowi bohatera jednej z akcji bojowych, który wcielony przymusowo 
do Wehrmachtu przed dwudziestu laty stanął po stronie Francji i poległ 
w walce o jej wyzwolenie. 

S T A N Ą Ł 
PO STRONIE FRANCJI 

Zachowany w y c i n e k gaze ty ze 
zd j ę c i em polsk iego bohatera 

PR Z E P I Ę K N I E po łożone w 
do l in ie I sère miasto G r e -
noble s łynie z doskona-

łych uczelni i świe tn ie r o z w i -
j a j ą c e g o się p r zemys łu p r e c y -
z y jnego . Odw i edzane jest 
przez mi l ion turystów. G r e -
noble zapisało się w histori i 
F ranc j i p i ę k n y m i kar tami 
działań Ruchu Oporu. N i e 
bez p r z y c z yny miasto odzna-
czone zostało i ,Croix de la 
Résistance" . A n i przez chw i -
lę h i t l e rowscy okupanci nie 
czuli się tu bezpiecznie , ani 
j eden dzień c iemnych lat 
okupac j i n ie upłynął bez 
skutecznego działania żo łn ie-
rzy Ruchu Oporu, wśród 
k tó rych nie zabrakło Po l a -
k ó w . 

N i epowodzen ia na wszys t -
k ich f ron tach w 1943 roku 
rozwśc iecza ły g e s t apowców i 
SS -manów . Na mieszkańców 
Grenob l e i całego Dauphiné 
spadały bezl i tosne ciosy. Tu 
przec ież , w stol icy ,,Résistan-
ce", uwi ła sobie r ówn ie ż 
gniazdo garstka w y r o d k ó w , 
zbrodn iarzy spod znaku „ M i -
l ice " , sypiąca donosami. W 
domu p r zy 28 Cours Berr ia t 
dz ia ła ły k o m o r y tortur, w y -
muszano zeznania, rozstrze l i -
w a n o bez sądu. G d y N i e m -
com udało sie w ciągu p ię -
ciu dni dokonać p r a w d z i w e j 
heka tomby wśród p r z y w ó d -
ców j edne j z grup, gdy zg inę -
l i : Georges Duron, Roger 
Guigues, doktor G i rard , dok -
tor H e n r i Butter l in , A lphonse 
Uadinos, Bernard , Jean Pain, 
doktor Gaston Valo is , doktor 
Carr ier , Jean Bistesi, Fou le -
tier, Jean P e r r o t — okupan-
ci sądzi l i , że Ruch Oporu już 
się nie odrodz i . 

L u k i w szeregach patr io-
t ó w by ł y r zeczywiśc i e dotk l i -
we . A l e na mie j sce każdego 
zamordowanego d o w ó d c y czy 
sze regowego żołnierza po j a -
w ia l i się inni, w i e lu innych. 
Ruch Oporu rósł w siłę, no-
w y m i dz ia łan iami i zamacha-
m i doda jąc otuchy ludności, 
umacnia jąc w i a r ę w osta-
teczne zwyc i ę s two . 

Sp r z y j a j ą cą okol icznością 
d la Ruchu Oporu by ł fakt , 
że w szeregach okupacy jnych 
jednostek Wehrmach tu po j a -
w ia l i się ludzie wc i e l en i doń 
siłą — Po lacy z Poznańsk ie -
go, Pomorza , Śląska, Czesi. 
W ukryc iu nawiązano l iczne 
kontakty . Można było p r ze -

p rowadzać akc j ę p r z y wspó ł -
działaniu z ludźmi , Jrtórych z 
h i t l e rowską armią łączy ł t y l -
ko mundur . 

13 l istopada 1943 roku g ru -
pa Requeta dokonu j e j ednego 
z na j śmie l s zych c z ynów — 
niszczy n iemal doszczętnie 
park ar ty l e r i i n i emieck ie j . 
T e n sam Reque t oraz N a l 
uzyskują kontakt z A l o j z y m 
Kasp ick im, Po lak i em, p r z y -
musowo w c i e l o n y m do W e h r -
machtu. Dysponu jąc odpo -
w i edn im i kontak tami Kasp i c -
ki z a r y s o w u j e przed n imi 
śmiały plan wysadzen ia w po -
w ie t r z e koszar n iemieck ich 
„Quar t i e r d e Bòne " . W s p ó l -
n ie o p ra cowu ją szczegóły sa-
persk iego podkopu pod skład 
amunic j i , ściągnięcia odpo-
w i edn i e j i lości ma t e r i a ł ów 
wybuchowych . Z kamien io ło -
m ó w Voreppe , z kopalń L a 
M u r e łącznicy — Francuzi , 
Po lacy , W łos i — z narażen iem 
życia p r z ewożą przez n ie -
mieck ie posterunki na roga t -
kach ładunki dynami tu . 

2 grudnia 1943 roku pod -
kop jest go tów, ładunek w y -
buchowy umieszczono pod 
samym składem amunic j i . P o -
tężny w y b u c h wstrząsa całym 
miastem. W promien iu k i l o -
metra z d o m ó w w y l a t u j ą szy-
by. Z na jb l i ż s zych gmachów 
potężny podmuch z r y w a da-
chówki . Na ulice, podwórza , 
dachy spadają pociski unie-
sione w y b u c h e m ze składu. 
W e wszys tk ich koszarach 
n iemieck ich wybucha panika. 
Już nawe t nie sanitarkami, 
lecz z w y k ł y m i samochodami 
c i ę ża rowymi ł i i t l e rowcy w y -
wożą z Caserne do Bòne 
rannych i zabitych, ś ladami 
k r w i na jezdni znacząc trasy 
prze jazdu do szpital i . 

H i t l e r o w c y szale ją. Godz i -
na po l i cy jna zos ta je ustalona 
na trzecią po południu. D z i e -
siątki patro l i snują się l>o 
ulicach miasta. Posterunki 
przed gmachami z a j ę t y m i 
przez N i e m c ó w zostają 
wzmocnione , mnożą się zas ie-
ki z d r u t ó w kolczastych 
wzd łuż chodników. Gestapo 
dokonu je aresztowań. A l e t ra -
f ia w próżnię. G d y tra f ia na 
nici spisku w e własne j armi i 
jest już za późno. A l o j z y K a -
spicki i j ego pomocnicy z rzu-
ci l i n ienawis tny mundur 

„ f e l dg rau " , z bronią w ręku 
do łączy l i do oddz ia łów F F I w 
m a s y w i e Be l l edonne i w V e r -
cors. 

Żo łn ie rze kapitana „ P e t i t 
L o u i s " dobrze pamię ta j ą o d -
ważnego towarzysza w a l k — 
A l o j z e g o Kasp ick iego , k t ó r e -
mu j ednak nie dane było p o -
wróc i ć do w y z w o l o n e j O j c z y -
zny. Zg iną ł b o w i e m w czasie 
ostatnich w a l k o w y z w o l e n i e 
Dauphiné, 21 sierpnia 1944 r o -
ku w Domène . Spoczywa dz iś 
na cmentarzu w Vercorg , 
obok podobnie dz ie lnych j ak 
On Rodaków , k tórych różne 
losy p r zyga rnę ł y do F r a n c j i 
i sprzęg ły w e wspó lne j w a l -
ce w szeregach „Rés is tance" . 

Dwadz ieśc ia już lat m i j a od 
tych dn i k r w i i chwały , lecz 
pamięć o t>ohaterach wa lk i 
o w y z w o l e n i e jest n ieśmier -
telna w e F r a n c j i i Polsce. 

E L L E 
et 

L O I 
D O U A I 

(na wprost d w o r c a ) 
Tél. 88 -60 -04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

A N A J N O W S Z E 
M O D E L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E 
K O L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5 »/o Z N I Ż K I D L A 

L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et JACQUELINE 
53. rue des Acacias - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M a c , M a h o n ) 

Tel.: GALvoni 93-59 
M e t r o - E T O I L E 



TANCE POLSKIE 
P o l s k i e p i e śn i i t a ń c e l u d o w e j e d n o c z ą P o l a k ó w z a m i e s z k a ł y c h za g r a -

n icą z M a c i e r z ą . D o c i e r a j ą o n e i ż y j ą w s z ę d z i e t a m , g d z i e d r o g a j e s t p a -
m i ę ć o o j c z y s t e j z i e m i . 

D z i e s i ą t k i z e s p o ł ó w p o l o n i j n y c h w e w s z y s t k i c h k r a j a c h , g d z i e m i e s z -
k a j ą P o l a c y , p o p r z e z c h ó r y i z e spo ł y t a n e c z n e p i e l ę g n u j ą n a r o d o w e t r a -
d y c j e , w y r a ż a j ą c w t en sposób u m i ł o w a n i e i s zacunek dla r o d z i m e j 
k u l t u r y . 

W k a r n a w a l e — o k r e s i e z a b a w 1 h u m o r u — w w i e l u o ś r o d k a c h p o l o -
n i j n y c h o b o k n a j m o d n i e j s z y c h t a ń c ó w : b p s s a n o w y , tw i s t a , mad i sona , 
r o cka — m i l e w i d z i a n y j e s t w s z ę d z i e i g o r ą c o o k l a s k i w a n y p o l s k i t an i e c 
l u d o w y . O b e r e k , m a z u r , k u j a w i a k c z y k r a k o w i a k p o p u l a r n e są n i e t y l k o 

„Hej, z Francji do Ojczyzny długa droga prowadzi... 

Witajcie kocłiani i bądźcie nam radzi". 

( F r a g m e n t p ieśni ś p i e w a n e ] p rzez Po l sk i Z e spó l T a ń c a z L i l l e . 

j a k o t a ń c e e s t r a d o w e , l e c z t a k ż e w y k o n y w a n e są częs to p o d c z a s r ó ż n y c h 
i m p r e z p o l o n i j n y c h j a k o t a ń c e z b i o r o w e , s z c z e g ó l n i e l u b i a n e p r z e z p o -
k o l e n i e s t a r s z y ch R o d a k ó w . 

Z d j ę c i a p r e z e n t u j ą p i ę k n o i u r o k E>olskich t a ń c ó w w w y k o n a n i u m i -
s t r z ó w z z e spo łu „ Ś l ą s k " . 

S ł a w n i n i e g d y ś z b ó j n i c y są dz iś 
p o s t a c i a m i l e g e n d a r n y m i , z n a n y -
m i j a k o o b r o ń c y u c i ś n i o n y c h 
c h ł o p ó w . T a n i e c z b ó j n i e k i do d z i ś 
n a j p i ę k n i e j w y k o n y w a n y p r z e z 
g ó r a l i t a t r z a ń s k i c h — skup ia w 
sob ie p i ę k n o f o l k l o r u p o d h a l a ń -
sk i ego , b o g a c t w o i m a l o w n i c z o ś ć 
s t r o j ó w . Z n a k o m i t y Z e s p ó ł P i e -
śn i i T a ń c a „ Ś l ą s k " — r o z s ł a w i a 
w ś w i e c i e t en pe ł en t e m p e r a m e n -
tu tan i ec po l sk i . Z b ó j n i c k i j e s t 
n i e z b ę d n y m p u n k t e m p r o g r a m u 
k a ż d e g o zesjJołu p o l s k i e g o w e 
F r a n c j i c z y w B e l g i i , n a j c h ę t n i e j 
t a ń c z o n y m p r z e z naszą m ł o d z i e ż 

M a j e s t a t y c z n y i p e ł en p o w a g i t a -
n i ec w i e l k o p o l s k i w y k o n y w a n y 
j e s t c zęs to z b i c z y k i e m , k t ó r y m 
p a r t n e r w y b i j a i p o d k r e ś l a r y t m 
p r z y ś p i e w k i . W i e l e e l e m e n t ó w t e -
g o t ańca z a w i e r a p o l o n e z — p o l -
sk i t an i e c n a r o d o w y , z ł o ż o n y z 
f o r m m u z y c z n y c h i r u c h o w y c h 
r ó ż n y c h r e g i o n ó w . D o s t o j n y i 
w y t w o r n y , z w a n y d a w n i e j c h o -
d z o n y m , w y k o n y w a n y b y ł częs to 
na z a m k a c h k r ó l e w s k i c h , j a k o 
d e f i l a d a p r z e d k r ó l e m l u b j a k o 
p o c h ó d w w e s e l n y m o r s zaku 

SU R T O U S les con t inen t s on 
c onna î t m a i n t e n a n t e t a p p r é -
c ie les chants e t danses 

f o l k l o r i q u e s po l ona i ses g r â c e a u x 
cé l èb r es e n s e m b l e s „ Ś l ą s k " e t 
„ M a z o w s z e " ( S i l é s i e e t M a z o v i e ) . 
M a i s des d i za ines , d e s c en ta ines 
d ' a u t r e s e n s e m b l e s popu la i r e s , 
p lus modes t e s , p e r p é t u e n t e n P o -
l o g n e e t à l ' é t r a n g e r les p lus b e l -
l es t r ad i t i ons na t i ona l e s . I l s sont 
p a r t i c u l i è r e m e n t n o m b r e u x e t v i -
v a n t s dans l e N o r d , l e P a s - d e - C a -
lais, l e H a i n a u t , l e L i m b o u r g . 

„ K a r l i c z k u , K a r l i c z k u , co t a m 
n ies iesz w k o s z y c z k u ? " , „ G d y b y m 
to j a m ia ł a s k r z y d e ł k a j a k gąska , 
p o l e c i a ł a b y m j a za J a ś k i e m do 
Ś l ą s k a " , „ P y k , p y k , p y k z f a j e c z -
k i " — to c h y b a n a j p o p u l a r n i e j -
sze p r z y ś p i e w k i do t a ń c ó w , u k a -
z u j ą c y c h f o l k l o r g ó r n i c z e j b rac i 



„ K i e d y w s z y s c y na ś w i e -
c ie z w y k l e tańczą j a k im 
zag ra j ą , j e d n i K r a k o w i a c y 
tak tańczą, j a k sobie sami 
z a ś p i e w a j ą " — pisano w 
K r a j u w X I X w i e k u . 
Dz iarsk i , pe ł en f an t a z j i , o g -
n is ty i z a w a d i a c k i j es t 
po lsk i k r a k o w i a k , w y k o n y -
w a n y z a w s z e j a k na j c l i ę t -
n i e j p r z e z po lską m łodz i e ż 

„ T o m o j a n a j w i ę k s z a wada , 
2 e t a ń c u j ę ba rdzo rad'a. 
P o w i e d ź c i e ż mi , 

m e sąs iady. 
Jest tu k tóra bez t e j 

w a d y ? " 
— to f r a g m e n t p ieśn i so-
b ó t k o w e j J. K o c ł i a n o w s k i e -
go . O tańcach po l sk i ch p i -
sał w c z e ś n i e j w kroniksich 
Jan Długosz . J e d n y m z e l e -
m e n t ó w po l sk i ego tańca lu -
d o w e g o j e s t e f e k t o w n y 
skok w g ó r ę chłopca, p o d -
t r z y m y w a n e g o p r z e z d z i e w -
c z ynę (na zd j ę c iu p o l e w e j ) 

„ 2 e na o b c e j z i e m i pośród 
obcych ludz i m o j e g o J a -
s ieńka c iężka do la t r u d z i " 
— z a w o d z ą m e l a n c h o l i j n i e 
p i ę k n e d z i e w c z ę t a w p r z y -
śplewlixich do k u j a w i a k a . 
W c h w i l ę p o t e m unoszą j e 
b a r w n e k i e l i chy l ekk i ch 
spódnic . P i o s e n k ą i t ań -
c e m ponoć ł a t w i e j zdobyć 
serce chłopca... Z m i e n i a j ą 
w i ę c r a źno r y t m i na-
s t r ó j — p e w n e powodzen i a 



Ślizgawka 
Ślizgawka, ślizgawka to płynność, 

to polot, 
to jakby z lotniska startował samołot. 
To jakby w muzykę zamieniał się 

tancerz. 

to dźwięk, jakby soplem 
kto dzwonił po szklance. 

Ślizgawka to w lewo i w prawo 
półkole, 

na czubku „korkociąg", w przysiadzie 

„pistolet". 
To w sercu rytm śpiewny, 

to w uszach muzyka, 
to „walczyk murarski", płynący 

z głośnika. 

A łyżwa? Jaskółka, co ledwo 
lód muska. 

A oddech? Śnieżynka, co niknie 
na ustach. 

Ślizgawka, ślizgawka to płynność 
i zwinność. 

Jak dobrze, jak dobrze tak tańczyć 
i płynąć. 

Słizgawka, ślizgawka to ruch i muzyka, 
to „walczyk łyżwiarski", płynący 

z głośnika. 
Ślizgawka, ślizgawka to płynność, 

to polot, 
to jakby kółkami lód muskał samolot. 

Je r z y K I E R S T 

Styczniowe 
przysłowia 
polskie 
Kiedy styczeń najostrzejszy — 
tedy roczek najpłodniejszy. 

* 

G d y w styczniu deszcz le je — 
złe robi nadzieje. 

* 

Styczeń pogodłiy wróży rok płodny. 
* 

Jeśli pszczoła w styczniu z ula 
wylatu je , 

rzadko pomyślny rok nam obiecuje. 

OTk p o l s k i w « 

PTASIE T E L E G R A M Y 
Jes t e śmy w Tun i s i e i w A l g i e r z e . 
T ę s k n i m y za K r a j e m szczerze! . . . 

S k o w r o n k i 

Z i m u j ę w Ab i s yn i i , 
w Tangan i c e , w Sudanie , 
W r ó c ę , k i e d y w iosna nastan ie ! 
C z e k a j c i e ! B ą d ź c i e zdrowi ! . . . 

W a s z S ł o w i k 

L a t e m k rą ż ę nad N i l em. . . 
D o p o w r o t u l i c zę c ł i w i l e ! 

Jaskółka 

P l i s zka 

W pob l i żu r ó w n i k a p r z e b y w a m ! 
Se rde c zn i e o g o n k i e m k i w a m — 

P r z e b y w a m y w A n g o l i 
w r ó c i m y , g d y c i ep ło p o z w o l i ! 

K u - k u ! 
K u k u ł k i 

Jes t eśmy nad Ś r ó d z i e m n y m M o r z e m 
Ratunku! . . . K t o nam p o m o ż e ! 
L u d z i e tu... n i e s t e t y ! 
rotoią z nas pasztety ! . . . 

Was za po lna ku rka — 
P r z e p i ó r k a 

Miało sito 1000 dziur 
i ziarn 1000 zboża wór, 
księga miała 1000 stron, 
a wron stado 1000 wron. 
Miały spodnie 1000 łat, 
1000 kulek grad, co spadł, 
1000 ostrych igieł jeż, 
a zamczysko 1000 wież! 

— No, a co ma 1000-lecie? 
— Co ma? 1000 lat na grzbiecie. 
— A co jeszcze oprócz lat? 
Czy już wiecie? No, kto zgadł? 

Rozwiązanie zagradek zamieszczonycłi 
w numerze 60 „Małego Tygodnika " 
brzmi: K O M A R ; D Z I K ; 

a „Zgadu j - zgadu l i " : P A J Ę C Z Y N A , 
S Ł O N E C Z N I K . 

PRZEPRASZAMY! 

D o i n f o r m a c j i o l a l e c zkach z a m i e -
szczonych w p o p r z e d n i m n u m e r z e 
, .Ma łego T y g o d n i k a " , z ak rad ł y się 
b r z y d k i e b ł ędy . L a l e c z k i pochodzą 
z W ł o c ł a w k a a n i e z W r o c ł a w i a , 
a poza t ym , j ak w i a d o m o , W ł o c ł a -
w e k l e ż y w w o j . b ydgosk im , a n ie 
o l s z y ń s k i m . W s z y s t k i c h naszych 
nria^ch C z y t e l n i k ó w p r z ep ras zamy . 

DZISIAJ Z W I E D Z A M Y W A R S Z A W Ę , STOLICĘ P O L S K I ! 
. . . I U C Z Y M Y SIĘ W Y M A W I A Ć M I Ę K K I E S P Ó Ł G Ł O S K I 
Oto wierszyk, który nas oprowadzi po całej Warszawie: 

L e k c i a 16 

Piękna jest stolica! 
Przejdź się, zwiedź jej 

mury. 
Lśni zioła iglica 
Pałacu Kultury. 

Nad Wisłą Syrenka 
Miecz dźwignęła 

w dłoni; 
Dzielna, nieulękla 
Swego miasta broni. 

Popatrzcie też dzieci. 
Na smukłą kolumnę. 
Tam — król Zygmunt III 
Czoło wznosi dumne. 

Stare Miasto śliczne 
Tęczą barw się śmieje. 
Wśród tych 

kamieniczek 
Wspomnij dawne 

dzieje. 

Gród bogaty w sławę. 
Miasto bohaterskie. 
Ten kocha Warszawę: 
W kim Połaka serce. 

U C Z Y M Y SIĘ P R A W I D Ł O W E J W Y M O W Y 
Cechą m o w y polskiej jest duża ilość spółgłosek 

miękkich. Miękkość spółgłosek zaznaczamy przez 
dodanie nad literą znacz'ka (akcentu) lub „ i " po li-
terze. Znaczek piszemy wtedy, gdy miękka spół-
głoska występuje na końcu wyrazu lub przed inną 
spółgłoską np.: na końcu wyrazu: leć ( f r . vole ) , 
jedź (va), leń (paresseux), ktoś (quelqu'un), w e ź 
(prend). Wystąpi ły tu spółgłoski miękkie: ć, dź, ź, 
ś, ź. Tak samo napiszemy je w środku wyrazu przed 
jakąkolwiek spółgłoską: lećmy ( fr . volons), j edźmy 
(allons), lśnij (bril le), w e ź m y (prenons). 

Natomiast wewnątrz wyrazu przed samogłoską 
należy pisać nie: ć, dź, ń, ś, ź, lecz ci, dzi, ni, si, zi — 
przy czym różnicy w wymow i e nie ma. Oto przy -
kłady: on leciał (il volait ) , ty jedziesz (tu vas), le-
niuch (paresseux), się (se), on wziął (il a pris). W y -
mawiamy te w y r a z y tak, jakby było napisane: le-
ćał, jedźesz, leńuch, śę, wźął. 

U W A G A : niektóre spółgłoski miękkie występu-
ją tylko przed samogłoskami. Są to: bi, f i , gi, ki, ml, 
pi, wi . Odnajdz iemy je w wyrazach: biel (blan-
cheur), of iara (victime), f ig ie l (niche, malice), kieł 
(dent), miód (miel), pies (chien), wiatr (vent). 

N A C Z Y M P O L E G A MIĘKKOŚĆ SPÓŁGŁOSEK? 
Spółgłoski miękkie wymaw ia się jak gdyby piesz-

czotl iwie. W y m o w a ich p>olega na tym, że zawsze 
w tedy środek języka zbliża się znacznie do podnie-
bienia. P rawid łowo wymówiona spółgłoska ć, dź, 
ś, ź, itp. powinna mieć w sobie miękkość dźwię-
ku „i". 

Przypominamy przy tym, że polski znak „ ń " (ni) 
ma francuski odpowiednik ,gn", np. Pologne. Otóż 
właśnie — czym francus'kie „ g n " w słowie „ P o -
logne" różni się od „ n " (p. ex. Polonais) t y m ' p o l -
skie „ ć " różni się od „ c " , dź od dz, ś od s itp. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 
Przepisz wierszyk o Warszawie, oddzielając znaki 

pojedynczych głosek. Wzór: Pi-ę-k-n-a j-e-s-t 
s-t-o-l-i-c-a! P-rz-e- j -dź si-ę, z-wi-e-dź j-e-j m-u-
-r-y. 

Pamiętaj o sposobie oznaczania miękkich spół-
głosek! Kto zrobi to najlepiej i najstaranniej, otrzy-
ma cenną nagrodę książkową. 

Profesor G R A M A T Y K A 



LA POLOGNE S'EST AGRANDIE 
DE ...790 KILOMETRES CARRES 

L e dern ier annuaire stat ist i -
que polonais ind ique que la 
super f i c i e de la Po l o gne est de 
312.520 k i l omèt res carrés, a lors 
que les publ icat ions précé -
dentes donnaient le ch i f f r e d e 
311.730. Ce t agrandissement 
te r r i to r ia l ne résul te cepen-
dant pas d 'une annex ion ou 
d 'une cession mais tout s im-
plement. . . de l 'appl icat ion de 
méthodes de calcul plus p r é -
cises, tenant compte d e la r o -
tondi té de notre g lobe. I l n'est 
pas exc lu, a f f i r m e n t d 'a i l leurs 
les spécialistes, que le c h i f f r e 

Plus de trente millions 
sur les livrets d'épargne 

A u p r e m i e r j anv i e r les dé -
'pôts dans les caisses d 'épar-
gne polonaises ont pour la 
p r em i è r e fo is dépassé les t ren-
te mi l l iards. 

A u cours de 1963 les épar-
gnants ont reçu à t i t re d ' in-
térêts plus de 500 mi l l i ons de 
zlotys. 

U n e des f o rmes les plus po-
pula ires sont les „ l i v r e t s auto-
mob i l e s " L eurs t i tulaires (dé-
pôts de s ix ou neuf mi l l e z lo-
tys ) part ic ipent chaque t r i -
mest re à un t i rage au sort. 
A u cours de l 'année passée 
1.441 vo i tures de tourisme, 834 
motocyc le t tes et 228 scooters 
ont é té ainsi attr ibuées. 

QUAND LE BEAU TEMPS 
N'ATTIRE PAS 
LES TOURISTES 

Quatre semaines d e beau 
temps in in t rer rompu sont une 
chose f o r t r a r e dans les Ta t ra 
polonaises. Et pourtant les 
pensions, hôtels et r e fuges 
n 'ont pas f a i t l e ple in en d é -
cembre et janv ie r . C'est que 
le solei l n'a fa i t son appar i t ion 
qu 'après le v e n t du m id i qui 
a f a i t f ond r e la neige dans les 
part ies basses de la région. 
Seuls donc les skieurs en -
traînés peuven t p ro f i t e r des 
condit ions qui sont assez bon-
nes v e r s les sommets. 

ac tue l l ement indiqué aura en-
core à ê t re mod i f i é , une fo i s 
tous les t r a vaux car tographi -
ques et la vé r i f i ca t i on des cal-
culs terminés. 

DES FOURRURES 
DE B O N RAPPORT 

D'année en année augmen-
tent les exportat ions de f o u r -
rures p rovenant des é l evages 
polonais. En 1963 el les ont 
rappor té 25 mi l l ions d e f rancs 
(nouveaux ) . Ac tue l l emen t la 
Po l o gne est c inqu ième sur 
la l iste des expor ta teurs de 
fourrures et a pris la p r e m i è -
re p lace en ce qui concerne la 
vente de peaux de renards 
bleus. 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B. C. I. 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
8 5 , R u e I V a t l o n a l e . T é l . : 5 7 . 1 S . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX - les - MINES 

D E S F I L M S F R A n r Ç A I S 
A L A T V P O L O N A I S E 

A u p r o g r a m m e da la té l é -
v is ion polonaise pour le mois 
de f é v r i e r f i gu ren t plusieurs 
f i l m s français — choisis pa r -
m i les grands, mais anciens 
succès du grand écran. Citons: 
„Sous les toits de P a r i s " et 
„ V i v e la l i b e r t é " de René 
C la i r ainsi que . „ L e d iab le au 
corps " de Claude A u t a n t - L a -
ra avec Gérard Ph i l ipe . 

Des vi l les p rop res 
en pags no i r 

Chaque année un concours 
de propreté est organisé entre 
les nombreuses v i l l es de la 
v o î v o d i e d e Ka t ow i c e , le pays 
noir polonais. L e concours 
p rovoque une salutaire ému-
lat ion entre les municipal i tés. 
Cet te fo is la pa lme a été en-
l e v é e ex -aequo par Sosnowiec 
et Chorzów. 

A u cours de la v is i te p r i v é e 
qu' i l a e f f e c tué en Po logne , l e 
président du Consei l sov ié t i -
que, N . K rouch tchev , a sé-
journé avec W ł a d y s ł a w G o -
mułka, p remie r secrétaire du 
P a r t i Ouv r i e r Po lona is Un i f i é , 
dans ia v o î v od i e d 'Olsztyn. 
L e s deux hommes d 'état n'ont 
pas manqué de part ic iper à 
une part ie de chasse au gros 
g ib ier , f o r t réussie d 'ai l leurs. 

Notre concours „ Ł A P O L O G N E 1 ^ 3 " 

C'EST LA LIBERTE CONQUISE... 
Envoi de M. ŻMUDA 

(Hautmottt-Nord) 

avec 

tout le monde S 
a les moyens de s'offrir S 

une voiture neuve S 
' • 

wolne Bumy 
Epargne-Llbr 

Nowy sposób sprzedaży 
pozwala Państwu zamówić 
swą nową Renault przy 
złożeniu zaledwie 100 F na 
konto Epargne-Llbre, któ-
re otworzy Wam bezpłatnie 
każdy koncesjonariusz czy 
przedstawiciel f irmy Re-
nault. Resztę należności 
gotówkowej wpłacą Pań-
stwo później, składając do-

na swe konto 
bre. Pieniądze 

tak ulokowane przynoszą 
4%, a można Je zawsze wy-
cofać na niespodziewane 
wydatki. Po wpłaceniu na-
leżności gotówkowej otrzy-
mujecie Państwo samo-
chód... i dysponujecie peł-
ną swobodą w pokryciu 
reszty należności, choćby 
w 24 ratach miesięcznych. 
Korzystajcie z Epargne-Ll-
bre dla urzeczywistnienia 
marzeń: niedzielnych ucie-
czek do słońCT i swobody, 
przy kierowfaicy nowiu-
sieńkiej Renault. 
Wpłacajcie « e chcecie i 

kiedy chcectel 

m 
n 

EPARGNE LIBRE RENAULT 
m 
sa 

Z O N E N O R D 
4 O D D Z I A Ł Y 

2 8 K O N C E S J O N A R I U S Z Y 

N • • ! 

— Es-tu déjà allé en Pologne? 
— Non, Non, mais je la connais, la Pologne. 
— Oh! je ne te donnerai pas le nombre de 

ses habitants, ni sa superficie ou autres ren-
seignements du même genre. 

Non, mais je peux te dire ce qu'est la Po-
logne. 

C'est, avant tout, une volonté, un désir de 
vivre, tels que toutes les exterminations et 
toutes les guerres n'en sont venues et n'en 
viendront jamais à bout. 

Tant que des coeurs polonais ont battu, bat-
tent et battront dans un coin de la terre, la 
Pologne a vécu, vit et vivra. L,a Pologne ne 
périra pas, tant que nous vivrons... 

Et elle vit. Tant bien que mal, mais, elle vit. 
Non, non, ne viens pas, statistique à l'appui, 
me parler de misère, de manque de ceci ou de 
cela, ou au contraire, m'assurer de son bien-
-être. Songe seulement d l'esprit qui anime 
chaque Polonais, à sa joie de vivre, de con-
struire, de travailler à son bonheur. Ah! si je 
pouvais te la communiquer ne fût-ce qu'un in-
stant, alors tu saurais! Mais comprendras-tu 
jamais cette force qui anime éternellement la 
Pologne bafouée, décimée et lui permet de 
sortir de ses ruines. 

Toujours en son coeur retentit cette phrase: 
plutôt mourir que de céder. 

La Pologne vivante, c'est la liberté conquise, 
c'est la vie. Tout être qui a dans les veines 
une goutte de sang polonais, celui-là aussi 
connait la nostalgie. Nostalgie d'un pays qui 
ne me doit rien et à qui je ne dois rien, en 
principe. Et pourtant, je le regrette toujours... 

Et je t'assure qu'ils sont des milliers qui 
rêvent de la voir, de la serrer dans leurs bras, 
ne fût-ce qu'une fois dans leur vie. 

Même s'ils n'y restent pas, ceux qui en re-
viennent ont la tête bourrée de souvenirs, les 
yeux remplis d'images pittoresques, les oreil-
les oil retentissent encore mille chants folklo-
riques. 

Maintenant que tu sais ce qu'est avant tout 
la Pologne, tu peux aller la voir vivre. Seule-
ment, souviens-toi, si tu n'as pas senti le feu 
intérieur de chaque Polonais, n'y va pas, restes 
où tu es. Mais si tu as enfin compris son désir 
de vivre, son âme éternelle qui ne connait ni 
temps ni frontière, alors va, observe-la et tu 
comprendras mieux encore ce qu'est la joie de 
vivre, de vivre chez soi, surtout quand ce 
chez soi, c'est toi-même qui l'a construit. La 

Pologne de 1963 est toujours l'éternelle Polo-
gne d'hier et de demain. 

Zmuda 
9, Cité Dembiermont 

Hautmont, Nord 

Uae nouvelle calculatrice 
électronique à la l 'Académie 
Polonaise des Sciences 

Depuis peu une nouve l l e calculatr ice é l e -
ctronique universe l l e fonct ionne à l ' Inst i tut 
des machines mathémat iques de l ' A cadémie 
des Sciences à Varsov i e . Cet te calculatr ice 
Z A M - 3 peut réal iser s imultanément plusieurs 
p rog rammes à raison de 10 000 opérat ions par 
seconde. Sur la base de la Z A M - 3 on étudie 
la construction du pro to type d 'une nouve l l e 
machine Z A M - 4 1 qui sera produi te en g rande 
série par l 'usine „ E L W R O " de W r o c l a w . C i -
dessous: la „ m é m o i r e " magné t ique de Z A M - 3 . 



HOTEL - RESTAURANT FRANCO - P O L O N A I S 

T > H Q A l 'Ave Maria — PARIS I V 
• t » ^ ^ " ^ métro : SuIIg-Morland, St. Paul 

c u i s i n e s o i g n é e 

R O D A C Y na szerokim świecie 
^ P O L S K I K L U B A R T Y S T Y C Z N Y 

w M i l w a u k e e p r z y g o t o w a ł w y s t a w ę 
ks iążk i po l sk i e j . S t a r an i em k lubu o d -
by ł się r ó w n i e ż o d c z y t o twó rc zośc i 
I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o i K a r o l a S z y -
m a n o w s k i e g o . 

^ W L O N D Y N I E O D B Y Ł S I Ę w i e -
czór p o ś w i ę c o n y poe t ce M a r y l i W o l -
skie j . W p r e l e k c j i o b r a z u j ą c e j j e j ż yc i e 
i twó r c zość podkreś lano , że w w y d a -
ne j os ta tn io w Po l s c e anto log i i p o e t ek 
M ł o d e j P o l s k i zna laz ło s ię w i e l e j e j 
u t w o r ó w . Obecn i e p r z y g o t o w u j e się d o 
druku pamię tn ik i M a r i i W o l s k i e j . 

.A. Z R Z E S Z E N I E M Ł O D Z I E Ż O W E 
„ P I W N I C A " w T o r o n t o z o r g a n i z o w a ł o 
zb i ó rkę na fundusz o l i m p i j s k i po l sk ich 
s p o r t o w c ó w . Z e b r a n e 800 d o l a r ó w p r z e -
kazano do P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m -
p i j sk i e go . 

^ N A M I Ę D Z Y N A R O D O W E J W Y -
S T A W I E K S I Ą Ż K I z o r g a n i z o w a n e j 
p r z e z U n i w e r s y t e t F e d e r a l n y w Go i an i i 
( B r a z y l i a ) e k s p o n o w a n o w M u z e u m 
M i e j s k i m ks iążk i , p l aka t y i f o t o g r a f i e 
po lsk ie . Podc zas o t w a r c i a w y s t a w y w y -
św i e t l ono f i l m y -polskie: „ P r o m i e n i e na 
u w i ę z i " , „ G d z i e ś w P o l s c e " , „ W e s e l e na 
B u k o w i n i e " i „ C h e ł m o ń s k i " . 

.A. W G R O M A D A C H Z W I Ą Z K U P O -
L A K Ó W „ Z G O D A " w N i e m i e c k i e j R e -
pub l i ce F e d e r a l n e j o d b y w a j ą się o b e c -
n ie zebran ia w y b o r c z e . W i e l e m i e j s c a 
p o ś w i ę c a się s p r a w o m u t r zyman ia p o l -
skości wś r ód m ł o d z i e ż y . 

.A. S T A R A N I E M K O M I T E T U A K C J I 
U Z N A N I A przez U S A gran ic Po l sk i na 
O d r z e i N y s i e Ł u ż y c k i e j w stanie I n -
diana z o r g a n i z o w a n o w i e c z ó r d y s k u s y j -
ny , na k t ó r y m m ó w i o n o o znaczen iu t e j 
g r an i c y o r a z dz ia ła lnośc i po lsk ich p r o -
g r a m ó w r a d i o w y c h w Stanach Z j e d n o -
czonych. 

.A. B I U R O S P O R T O W E W W I K T O R I I 
(Aus t ra l i a ) , j ednoczące 10 po lsk ich k l u -
b ó w spo r t owych , z a m i e r z a w n a j b l i ż -
sze j przysz łośc i zas i l ić r e p r e z e n t a c y j n ą 
d r u ż y n ę Po l on i i n a j z d o l n i e j s z y m i g r a -
czami spośród j u n i o r ó w . W z w i ą z k u 
z t y m B iuro zamie r za z o r g a n i z o w a ć 
św i ę to spor towe , k t ó r e p o z w o l i w y ł o -
nić n a j l e p s z y c h spośród m ł o d y c h z a -
w o d n i k ó w . 

^ P O L S K I E Z E S P O Ł Y F O L K L O R Y -
S T Y C Z N E : „ M a z u r y " oraz Chó r im. 
K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o z o g r o m n y m 
p o w o d z e n i e m w y s t ę p u j ą w mias tach 
b r y t y j sk i ch . W a r t o dodać, ż e w i e l e a n -
g ie l sk ich z e spo ł ów tanecznych w ł ą c z y -
ło do s w e g o r epe r tua ru tańce po lsk ie . 

^ J E D N Y M Z N A J L E P S Z Y C H C H Ó -
R Ó W szkock ich j es t chór „ E c h o " w 
Edynburgu , p r o w a d z o n y p r z e z S t an i -
s ława G o r z k o w s k i e g o . C h ó r ten, k t ó r e -

go c z ł onkami są sami Po l a c y , z a j m u j e 
c z o ł owe m i e j s ca w ogó lnoszkock ich 
konkursach . 

.A. N A Ł A M A C H W Y D A W A N Y C H 
W L O N D Y N I E „ K o n t u r ó w " ukaza ła się 
dek l a rac j a n o w e j o r g a n i z a c j i n a z w a n e j 
„ K o ł e m W i e d z y o P o l s c e " . O r g a n i z a c j a 
ta, w y s t ę p u j ą c a w im ien iu m łod z i e ż y , 
s tawia sob ie za ce l n i e t y l ko „po znan i e 
d z i e j ó w p r z es z ł y ch i wspó ł c z e snych 
P o l s k i " , l ecz t akże „ badan i e i r o z p o w -
szechnien ie t e j h is tor i i i c z y n ó w na 
t l e p o r ó w n y w a n i a h is tor i i oraz d z i e ł i n -
nych n a r o d ó w i p a ń s t w w d a n y m o k r e -
sie h i s t o r y c z n y m " . D a l s z y m ' z adan i em 
K o ł a j e s t „ ob rona po l sk i ego im ien ia 
i s p r a w w o b e c w r o g i e j Po l s ce i P o l a -
k o m p r o p a g a n d y po l i t y c zne j , o s zc ze r -
cze j a k c j i w pras ie , ks iążkach i w y -
d a w n i c t w a c h " . 

Restauracja 
francusko-polska 

J e a n R r C K I 
64. rue Fra^sçois Miron - PARIS IV 

W śpody aleczynna 

métro : 
Hotel de Vi l le 
St. Paul 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
2 5 , r u e D r o u o t - P A R I S I X e 

z przyjemnością informuje swoich miłych Klientón?, 

że nadszedł transport bardzo poszukiwanych roe Fran-

cji polskich lalek ludowych' 

W s z c z e g ó l n o ś c i p o l e c.a rti y : 

I I u rocze l a l k i P Y Z Y 

• i z g r a b n e P A R Y GÓRALSKIE 

a także piękne, ubrane w bajecznie kolorowe oryginalne stroje 
ludowe — l a l k i z e w s z y s t k i c h r e g i o n ó w P o l s k i . 

C E N Y — J A K Z A W S Z E — B A R D Z O P R Z Y S T Ę P N E ! 

Piękne [wyroby polskiej sztuki ludowej 

i rzemiosła artystycznego kupisz 

kor zy stnie w 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o t , P A R I S — I X e 

JEŚL I N A W E T N I E CHCESZ K U P I C , A T Y L K O OBEJRZEĆ 
P O L S K Ą S Z T U K Ę L U D O W Ą — W S T Ą P DO N A S — 
BĘDZ IESZ Z A W S Z E M I L E W I D Z I A N Y M G O Ś C I E M 

DROGA PANI ANNO! 

Gdy widziałam w „Tygodniku" świą-
tecznym ankietą, „jaką jesteś teściową" 
to myślałam, że mnie krew zaleje, np. 
„jak widziałaś synową z obcym męż-
czyzną w kawiarni i pytasz w obecno-
ści syna — kto to był ten przystojny 
mężczyzna". 

MOTOCONFORT Jeśli szukasz spokoju... 
. . . w y b i e r z 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u n a j l e p s z e g o s p e c j a l i s t y i w y ł g c z r r e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W . W O J T E C K I 
route d'Arras - L E N S (P.deC.) - Fosse 4 

Ofe ru j emy ponad 2 0 0 maszyn, 
z k tórych na jnowsze mamy na składzie 

F i rma W . W O J T E C K I pos iada ponadto na fwiększy 
w c a ł y m re jon ie w y b ó r bron i myśl iwskie j i naboi 

C x ^ ^ c i M t m n t t c n n c ^ / ^ K t c ^ s o r i a 

l\Iag»rtawvąg • €MDWV t iE DJt /%//% S : 

otóż moja synowa spotykała się z 
tyrń przystojnym mężczyzną, a syn 
pracował ciężko. A ten przystojny męż-
czyzna jadł i pił za ciężką pracę mego 
syna, a w dodatku ona zabrała wszyst-
ko i poszła z tym przystojnym męż-
czyzną, a syn musiał pracować na roz-
wód. Więc ja myślę, żeby stosowniej-
sza była ankieta „jaką jesteś synową". 
Bo dziś synowa jak dostanie syna, to 
nie spocznie, póki go nie przekona, że-
by do rodziców nie szedł, a syn jak 
chce mieć spokój, to musi być tym 
ofiarnym barankiem. 

Uważam, że lepiej byłoby, aby „Ty-
godnik" ogłaszał sprawy smutne i bo-
lesne, jak ci biedni rodzice przyjęli sy-
nową z Polski i tak się podle im odpła-
ciła, albo ten stary ojciec, co musi talz 
cierpieć w swoim własnym domu, na 
który się napracował, a teraz nie ma 
dla niego opieki. A te miłe synowe „Ty-
godnika" nie czytają, tylko francuskie 
romanse. Wiadomo, że nie wszystkie, 
bo są jeszcze takie, co pracują i poma-
gają mężowi i szanują teściów, bo ro-
zumieją, że im syna wychowali. Ale 
już bardzo mało takich. Kto ma taką 
synową, temu tylko zazdrościć. 

STAŁA C2:YTELNICZKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

D z i ę k u j ę ba rd zo za pan i l ist i u w a g i . 
P o s t a r a m y się p r z y n a j b l i ż s z e j o k a z j i 
o p u b l i k o w a ć ank i e t ę spec j a ln i e dla s y -
n o w y c h . P r a g n ę t y l k o pan i z w r ó c i ć 
u w a g ę , ż e p o d o b n i e j a k z d a r z a j ą się z łe 
s y n o w e , można spo tkać t ak ż e z łe t e ś -
c i owe . Z n a m w i e l e m a ł ż e ń s t w m łodych , 
k t ó r y c h szczęśc ie ro zb i t e zostało „ d z i ę -
k i " n i e r o z sądnemu p o s t ę p o w a n i u t eś -
c i o w y c h . 

Z g a d z a m się o c z y w i ś c i e z pan ią , że 
młoda kob ie ta , k tó ra stara się o d c i ą g -
nąć s w e g o męża od m a t k i i o j ca , p o s t ę -
p u j e w s t r ę t n i e i n i e ludzko , a t akże b a r -
dzo n i emądr z e . Stara p r a w d a głos i , ż e 
mężc zy zna , k t ó r y n i e jest d o b r y m sy -
nem, n i g d y n ie będz i e d o b r y m m ę ż e m . 
P y t a n i e w nasze j ank i ec i e do t y c zące 
spotkan ia s y n o w e j z o b c y m mężc z y zną , 
n i e zak łada ło , że m ę ż c z y z n a ten jest 
j e j a m a n t e m . D l a t e g o uważa l i śmy , że 
dobra t e śc i owa i matka , rozsądna i 
p ragnąca szczęścia s w e g o syna, n i e b ę -
dz ie rob ić n ie jK i t r zebnych p lo tek , w ó w -

czas, k i edy n ie ma żadnych danych. J e -
szcze raz d z i ę k u j ę za l ist i s e rdeczn ie 
pan ią p o z d r a w i a m . A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Zawsze czytam dobre rady pani, 
przeto zdecydowałam się i ja do pani 
napisać, jako matka stroskana o przy-
szłość swego syna. Pani Anno, mam 
czworo dorosłych już dzieci, troje jest 
szczęśliwych, żonatych, mają dzieci. 
Jeden chłopiec, lat 30, jest jeszcze w 
domu. Właśnie o niego mi chodzi. Syn 
jest zdrowy, pracuje, ale jest kaleką, 
niemową. Z tego powodu nie mo-
że znaleźć sobie kobiety, która by 
chciała zostać jego żoną. Jak już za-
znaczyłam, syn jest zdrowy i pracuje. 
Ale, niestety, tu gdzie mieszkamy jest 
mała wieś, brak znajomości, a ja już 
jestem niemłoda, a przy tym bardzo 
chora. 

Chciałabym jeszcze razem z synem 
cieszyć się jego szczęściem. Przeto je-
szcze raz zwracam się z prośbą do pani 
Anny. Może zna pani jakąś kobietę, 
która nawiązałaby kontakt z moim sy-
nem. Kandydatka może być w latach 
27—31. Niech będzie biedna, ale dobra, 
niech będzie wyrozumiała, która by się 
nie wyśmiewała, ale zaopiekowała nim 
jak tyłko Polki potrafią. Czekam z 
wielką nadzieją. 

STROSKANA MATKA 

D R O G A P A N I ! 
G ł ę b o k o pan i wspó ł c zu j ę , r o zum i em , 

j aką m ę k ą dla m a t k i j es t pa t r zeć na 
nieszczęśc ie syna, k t ó r e g o chc ia łoby s ię 
w i d z i e ć w pe łn i szczęścia. I n t e r e s u j e 
mn ie , c zy radz i ła s ię pan i spec j a l i s t ów , 
c zy n i en i o ż l iwa jest ope rac j a , k tó ra 
p r z y w r ó c i ł a b y s y n o w i m o w ę ? S ł y s za -
łam, ze często i s tn ie ją t ak i e moż l iwośc i . 
, d r u g i e j s p r a w y . N i e znam t a -
k i e j kob i e ty . A l e p u b l i k u j ą c pani l ist 
w i e r z ę , ż e m o l Czy t e l n i c y pomogą pani , 
ze z n a j d z i e s ię ktoś, o d p o w i e d n i a k o -
bieta z sercem, czuła, uc zc iwa , s k r o m -
na, dla k t ó r e j j ak 1 dla pan i syna, ż y -
cie do tąd nie by ł o ł a skawe . C z o k a i m y 
w i ę c d roga pani , na j ak i ś od z ew . N i -
p o d a j ę o c z y w i ś c i e pan i adresu G d y 
o t r z y m a m l is ty , p r ześ l ę j e pan i pocztą. 
P o z d r a w i a m serdecznie . 

A N N A 



o E L E G A N T K I Z O X -
F O R D U (W . B r y t an i a ) z o r -
g a n i z o w a ł y „ K o m i t e t O b r o -
ny K o b i e t p r z ed w i e c z n ą 
ondu lac ją , k t ó ra t r z y m a 
się k r ó t k o " . K o m i t e t l i c z y 
570 cz łonkiń. W y p o w i e d z i a -
ł y one w a l k ę z ak ł adom 
f r y z j er sk im, k t ó r e rob ią 
w i e c z n ą o n d u l a c j ę w spo -
sób n i e w ł a ś c i w y ; 

© P A N I M A R G A R I T A . C A U D A z C a v o u r w płn. W ł o -
szech — zdoby ła p i e r w s z e m i e j s c e w konkurs i e na n a j g r u b -
szą kob i e t ę miasta . P a n i M a r g a r i t a w a ż y 211 kg . W ś r ó d j u r y 
konkursu z n a j d o w a ł się m. in. n a j g r u b s z y m ę ż c z y z n a W ło ch , 
L u i g i Cornetto, k t ó r y w a ż y „ z a l e d w i e " 157 kg . 

© E K S P E D I E N T K I M A G A Z Y N U Z K O N F E K C J Ą w m i e ś -
c ie San Jose ( K a l i f o r n i a ) uc i eka j ą c p r zed ma łą m y s z k ą nie 
z a u w a ż y ł y , ż e w t y m czas ie została skradz iona z m a g a z y n u 
kos z t owna suknia. P o m y s ł o w y z ł od z i e j — w łaśc i c i e l m y s z -
k i — k o r z y s t a j ą c z zamieszan ia w y s t r a s z o n y c h eksped i en -
tek, dokona ł k radz i e ż y , a następnie z łapa ł mysz , w ł o ż y ł ją 
d o pude łka i uc iekł . 

© S O F I A L O R E N D O C Z E K A S IĘ w k r ó t c e s w o j e j b i o -
g ra f i i . N i e m i e c k i au to r U d o W o l t e r zb iera obecn ie w R z y -
m i e w s z y s t k i e n i e zbędne ma t e r i a ł y , al^r napisać ks iążkę , 
k tó rą m a a u t o r y z o w a ć g łośna ak to rka . 

© H E L E N A J A N S E N - M A N I Z E R , 70-letnia m o s k i e w s k a 
r zeżb ia rka , od t r z ydz i e s tu lat r z e źb i pos tac ie r adz i e ck i e go 
baletu. P o d j e j d łu t em powsta ła cała ga l e r i a r z e źb n a j z n a -
komi t s zych t ance r zy . J e j p i e r w s z ą i na jm i l s zą m o d e l k ą by ła 
s łynna Ha l i na U ł a n o w a . 

Qéciíia 
(11, rue de París - LILLE - 56, rue de ParisI 

Własne wy roby cukiernicze 

Własna czekolada 

Własne drażetki 

Własne chleby 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne specjały 

Nasze w y r o b y są zawsze świeże , 

w y s o k i e j jakości i po p r zys t ępnych cenach! 
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T Y G O D N I K P O L S K I V 7 

P O L K A 1 9 6 3 " 
Zaszczytny ten tytuł otrzymała dr A l i c ja Surowcowa 

z Wroc ław ia , wybrana przeważa jącą większością gło-
sów przez t e l ew idzów z ca łego Kra ju podczas nowo-
rocznej audycj i , z o rgan i zowane j przez Polską Tele-
w i z j ę . 

Do tytułu „Po l aka — 1963" kandydowało ponadto 
dziesięć osób, w tym trzy kobiety, dzielnych i szczegól-
nie zasłużonych w roku ubieg łym dla Kra ju . 

WR O C Ł A W I A N I E d o -
b r z e p a m i ę t a j ą m i n i o -
ne lato. 17 l ipca 1963 r. 

w pras ie po l sk i e j ukaza ł się 
k r ó t k i k o m u n i k a t . „W ciągu 
ostatnich dni zarejestrowano 
i objęto leczeniem szpitalnym 
we Wrocławiu pięć przypad-
ków, w których dotychcza-
sowy przebieg choroby nie 
wyklucza możliwości ospy 
prawdziwej..." 

T e g o dnia dr A l i c j a S u -
r o w c o w a w y s z ł a na 24 g o -
dz innny dyżur . M i a ł on b y ć 
j e d n y m z ostatn ich p r z e d u r -
l o p e m w s ł onec zne j Bu łga r i i . 
T e g o dnia w po łudn ie p r z y -
s łano w y n i k i badań l abo ra -
t o r y j n y c h a na n ich d w a s ło-
w a — V A R I O L A V E R A . O s -
pa p r a w d z i w a . N a t y c h m i a s t 
og łoszono p a m i ę t n y a l a r m 
dla ca ł ego miasta W r o c ł a w i a . 

D y r e k t o r szpi ta la zebra ł 
l e k a r z y : — Kto z kolegów 
decyduje się na przejęcie 
szpitala ospowego dla miasta 
w Szczodrem? 

W d w i e g odz iny p ó ź n i e j 
m ą ż pan i dok to r S u r o w c o w e j 
us łysza ł p r z e z t e l e f o n : „Zgło-
siłam się ochotniczo do prze-
jęcia szpitala ospowego. Od-
wołaj urlop." 

Usta l en i e t ych f a k t ó w p r z y -
chodz i dz iś bez t rudu. A l e na 
p y t a n i e „dlaczego pani się 
zdecydowała?" n ie ma o d -
p o w i e d z i . 

Ospa p r a w d z i w a w y m a g a 
od l eka r za p o d j ę c i a s z c z egó l -

n e j d e c y z j i . Chodz i p r zec i e ż o 
życ i e , r ó w n i e ż o w ł a s n e ż y -
cie. Ospa a t a k u j e na s w e j 
d rodze każdego . C z ł o w i e k 
s zczep iony m o ż e j e j uniknąć. 
M o ż e j e d n a k na nią zapaść. 
M o ż e też m i m o szczep ien ia 
umrzeć . K a ż d y c z ł o w i e k m o -
że się p r z ed ospą bron ić . L e -
k a r z o w i z a m k n i ę t e m u w 
szp i ta lu o s p o w y m g r o z i z a -
r a ż en i e s ię w k a ż d e j chw i l i . 

— Najtrudniejszy był pier-
wszy tydzień. Byłam w całym 
szpitalii_ jedynym _^lekarzem. 
Oprócz mnie pracowały tyl-
ko 3 pielęgniarki i 3 salowe. 
Często pracowałam ciężko fi-
zycznie. W tym pierwszym 
tygodniu było też najwięcej 
zgonów. Posypały się też i 
domowe kłopoty. Mama na 
wiadomość o mojej decyzji 
dostała ataku serca. 

K i e d y z a p r o p o n o w a n o dr 
S u r o w c o w e j zas t ęps two — 
o d m ó w i ł a . 

— Nie chciałam, aby na-
rażali się inni. Kiedy czło-
wiek decyduje się na coś ta-
kiego, powinien wytrwać. Ale 
zapewniam, nie było czasu 
na zgrywanie „bohatera": 16 
godzin pracy, w dzień i w 
nocy, stałe pogotowie, bliski 
kontakt ze śmiercią. Zresztą, 
kiedy odpowiada się za in-
nych, nie ma czasu na to, aby 
myśleć o sobie. 

Teraz dopiero mogę ocenić, 
na co się zdecydowałam. Tak 
jest zawsze. Zdajemy sobie 

sprawą z niebezpieczeństwa, 
gdy już minęło. 

W końcu — m ó w i d r S u -
r o w c o w a — to moja prywat-
na sprawa. Człowiek powi-
nien pomagać innym i nie 
ma w tym nic nadzwyczaj-
nego. 

D l a t e g o w ł a śn i e bez w a h a -
nia t e l e w i d z o w i e w y r ó ż n i l i 
d r S u r o w c o w ą i p r z y z n a l i 
j e j t y tu ł „ P o l k i — 1963". 

Dzietuczynka 
z Sumatry 
nosić będzie 
imię Siersza 

O d k i l k u m i e s i ę c y w p o l -
sk i e j kopa ln i „ S i e r s z a " k o ł o 
C h r z a n o w a , p r z e b y w a na p r a -
k t y c e grupa g ó r n i k ó w z Indo^ 
nez j i . Jeden z p r a k t y k a n t ó w 
A u l i a Isa, k t ó r y pe łn i w k o -
pa ln i „ E m b i l i n " na S u m a t r z e 
f u n k c j ę g ł ó w n e g o mechan ika , 
o t r z y m a ł od żony w i a d o m o ś ć 
o p r z y j ś c i u na św ia t dz i es i ą -
t e g o z k o l e i i ch dz i ecka , p i ą -
t e j córk i . 

S z c z ę ś l i w y o j c i e c w y s y ł a j ą c 
z P o l s k i d epes zę g r a t u l a c y j n ą 
do żony p r z ekaza ł r ó w n o c z e -
śnie s w o j ą d e c y z j ę , a ż eby na -
dać córeczce i m i ę S iersza . 
T a k A u l i a Isa w y r a z i ł r ó w n i e ż 
s w o j ą w i e l k ą s y m p a t i ę d la 
g ó r n i k ó w kopa ln i „S i ę r s za " , z 
k t ó r y m i z a p r z y j a ź n i ł się s e r -
deczn ie . 

„ t a m t e g o " . W g ł ęb i ka re t y , na w p r o s t d r z w i c z e k w e j ś c i o w y c h , by ł o 
w p r a w i o n e lustro. E w a zobaczy ła w n i m swą p o t w o r n i e p o w y k r ę c a n ą 
t w a r z — i z n o w u roześmia ła się z ca łego serca. B y ł a znużona i ba rd zo 
rada , ż e za cenę s traty części b i l e tu w y ś p i się p r z y n a j m n i e j i w y p o c z n i e 
doskona le . W s z y s t k o w n i e j t e ra z uspoko i ło się. R ę c e bo la ł y , n o g i c i ę ż y -
ły , j ak po f i z y c z n y m strudzeniu. 

K a r e t k a kręc i ła się po r o z m a i t y c h zaułkach, turkota ła po b rukach 
uśp ionego miasta , aż nareszc i e stanęła. P o r t i e r z t r y u m f e m w y d o s t a ł 
E w ę z w e h i k u ł u i z w i e l k i m d z w o n i e n i e m i n t r o m i t o w a ł ją do s ieni h o -
te lu. N i e śmia ła j akoś zapy tać , j a k n a z y w a s ię miasto , w k t ó r y m j e j no -
c o w a ć w y p a d ł o . Sz ła pos łuszn ie za ładn iutką Stubenmädchen, k tó ra ją 
p r o w a d z i ł a na p i ę t r o po schodach w y s ł a n y c h g r u b y m d y w a n e m . 

H o t e l i k by ł m a ł y , a le czys ty , c ichy i bardzo , w i d a ć , so l idny . Z a c h w i l ę 
E w a zna laz ła się w d u ż y m p o k o j u z a k s a m i t n y m i m e b l a m i s ta rego f a s o -
nu, o b w i e s z o n y m i w y r o b a m i s z y d e ł k o w e j r obo t y . W g ł ęb i stało ł ó ż k o 
ż e l a zne z m o s i ę ż n y m i g a ł k a m i . Zap łonę ła e l ek t ryczność , zasycza ł p i e c y k 
k a l o r y f e r u . P o k o j ó w k a s tarannie i d ługo p r z y r ządza ł a p i e r z y n y , w y -
g r z e w a ł a k o ł d r y i poduszk i . Z a ł a t w i ł a w r e s z c i e w s z y s t k i e s w e sak ra -
menta lne , n i e m i e c k i e c zynnośc i i, z ł o ż y w s z y ż y c z en i e d o b r e j nocy , 
odeszła. 

E w a s iedz ia ła p r z e z czas p e w i e n , pa t r ząc b e z m y ś l n i e w. żar l a m p k i 
e l e k t r y c z n e j . B a w i ł a j ą ta p r z y g o d a i r a d o w a ł a nadz i e j a snu. W hote lu 
i za m u r a m i p a n o w a ł a zupe łna cisza. Jeszcze p r z e z c h w i l ę s łychać by ł o 
g w a r p r zyc i s zony , s tąpanie k r o k ó w po d y w a n i e k o r y t a r z a — i z n o w u 
w s z y s t k o ucichło. T y l k o m o n o t o n n y szept w k a l o r y f e r o w y c h rurach... 

Poc z ę ł a r o zb i e rać się pośp ieszn ie . P r z y g o t o w a ł a sobie św iecę , z apa ł -
k i — i co tchu zrzucała suknie . By ł a już t y l k o w b ie l i źn ie , t y ł e m do 
d r z w i zwrócona , k i e d y pos łysza ła j a k b y szelest o t w a r t y c h d r z w i . S ą d z i -
ła, że to p o k o j o w a w c h o d z i po coś jeszcze , a l e w s t y d z ą c się s w e g o n e -
g l i żu n ie chciała o d w r a c a ć g ł o w y , dopók i t amta n i e spe łn i czynnośc i 
i n ie w y j d z i e . N i e s łysząc j e d n a k j e j k r o k ó w rzuc i ła o k i e m w s t ronę 
d r z w i — i skamien ia ła na mie j s cu . B rune t z p r z edz i a łu k o l e j o w e g o stał 
obok n i e j . S tak o k rok , j a k w i d m o . Z a n i m zdoła ła pomyś l e ć , o t w o r z y ć 
usta, p o t ę ż n y m ruchem ram i en i a w y m i e r z y ł w j e j o d k r y t e p i e rs i cios 
o l b r z y m i e g o noża. 

— A n i s ł o w a ! — w y s z e p t a ł . 
Zos ta ła tak z o t w a r t y m i us tami i r o z w a r t y m i o c z yma . P a t r z y ł a w n i e -

go , w e w s z e c h m o c n e , s t r a s z l iwe j e g o oczy . Dech z a m a r ł w p iers iach. 
N o g i s ię z g i ę ł y . W i c h e r po t ę żny zapchał płuca i n i e da ł ode tchnąć . N i e 
zd z iw i ł a się też , g d y ją c h w y c i ł za gard ło , r zuc i ł na łóżko , p r z y w a l i ł so -
bą i spy ta ł : 

— G d z i e masz p i en iądze? 

U j ę ł a d łon ią okrąg łą ga łkę , k tóra mia ła s łużyć za k l a m k ę , i z p r z e r a ż e -
n i e m spost rzeg ła , że z a r ó w n o te d r z w i j a k k l a m k a b y ł y w a p n e m p o w l e -
czone. Uchy l i ł a d r z w i i u j r za ł a odrazą serca pustą i zbę , a l e pustą w spo -
sób n i e w y p o w i e d z i a n y . Dozna ła uczucia śm i e r t e l n e j bo leśc i , k tó ra t y l k o 
w e śnie n a w i e d z a ludz i . W t e j pustce i zby by ł o u z m y s ł o w i e n i e nicości , 
k tó ra jest t reśc ią śmierc i . Z i m n o p r zeszy ł o ją d o szpiku. Co mog ł o b y ć 
w t e j i zb ie? C z e m u tak straszną jest j e j pustka? C z e m u ta pustka t a k 
ok ropną s ię w y d a j e ? Si ła o d r a z y i p r ze rażen ia n ie dała spoić się w r a ż e -
niu w j a k ą k o l w i e k o d p o w i e d ź . E w a co p r ę d z e j p r z y m k n ę ł a d r z w i i p o -
szła w i n n y m k i e runku . T r a f i ł a na inne d r z w i , na m n i e j w y s o k i e , w e s z ł a 
do s ieni i poczę ła w l e c s ię po schodach w y ż ł o b i o n y c h w p iasku, po scho-
dach n i e z m i e r n i e s t romych , w y s o k i c h j a k drab ina . Z n o w u oga rną ł j ą p o -
płoch, z a w r ó t g ł o w y i mdłość . P o c z ę ł a w o ł a ć o ra tunek , k r z y c z e ć p r z e z 
sen d ługo i p r z e r a ź l i w i e . 

G d y się o t y l e o i l e zaczę ła budz ić , strach się z w o l n a - z w o l n a z m n i e j -
szał, a l e n i e p o k ó j b y ł w s topniu bardzo znacznym. Oczy m ia ła z a m k n i ę -
te, choć już nab iera ła św iadomośc i , ż e o w e straszne i zby i schody — 
to sen... 

U l g a nareszc i e o św i e ż y ł a j e j serce. O c z y o d e m k n ę ł y s ię n ieco . L e ż a ł a 
t ak samo, j ak s ię by ła uk ład ła : p i e r s i am i na poduszce. P ó ł u c h y l o n y m i 
o c z y m a z radośc ią pa t r z y ł a na sz lak ce ra ty chodnika, k tó rą w y b i t a by ła 
pod łoga przedz ia łu , i p o w t a r z a ł a w c i ą ż w duszy , że, d z i ęk i Bogu , to sen. 
N a g l e spostrzeg ła nogi... lakierki . . . 

„ Jak i ś j e g o m o ś ć tu siedzi... — pomyś la ła n i e m o g ą c j eszcze podn ieść 
s ię i o t rząsnąć z m ę k i senne j . — Wszed ł , drab, k i e d y m spała... P o d ł y 
konduk to r go wpuści ł . . . I j ak tu t e raz ws tać? P e w n o m a m nog i o d k r y t e 
do ko lan , bo z i m n o . " 

W s p o m n i a ł a , j a k i e też m a na nogach pończochy i c zy j e d w a b n a jest 
p o d s z e w k a u sukni, k tó rą m ia ła na sobie. Podn ios ł a n i epos t r ze żen i e o c z y 
i spod rzęs us i ł owa ła spo j r z e ć na n o w e g o pasażera . A l e z o b a c z y w s z y 
j e g o t w a r z , z d r ę t w i a ł a na n o w o o w y m s ennym z d r ę t w i e n i e m , k t ó r e ją 
dop i e r o co, p r z ed chw i l ą opuszczać zaczę ło . N a p r z e c i w k o , w kąc i e d r u -
g i e j ł a w k i p r zedz ia łu , s i edz ia ł m ł o d y brunet , k t ó r y ją śc igał w s z ę d z i e 
w P a r y ż u i nad m o r z e m . 

Czy ta ł ks i ą żkę i z d a w a ł się n a j m n i e j s z e j na E w ę n ie zvyracaé u w a g L 
Ona p r z y m k n ę ł a oc zy i z c a ł e j s i ły p o w s t r z y m y w a ł a b ic ie serca. Sen 

i w i d o k t ego c z ł o w i e k a na j a w i e z łączy ł s ię t e ra z w j edną e l ipsę z d u -
mien ia . C o r a z s i ln i e j s ze b ic i e serca zmus i ło j ą do nag ł ego powz i ę c i a z a -
m ia ru , że za żadną cenę n ie zostanie z t y m j e g o m o ś c i e m w j e d n y m 
coupé. P o s t a n o w i ł a w y s i ą ś ć na p i e r w s z e j s tac j i , gdz i e s ię poc iąg z a t r z y -
ma i skoro się t y l k o z a t r z yma . D r ż a ł y w n i e j wnę t r znośc i i serce, gdy 
mia ła się ruszyć , a czuła, że już musi , mus i podnieść ręce . S z y b k i m g e -
s tem ogarnę ła nog i suknią i usiadła na s w y m m i e j s cu ze sku tec znym 
u s i ł o w a n i e m n i e zwracan i a n a j l ż e j s z e j u w a g i na t o w a r z y s z a . On r ó w n i e ż 
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Młody szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią, córką garnca-
rza Balczara. Wywozi żonę do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" 
spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. 
Podejrzany o podpalenie miasta, Twardowski opuszcza Kraków. Na wieść o śmierci królowej 
powraca w przebraniu, lecz wyznaje króloun, iż jest Twardowskim i podejmuje się wywołania 
ducha królowej Barbary. Przy pomocy luster, kryształów i innych czarodziejskich przedmiotów, 
w siódmym dniu żmudnych doświadczeń udaje mu się przywołać ducha. 

Zygmunt August stał przez c ł iwi ię b lady 
i wzruszony, wreszc ie podniósł opuszczone 
powiek i i u tkwi ł w czarodzie ju ciężkie, z ło-
wrog i e spKjjrzenie. 

— Dobrze, uczynią wszystko, a le pa-
miętaj. . . 

N i e dokończył , wz i ą ł pKjdany sobie zw i tek 
pergaminu i obróci ł ku wy jśc iu . 

— Jeszcze j eden warunek ! — dodał po-
śpiesznie Twardowsk i . — Wasza Kró l ewska 
Mość nie zdradzi ani ruchem, ani okrzyk iem, 
ani n iczym swego uczucia... 

— Dobrze. N i e zdradzą! — odrzek ł c ichym 
głosem Zygmunt August , k iwnął g ł ową i w y -
szedł przez d r z w i szeroko o twar t e przez 
Maćka. 

Z głębi sieni w y j r z a ł y boleśnie uśmiech-
nięte twarze dworzan; Mystkowskiego , S typ-
ka i innych, oczekujących na króla. 

Twardowsk i p r z y g o t o w y w a ł się do obrzę -
du nie mn ie j skrupulatnie niż sam król. 
Wz ią ł przys ięgę okrutną od Maćka, że nie 
tknie cały czas mięsa, i śledził za t ym suro-
wo . Zresztą chłopak sam by ł niezmiernie 
p r z e j ę t y i choć dokładnie nie wiedział , co 
będzie, czuł, że czeka go coś n i e zwyk le g roź -
nego. Już odmawianie co dzień rano wraz 
z mis t rzem mod l i tw magicznych, pełnych 
strasz l iwych zaklęć i n iezrozumiałych w y r a -
zów, święcenie od nowa laseczki czarnoksię-
skiej , l ampy pentagramu, znaczenie na 
zwierc iadłach świeżą krwią białego gołębia 
znaków; , ,Jehova", , ,Elohim", , ,Mettatron", 
, ,Adonay" , których siłę dobrze znał z d a w -
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nych praktyk — napełniały duszą chłopca 
nieustannym lękiem... Chudł, mizerniał , 
stracił wesołość, żle sypiał, rozkazy spełniał 
machinalnie, wodząc przerażonymi oczyma 

za n iesamowi tymi ruchami Twardowsk i ego , 
k tóry również bladł, chudł, mizernia ł z dnia 
na dzień. N i e wychodz i l i wca l e ze swych 
komnat, wszystko im dostarczano na zawo -
łanie, a magiczny sprzęt już był sobie T w a r -

dowski zawczasu sprowadzi ł i teraz jeno 
sprawdzał wszystko i w c z y t y w a ł się wc iąż 
w stare księgi, przeważnie w Philosophia 
Occulta Corneliusa A g r i p p y oraz w dzieła 
obu Cardanusów. U nich wyczy ta ł , że l ep ie j 
w Opera magna używać zamiast świec w o -
skowych o le ju, sączącego się ze skał w dale-
kich krajach. O l e ju tego dostał z w i e l k im 
trudem i za wie lk ie pieniądze u żydowskich 
astro logów na Kaz imierzu. Dodal i mu lampą 
z rurą szklaną dla jaśniejszego płomienia. 
Wszystko w ięc znowu trzeba było przerabiać 
i sprawdzać. Bał się przeoczyć cośkolwiek, 
gdyż wiedział , iż w świecie, do którego za-
glądał, „n ie ma rzeczy błahych i ważnych, 
a wszystk ie są sobie r ówne " . N i e śmiał j ed -
nak powtórzyć , , invocacj i " . Czuł się tak stra-
sz l iwie os łabionym za t amtym razem, iż l ę -
kał się, że po raz trzeci już by nie miał sił na 
„eks tazą " i duch móg łby nie przy jść do kró -
la. Mia ł starannie zapisane wszystk ie p>ochy-
lenia i odległości zwierc iade ł od siebie oraz 
od „ o k a " kryształu i obrazu Barbary.. . Pa -
miętał również , że stol iczek trzeba ostrożnie 
ku dymow i o f ia rnemu popychać, zgodnie ze 
s łowami modl i twy. . . 

W wi l i ę dnia wykąpa l i sią, ob lek l i czyste 
giezła i nowe ubrania, po c zym klękl i oba j 
przed pudłem mis tycznym i w cichości spo-
wiadal i się duchowi k r ó l owe j Barbary. 
Twa rdowsk i zakry ł twarz rękami i chyl i ł się 
wraz , szepcząc obłąkańcze wy ra z y , co tak 
wp łynę ło na Maćka, że płacząc opowiadać 
zaczął w głos o wszystk ich swoich k ł am-
stwach, oszustwach, kradzieżach... K i e d y 
przestał i obe j r za ł się na pana, ten już był 
spokojny, zaczerpnął ze s to jące j nie opodal 
misy święcone j wody , skropił nią twarz so-
bie i Maćkowi , namazał czoło, oczy, usta 
i podbródek szepcząc; 

— Asperges me, Domine, hyzopo et mun-
dabor, lavabis me aqua et super n i vem real-
babor! ^ 

Poca łowa l i z iemię i nie sp>ożywali w i ą c e j 
pKjkarmu dnia tego. 

Naza ju t r z Mac iek dostał ty lko ma ł y j ęcz -
n ienny placuszek i w i e lk i e jabłko. T w a r -
dowski i tego nie jadł, w y p i ł jeno kie l ich 

^ Pokropisz mię. Panie, balsamem i będę 
oczyszczony, obmy jesz mię wodą, a będę po -
nad śnieg wyb ie lony . 

na j e j ruchy n ie pat rza ł . C z y t a ł j ak i ś r omans f rancusk i , r o z c i na j ą c ka r t y 
d ł u g i m s z t y l e t e m ko r s ykańsk im . 

E w a do j r za ł a ó w nóż. Zna ła te „ k o z i o r y " i lubi ła s ię n i m i b a w i ć 
w A j a c c i o . W i ed z i a ł a , że jest t a m z boku nap is : Morte al nemico, 
a z d r u g i e j s t r ony : Vendetta Corsa. W s z y s t k o w t e j c h w i l i dz ia ło się 
z nią w sposób j a k g d y b y p r z e w i d z i a n y od d a w n a , w y r o c z n y i n i e z m i e n -
n i e l og i c zny . K a ż d e p r z e l a tu j ące , p r z e m y k a j ą c e s ię c h y ł k i e m uczucie , 
w r a ż e n i e i p r z y w r a ż e n i e by ł o pon i ekąd d a w n o gdz ieś zap isane j a k o 
p r a w n y pa rag ra f . I m p u l s odwagi . . . Spo j r z a ł a w p r o s t w t w a r z t e go c z ł o -
w i e k a z w y z w a n i e m i pog ró żką . On ani myś l a ł na nią pa t r z e ć ! C zy t a ł 
s p o k o j n i e swą ks ią żkę i w i d a ć by ł o na t w a r z y , że ż y w o z a j ę t y jest t r e ś -
cią. E w a dozna ła zawodu. . . 

W t e j s a m e j chw i l i od j e d n e g o razu i w ca łe j pe łn i p r z y p o m n i a ł a so-
b ie , gd z i e w i d z i a ł a t ego d raba . Stanęła j e j w oczach nędzna cuk i e r enka 
z pod łogą , g rubo w y s y p a n ą m o k r y m p iask i em, b i l a rd w c i e m n e j i zb ie , 
us ługu jąca d z i e w c z y n a — i f i g u r y d w u dandysów . T o ż to ci s a m i ! O t o 
jes t ten, k t ó r y ją w ó w c z a s zaczep i ł . Jakże go m o g ł a zapomnieć . Skąd on 
się w z i ą ł w P a r y ż u ? C z e m u ją ś ledz i ł i co tu rob i? C z y to jest l owe las , 
c z y też j a k i szp ice l? A l e to n ie szpicel. . . L e c z i n ie lowelas. . . Cóż w i ę c za 
j eden? Co on zam i e r za z nią z rob ić? B o on z nią zam i e r za coś zrobić , 
on ją śc iga ! 

Dreszc z prze l ec ia ł , d reszcz innego j ak i e goś po r ządku , j e s zcze n i g d y 
w życ iu n ie d o ś w i a d c z a n y . Z m i e r z y ł a o k i e m od leg łość m i ę d z y sobą i w a -
l i zką , k tó ra l eża ła p r z y k ł a d n i e na g ó r n e j pó łce — w ła śn i e nad g ł o w ą 
bruneta za t op i onego w l ek turze . R o z w a ż a ł a w s z y s t k o za pomocą k o m b i -
n a c j i s z ybk i ch j a k b ł y skaw i c e , w j a k i sposób w y s i ą ś ć z w a g o n u tak, 
ż e b y t ego n i e spostrzeg ł . Jak wys i ąść? N i e mog ła z os taw i ć w a l i z k i , g d y ż 
t a m mia ła paszpor t , p a p i e r y , l i s ty Ł u k a s z a i Szczerb ica , no tesy , r a c h u n -
k i , zresztą n i e zbędne sp r zę t y podróżne . Czeka ła na c h w i l ę s zczęś l iwą , 
j i e d z ą c bez ruchu, z p r z y m k n i ę t y m i p o w i e k a m i , a l e n i e spuszcza jąc 
z oka l o w e l a s a an i na chw i l ę . O b s e r w o w a ł a j e g o f i gu r ę , ubranie , sposób 
byc ia . B y ł w is toc ie ba rd zo zg rabny , p r z y s t o j ny , w i d o c z n i e s i lny . M i a ł 
na sob ie n o w i u t e ń k i riding-coat z a t ł a sową p o d s z e w k ą , n a j m o d n i e j s z e g o 
k ro ju , św i e żą i w y k w i n t n ą b ie l i znę , ł adn i e i m o d n i e z a w i ą z a n y k r a w a t . 
S y b e r y n o w e pa l t o w i s i a ł o obok. N a b i a ł e j karc i e ks ią żk i i na jasnoż<Mtej 
o k ł a d c e P l o n a w y r a ź n i e o d r z y n a ł y s ię duże r ęce w c i emnobruna tnych 
r ękaw iczkach . . . 

E w a p r z y p o m n i a ł a sob ie t e raz t e ręce . Jakże j e mog ł a zapomnieć?. . . 
„ Z r o z u m i a ł e ś t o nareszc i e — mio ta ła w e ń m y ś l a m i — że t r zeba na t e 

rac i ce w ł o ż y ć r ę k a w i c z k i , że j e t r zeba zakryć , ty , f e l c z e r z e z mias teczka , 
ak t o r z e p r o w i n c j o n a l n y , p omocn iku p isarza gm innego , k t ó r e m u l a u r y 
oko l i c znych e n d e k ó w ze d w o r ó w spać n ie d a w a ł y — t y p i s z c z yku od 
s z w i n d l a r z a - b a n k i e r a , sub iekc ie z d rog i e r i i , l abo ranc i e z ap tek i , a l e ż n i e ! 
t y ke lne r ze , k e lne r z e z k n a j p y , o t w a r t e j do c z w a r t e j r a n o ! " 

N a g ł a myś l , m y ś l n o w a i zupe łna ogrza ła j e j g ł o w ę , omo taną l o d o w a -
t y m i dreszczami . Dos łysza ła k r ok i kondukto ra . P r z y w o ł a ł a go . S e n n y 
Schaffner ze s w o j ą l a ta rką w r ę k u w s u n ą ł g ł o w ę do przedz ia łu . W i d a ć 
by ło , że s ię w s t y d z i , a l e w i d a ć b y ł o r ó w n i e ż , że został op łacony p r « e z 
tamtego. . . E w a ł amaną n i emczy zną , w t r ą c a n i e m m n ó s t w a w y r a z ó w f r a n -
cuskich, py ta ła go, czy n i e m a w poc i ągu p r zedz i a łu dla dam. K o n d u k t o r 
t ł u m a c z y ł j e j , ż e o w s z e m , j es t t ak i p r zedz ia ł , a le już z a j ę t y p r z e z t r z y 
panie , k t ó r e śpią... 

— T o t rudno — r z ek ła — ale ja muszę p r z e j ś ć do p r zedz i a łu dla d a m ! 
P a n m i ę p r z e p r o w a d z i pan i e konduk to r z e . 

B rune t c z y t a j ą c y ks iążkę ockną ł s ię ze s w e g o za j ę c i a l ek turą i, j ak s ię 
zdawa ł o , z t r u d e m i n iechęc ią słuchał, o co r zecz idz ie . R z e k ł do E w y 
po po l sku : 

— Jeże l i t o ja p r z e s z k a d z a m pan i w t y m coupé, to j e na t y chmias t 
opuszczę . W s z e d ł e m tu, g d y ż n i gd z i e n i e zna l a z ł em mie j s ca . 

N i e o d p o w i e d z i a ł a ani s ł owa , j a k b y obok n i e j n ie by ł o n ikogo , j a k b y 
n ie s łyszała w c a l e , ź e w t y m m i e j s c u k t o k o l w i e k m ó w i ł . Pośp i e s zn i e z e -
bra ła s w e r zeczy , w a l i z ę , f u t e r k o , kape lusz i w y s u n ę ł a s ię z p r zedz ia łu , 
s ta rann ie z a m y k a j ą c d r z w i za sobą. W k o r y t a r z u w ł o ż y ł a fu t ro , nac i ąg -
nęła r ę k a w i c z k i i, g d y konduk to r uchy l i ł d r z w i c i emnego przedz ia łu , 
w k t ó r e g o zaduchu chrapa ły j ak i e ś w i e d ź m y , wś l i znę ł a się t am. P r z e z 
pozos taw ioną szparę w e d r z w i a c h o b s e r w o w a ł a k o r y t a r z . K o r y t a r z b y ł 
zupe łn i e pus ty . M ł o d z i e n i e c n i e w y s z e d ł za nią z p r zedz ia łu . W i d z i a ł a 
p ł o m y k ś w i e c y c h w i e j ą c y s ię od r u c h ó w poc iągu, s łyszała tu rko t i z a -
w o d z ą c y j ę k w a g o n ó w . P o s t a n o w i e n i e j e j b y ł o n i e o d w o ł a l n e . Chc ia ła 
j ednak , ż e b y konduk to r n i e dos t r zeg ł , k i e d y w y s i ą d z i e . N e r w y d r ża ł y 
w c a ł y m cie le . Jak ieś p o w i e w y uczuć... W a l i z e c z k ę mia ła p r z y nogach 
W s z y s t k o g o t o w e . P o c i ą g lec ia ł , w z d y c h a j ą c , l ec ia ł , leciał. . . N a r e s z c i e 
d ług i 1 p r z e s z y w a j ą c y św is t r o zdz i e l i ł c iszę j a k b y na d w i e p o ł o w y . 

G d y poc iąg z w a l n i a ł b i egu i s tawa ł , E w a w y c h y l i ł a s ię z p r z ed z i a łu 
1 z n o w u zbada ła k o r y t a r z . N i e by ł o n ikogo . P r z e m k n ę ł a s ię j a k up i ó r , 
na pa lcach, ku d r z w i o m w d r u g i m końcu ko r y t a r za w stosunku do t a m -

schodków i chyżo p o m k n ę ł a w noc i w i -
cher . N i m p ę d e m dob ieg ła do s tac j i s łabo o św i e t l one j , j u ż j e j p o c i a e 
g w i z d n ą i odszedł . N i e w i e d z i a ł a , gd z i e jest , j ak s ię n a z y w a to m i e j s c e 
Czuła n i e w y m o w n ą radość, że odt rąc i ła t ego c z ł ow i eka . Jeszcze łariiał«^ 
: e j d u s p p n n e w i d z e n i e i w ockn i en iu w i d o k t amtego . S tac ja , na k t ó r e j 

l ' p r a w i e pusta. W bu f e c i e św i e c i ł o s ię i k i lka c i emnych 
f i g u r z łppało t a m p i w o . W salce k lasy d r u g i e j zastąp i ł j e j d r og ę po r t i e r 
j ak i e goś hote lu , p r o p o n u j ą c s w o j e usługi i ka re tkę , i l e p y t a j ą c j a k 
się ó w hote l n a z y w a , posz ła za po r t i e r em , k t ó r y jej^ f o r m a l n i e w y r w a ł 
z r ą k w a l i z k ę . Za c h w i l ę j echa ła w c iasne j l andar ze o d z w o n i ą c y c h s z y -
bach, śm i e j ą c się do r o zpuku ze s w e j p r z y g o d y , a r a c z e j z p r z y g o d y 



czerwonego wina. Pal i ła go wewnę t r zna go -
rączka, o c zy mu gorzały , ręce drżały. W i e l -
k im wys i łk i em w o l i opanował się jednak, 
sprawdzi ł , czy gw ia zdy są pomyślne, raz jesz-
cze przeczyta ł skreślony na skrawku perga-
minu porządek obrządku, odmierzy ł kabalis-
tyczne odstępy zwierc iadeł i pod w ieczór ka-
zał Maćkow i zawołać zamkowych pachołków, 
aby przenieśl i ułożone w paru wie lk ich pu-
dłach przyrządy i r zeczy do poko ju nie-
boszczki k ró l owe j . K l a tkę z dwoma bia łymi 
go łęb iami poniósł sam Maciek. Za n im postę-
p>ował Twardowsk i ze szkatułą z drzewa 
o l iwkowego , obszytą b ia łym płótnem, w rę-
ku. Szkatuła zawierała najcennie jsze sprzęty 
magiczne: laseczkę leszczynową grubości 
palca, z w y r y t y m na n ie j w miedz i znakiem 
Wene r y , i okutą z obu końców mosiądzem. 

Małą szpadę. 
Krop id ło z g r z y w y żółtego konia. 
Wonności. K ł ębek poświęconego sznurka 

dla oznaczenia koliska. P ió ro krucze do pisa-
nia, inkaust z białego fa jansu, dłuto, nożyce, 
naczynie szklane z wodą magiczną, świece 
z wosku białego i czarnego, t r zy noże z białą 
rękojeścią oraz sztylet z czarną, czasomierz 
p iaskowy .— wszystko owin ię te z osobna 
w szmaty białego jedwabiu. 

Twardowsk i zastrzegł sobie, że gdy będą 
szli przez galer ie i p>okoje, nikogo w nich być 
nie powinno. Toteż by ł y puste, ale na scho-
dach i w korytarzach słychać było szmery 
k roków i l iczne g łosy ukrywa jących się tam 
c i ekawych dworzan i pachołków. 

Skrzynie z mag i c znym ubiorem i naczy-
niami już stały w sypialni k ró lowe j . Świat ła 
by ło ty le ty lko, co z płonącego na kominku 
ognia oraz z b łęk i tne j lampki, go re jące j nad 
łożem przed por t re tem kró lowe j , zawieszo-
nym muślinem, w wianku świeżych kwia tów. 
Ściany obite b ia łym jedwabiem, jak o to pro-
sił czarodzie j zgodnie z rytuałem. 

Twardowsk i był tu po raz p ierwszy , ale 
wspomniał inną komnatę obok, gdzie w o n -
czas przy ję ła go kró lowa i gdz ie ucałował j e j 
ręce... N i e miał jednak czasu na rozpamięty-
wanie, gdyż król czekał i nadchodziła właści-
wa p>ora. Zaczął więc pomagać Maćkow i do-
bywać ze skrzyni lampkę czarnoksięską, ka-
dzielnicę, zwierciadła, pudło magiczne, odzież 
i amulety... 

Dalszg ciąg nastąpi 

Co się podobało, a co nie... 
P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y k o l e j n ą z w y r ó ż n i o n y c h o d p o w i e d z i n a s z e g o K o n -

ku r su „ P O L S K A 1963". I<fapisał j ą p . E u g e n e Ł a p i ń s k i , 29, r u e de la D e m i -
L u n e A m i e n s ( S o m m e ) . J e g o z w i ę z ł e j i o b i e k t y w n e j r e l a c j i d a l i ś m y t y t u ł : 
„ C o rai się p o d o b a ł o , a c o n i e . . . " 

B y ł e m w Po l s c e w s i e rpn iu 
1963 roku , w odw i edz inac l i u r o -
dz iny , k tórą opuśc i ł em w k w i e t -
n iu 1920 r. M a m w i e l e u w a g i 
p o d a j ę j e tak, j a k m i s ię one 
uk ł ada j ą w p iśmie . 

O d b u d o w a n o P o l s k ę w sza lo -
n y m t e m p i e i dz i ś p o d z i w i a ć już 
można ekspor t r ó żnych w y r o b ó w 
po lsk ich za gran icę . S zc zegó ln i e 
z d u m i e w a b u d o w a s t a t k ó w na 
dużą skalę . W i d z i a ł e m to w p o r -
c ie szczec ińsk im. T o j es t p r a w -
d z i w e z m a r t w y c h w s t a n i e Po l sk i . 

S t w i e r d z i ł e m z p o d z i w e m , że 
kośc io ły w Po l s ce są p r z e p e ł n i o -
ne ludźmi , k t ó r z y s ię n a p r a w d ę 
m o d l ą : i w Częs tochow ie , i w 
Grudz i ądzu , i w Szczec in ie . N a -
ród po l sk i b y ł i j es t p r a c o w i t y , i 
c z ł ow i ek z a p o b i e g l i w y u m i e so -
b i e d o b r z e radz ić . Os z c z ędza j ą c 
m o ż e kup i ć np. t e l e w i z o r , k t ó -
r y c h w i d z i a ł e m b a r d z o dużo u r o -
b o t n i k ó w . I n s t a l a c j e a n t e n o w e są 
w Po l s c e dość skuteczne, aby d o -
brze odb ie rać audyc j e , a to g ł ó w -
n i e z t ego p o w o d u , że p r a w i e 
w s z y s c y sami sobie z ak ł ada j ą 
an teny . 

W r es taurac jach i k a w i a r n i a c h 
t r zeba d ługo czekać, z an im n a -
reszc ie ś l a m a z a r n y m k r o k i e m 
ke lne r lub k e ln e rka d o j d z i e do 
s to l ika z z apy t an i em , co sob ie 
k l i en t ż y c z y , no i z n ó w się c z e -
ka... 

T u r y s t y k a jest bardzo p o w s z e -
chna w Po l sce . P l a ż e i inne o k o -
l i c e w y p o c z y n k o w e są p r z e p e ł -
n ione tu r y s t am i t ak m i e j s c o w y -
mi , j a k i z zag ran i cy . L u d z i e w 
Po l s c e są p i ękn i e poub ie ran i , 
m o ż n a ich śmia ło p o r ó w n a ć z p a -
r y ż a n a m i . K o b i e t y po lsk ie są 
p i ękne , np. na P o m o r z u . M ę ż -
c z y ź n i dużo palą , a l e i kob i e t y , 
można pow i edz i e ć , dogon i ł y ich 
w pa l en iu pap i e rosów . P i j a ń s t w o 
j es t m n i e j s z e n iż w 1958 r., a l e 
j e s z c ze i s tn ie j e , p r z e w a ż n i e w 
d n i w y p ł a t . Ja t e ż p r ó b o w a ł e m ! 
A l e nie m o g ł e m p ić t ak wódk i , 
j a k p i j ą P o l a c y (do dna ) ! 

B y ł e m zaproszony ( j a k o gość z 
F r a n c j i ) na po l sk ie w e s e l e po 
r a z p i e r w s z y w m o i m życ iu . T a m 
t y l k o w c i ą ż w ó d k ą p o l e w a l i i 
ś p i e w a l i „100 la t n i ech ż y j ą n a m " 
i tak m o ż e ze dwadz i e ś c i a r a z y 
p o w t a r z a l i „ S t o la t n iech n a m 
ż y j e m łoda p a r a " i z n o w u w ó d k a , 
i muzyc zka , i tańce . Ork i es t ra 
całą noc r ó żne po l sk i e k a w a ł k i 
gra ła , ja i gośc ie t ańcowa l i śmy , 
n a w e t m o j a 78- letnia mama , k t ó -
ra r ó w n i e ż na t y m w e s e l u by ła , 
też tańczy ła całą noc . 

R u c h u l i c zny j es t dość duży , 
a l e p o j a z d ó w m n i e j n iż w e F r a n -
c j i , no i d rog i są w ę ż s z e i gorsze . 
W y p a d k ó w u l i c znych dużo. S a m 
w i d z i a ł e m podczas m ies i ę c znego 
p o b y t u w P o l s c e t r z y w y p a d k i , 
w t y m j e d e n śm i e r t e l n y w G r u -
dz iądzu , gdz i e mo tocyk l i s t a 
w p a d ł pod t r a m w a j i pon iós ł 
śmie rć na mie j s cu . I d ą c k i edyś 
p r z e z ś rodek u l i c y w G r u d z i ą d z u 
zos ta ł em z a t r z y m a n y p r ze z m i l i -
c janta , k t ó r y chc ia ł m n i e ukarać 
za n i e p r a w i d ł o w e p r z e chodzen i e 
j e zdn i . G d y w y j ą ł e m m ó j pas z -
por t , to n a w e t n ie z d ą ż y ł e m go 
w r ę c z y ć m i l i c j a n t o w i , bo g d y 
z a u w a ż y ł , że m a d o c zyn i en ia z 
k i m ś z zag ran i cy w y t ł u m a c z y ł m i , 
ż e są spec j a lne p r ze j ś c i a d la p i e -
szych. Ja m u p o w i e d z i a ł e m , że 
t ak i e p r ze j śc ia n i e są m a l o w a n e 
u nas w e F r a n c j i i że n i e z n a m 
p r z e p i s ó w po lsk ich. S k o ń c z y ł o się 
uśc iśn ięc iem d łon i . 

P o l a c y są nie t y l k o gościnni , 
a l e u m i e j ą do radz i ć i p o m a g a j ą 
na k a ż d y m kroku. 

B y ł e m r ó w n i e ż w k i l ku m u -
zeach, w k t ó r y c h z a u w a ż y ł e m 
n a d z w y c z a j n ą czystość i k t ó r e są 
bardzo , bardzo c i ekawe . W G r u -
dz iądzu c z y t a ł em w m u z e u m l i -
stę o f i a r p o m o r d o w a n y c h p r ze z 
h i t l e r o w c ó w na P o m o r z u . N a t e j 
l iśc ie zna l a z ł em i m i ę i na zw i sko 
m o j e g o z a m o r d o w a n e g o o j ca , 
m i a ł e m ł zy w oczach . 

Jako d a w c a k r w i w e F r a n c j i , 
k t ó r e j odda ł em F r a n c u z o m 12 l i -
t r ów , chc ia ł em zrob ić c zyn ho -
n o r o w y dla P o l a k ó w i uda ł em się 

NASZ KONKURS 
„POLSKA 1963" 

Po ogłoszeniu prac 
nagrodzonych w na-
szym Wielkim Konkur-
sie „ P O L S K A 1963" 
przystępujemy do ogła-
szania fragmentów in-
nych prac konkurso-
wych według dowolnie 
wybranej kolejności. 
Na str. 15 zamieszcza-
my pracę w języku 
francuskim nadesłaną 
na Konkurs. 

do szpita la w Grudz i ądzu , aby 
oddać h o n o r o w o 1/2 l i t ra k r w i . 
N i e s t e t y p o i n f o r m o w a l i mnie , że 
p r z ep i s y po l sk i e z a b r a n i a j ą p o -
b ieran ia k r w i od ludz i po 54 r o -
ku życ ia . N o i n ie m o g ł e m dać 
s w e j k r w i . 

K o l e j e w Po l s c e chodzą k i e p -
sko, na s tarych torach, gdz i e 
t r zeba by dać n o w e podk łady . P o -
c iąg i są ba rdzo p r zepe łn ione , a l e 
i ba rdzo tanie, w p o r ó w n a n i u z 
f r ancusk im i . Chcąc zas ięgnąć j a -
k i e j ś i n f o r m a c j i na d w o r c u t r z e -
ba się n i e raz py t a ć k i l ku osób. 
G d y poc i ąg w j e ż d ż a na stac ję , 
ludz i e się pcha ją , a m ł o d z i ch łop -
cy, k t ó r z y s to ją na k o r y t a r z a c h 
n a w e t n ie chcą się ruszyć j ak 
ktoś p r zechodz i . S a m k i l ku z 
n ich z w r ó c i ł e m u w a g ę , bo k o n -
t ro l e r j a k p r zechodz i ł nic i m nie 
m ó w i ł . N i e podoba m i się tak i 
b rak w y c h o w a n i a . 

N a zakończen i e m o j e g o opisu 
z p o b y t u w z m a r t w y c h w s t a ł e j 
P o l s c e ż y c z ę k a ż d e m u R o d a k o w i 
za gran icą , b y m ó g ł poznać 
wspó ł c z esne ż yc i e w Po l sce , gd z i e 
p r z e m y s ł rośn ie z dn ia na dz i eń , 
gdz i e dz i ec i kszta łcą s ię b e zp ł a t -
n ie w w y ż s z y c h szkołach i gdz i e 
robo tn ik po lsk i s w y m i r ę k a m i 
budu j e P o l s k ę n o w ą . 

Eugeniusz Ł A P I Ń S K I 
29, rue d e la D e m i - L u n e 

A m i e n s ( S o m m e ) 

Przyjedź a zobaczysz, jak teraz żyjemy. ii 
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Jestem s t a r y m e m i g r a n t e m , bo 
już 33 lata m i e s z k a m w e F r a n c j i . 
C a ł y m se rcem p ragnę z obac zyć 
n o w ą Po l skę . P i s zą m i b rac ia : 
„ P r z y j e d ź , a zobaczysz j a k tu ta j 
t e ra z ż y j e m y . Nas z e dz i e c i uczą 
się na i n ż y n i e r ó w , d o k t o r ó w , a 
szkoła j es t bezp ła tna . " 

Ja, syn m a ł o r o l n e g o chłopa 
spod zaboru r o sy j sk i e go , z a w s z e 
p ros i ł em o jca , ż e b y m n i e pos ła ł 
d o szko ły , a l e o j c i e c m ó w i ł , ż e 
n ie m a p i en i ędzy , aby płac ić za 
szkołę , bo to d r ogo kos z tu j e i n a -
p r a w d ę tak by ło . A t e raz w P o l -
sce j a k k toś j es t zdo lny , to się 

uczy b e r p o m o c y o j ca , i to b e z 
różn icy , syn czy córka. M ó j b ra t 
m a ośmioro dz i ec i , wyks z t a ł c i ł 
s i edmioro . G d y b y m to ja m i a ł 
szkołę , to b y m sobie w i e l e u l -
ży ł w życ iu . N a co b y m spo j r za ł , 
to b y m w i edz i a ł , z c z ego się to . 
składa, a w doda tku m ó j k r a j 
m i a ł b y w i ę k s z ą ko r z y ś ć ze mnie . 

P e w n a Po l ka , m ą d r a i i n t e l i -
gen tna kobieta , w czasie w o j n y 
by ła d e p o r t o w a n a na r obo t y do 
N i e m i e c , a po w o j n i e pozosta ła 
w e F ranc j i . O p o w i a d a ł a m i o 
s w o j e j w i z y c i e w K r a j u . 

— N i e m a c i e po j ę c i a — m ó -

w i ł a — j a k się w Po l s c e z m i e -
ni ło za t y ch r z ądów . T a m n i e 
j es t tak, a ż eby j edna rodz ina 
mia ła pałac a inna mieszka ła w 
norze . J e d n a k o w o mieszka doktor 
czy robotn ik . W s z ę d z i e n o w e b u -
dynk i , f a b r y k i , o g rody . 

D u ż o zm ien i ł o s ię w Po lsce . 
T r z eba zd j ą ć kape lusz i nisko 
się ukłon ić p r zed r z ą d e m w W a r -
s zaw i e za to, co p o t r a f i ł z rob ić , 
w tak k r ó t k i m czasie w zn isz -
c z o n y m w o j n ą K r a j u . 

N i co łas L U B A S 
L a c è p è d e P rayssas 

( L o t - e t - G a r o n n e ) 
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2 obszerne nowoczesne m a g a z y n y g w a r a n t u j ą W a m nie spo t ykany do tąd w y b ó r . 
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K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l ek t r y c zne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modu la t i on de F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : S y p i a l n i e — j ada ln i e (k lasyczne i nowoc z e sne ) — Studia , Salony. . . 

K O R Z Y & C I : 

Bezp ła tna k o n s e r w a c j a po sp r zedaży (części i r oboc i zna ) w c iągu r oku 
D o g o d n e w a r u n k i sp r zedaży k r e d y t o w e j 

Raba t lOVo p r z y s z ybk i e j w p ł a c i e 
P r e m i a d la ka żdego k u p u j ą c e g o 



MIŁE SPOTKANIE 
Z R O D A K A M I W USA 
KI E D Y W roku iseo 

p r z yby l i p r a w i e z ca-
łego świata Rodacy 
na spotkanie z O j -
czyzną, mia łam i ja 
szczęście być obecna, 

aby w r a z z ca łym i>olskim na-
rodem zadokumentować w i e r -
ność Po lsce na Po lac ł i G run -
waldzk ic ł i , tam, gdz ie przed 
w i e k a m i rozpadła się potęga 
krzyżacka. 

K i e d y w W a r s z a w i e p r z ed -
s tawic ie l e różnycł i d e l e gac j i 
reprezentu jącyc ł i rozmai te 
ugrupowania po lsk ie z w i e lu 
k r a j ó w mów i l i o s w e j pracy 
dla O j c z y zny , tam gdz ie m i e -
szka ją , słucl iałam icłi z za -
p a r t y m tcł iem. N i e zapomnę, 
j ak j edna z polskich matek 
z U S A m ó w i ł a : 

j a n ikogo nie r eprezentu ję , 
poza sobą, poza m o i m sercem 
do O j c zy zny , k tóre zawsze nie 
p rzes ta j e kochać, i poza mo i -
mi synami, k tó rych zabra łam 
z sobą, aby poznal i O j c z y znę 
rodz i ców, o k t ó r e j im stale 
opow iada łam i k t ó r y m p r z y -
swo i ł am polską m o w ę . T e sło-
w a M a t k i - P o l k i pog łęb i ł y w e 
mn ie mi łość i szacunek do P o -
lonii z U S A , 

M o j e w i e l o l e tn i e marzenia , 
aby odw iedz i ć Stany Z j e d n o -
czone z r ea l i z owa ły się w 
1963 r. W poc l imurny dz ień 
l i p c o w y udałam się z Be lg i i 
do Rot te rdamu, aby wsiąść na 
z gó ry z amów iony statek. K i e -
dy odb i ł od ho lendersk iego 
brzegu wys z ł am na pokład i 
w p a r t y w a ł a m się w spienione 
morze . A l e i tu, na pe łnym 
morzu, t owarzyszy ła mi myś l 
0 Po l s ce i o tych, co o nią 
wa l c zy l i . M o ż e w łaśn ie w t y m 
mie jscu, gdz ie teraz j es tem — 
myś la łam sobie — toczyła się 
r ówn i e ż wa lka o m o j ą O j c z y -
znę i może tuta j n i e j ednego 
Po laka pochłonęła morska f a -
la? N a wo lno po rusza jącym 
się i ch-wiejącym się statku, 
myś la łam równ ie ż o tych, k t ó -
r z y przed dz ies ią tkami lat, a 
w t y m i m ó j o jc iec , w ę d r o w a -
li t ym samym sz lak iem za 
oceany do różnych części św ia -
ta za pracą, za ch lebem. T y l -
ko ten, k t o przeży ł , w i e jak ie 
to szczęście, że dziś ta n ^ z n a 
1 pon iża jąca pon i ew ie rka n i -
g d y już n ie będz ie miała 
mie jsca . 

K i e d y roz łoży łam „ T y g o d -
nik P o l s k i " zb l i ży ł się do mnie 
pan w podes r f ym w i e k u : „ T o 
Pan i Po lka? — zagadnął . — 
Tak , Po lka . — P r z y j e m n i e 
m i będz ie spędzić podróż w 
t owa r z y s tw i e Rodaczk i . Pan i 
p i e r w s z y raz? — Tak , p i e r w -
szy raz na okręc ie i p i e rwszy 
do U S A " . I tak nawiąza l i śmy 
mi łą r o zmowę . 

— Ja, Droga Pani , już sie-
dem razy by ł em w Polsce. 
P r z e w a ż n i e w Wars zaw i e , bo 
tam m a m siostrę. T o jest m o -
ja na jw i ększa radość odw i e -
dzać O j c z y znę i podz iwiać 
w i e l k i postęp na lepsze. Za 
moich czasów, k iedy opusz-
cza łem tę biedotę, zresztą dziś 
n ie ma już co o t y m mówić . . . " 

0. OOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczen ia urzędowe 
ważne w ca łe j F ranc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Dz ies ięc iodn iowa podróż R o t -
t e r d a m — N o w y Jork w t o w a -
r z y s tw i e Rodaka upłynęła 
szybko. 

P o spotkaniu z mo imi n a j -
b l i ższymi i t r z y d n i o w y m 
zw iedzan iu N o w e g o Jorku, 
ws i ed l i śmy do samochodu na 
W a l l Street i pędz i l i śmy przez 
10 godzin do N iagara Fa l ls i 
Bu f f a l o . N i e spodz iewałam się, 
że w tych miastach na d rug i e j 
półkul i zastanę tak w i e l k ą 
l iczbę P o l a k ó w i A m e r y k a n ó w 
polsk iego pochodzenia, zacho-
w u j ą c y c h po lsk ie obycza j e , 
po lską kulturę, s t rzegących 
p i eczo łow ic i e tego wszys tk i e -
go, co w y w i e ź l i z O j c z y z n y 
przed la tami z K i e l e cc zy zny , 
Rzeszowsk i ego i innych o k o -
lic. T e n zachowany obraz p o l -
skości przez naszych R o d a k ó w 
w y w a r ł na mnie w i e l k i e i 
p r z y j e m n e wrażen ie . 

A co na jważn i e j s z e , to fakt , 
że młodz ież , n ieraz drug ie p o -
kolenie , m ó w i po lsk im j ę z y -
k i em i szczyci się, że zna m o -
w ę polską, m o w ę swych o j -
ców. Muszę podkreś l ić w t y m 
mie jscu, że m y w Be lg i i , l e żą -
c e j przec ież b l i ż e j nasze j O j -
czyzny w k i l omet rach I w ła -
tach nasze j roz łąki , nie jesteś-
m y tak staranni w u t r z y m a -
niu tych wszystk ich drog ich 
t radyc j i , o k tóre dba Po lon ia 
w U S A . Zas ługu je ona za to 
na w i e l k i e uznanie. 

Burmis t r z miasta B u f f a l o 
przed paru mies iącami k i edy 
zw i edza ł Po lskę , m ó w i ł w 
Wars zaw i e , że w i ę c e j słyszy 
polskich p iosenek w swo im 
mieśc ie niż słyszał ich w cza-
sie podróży po Polsce. T a k 
powiedz ia ł i nic nie przesadzi ł . 
W U S A wszędz i e s łyszałam 
polsk ie piosenki . W k a ż d y m 
po lsk im domu, na ul icy, w ho -
telu, p r z y stole s łyszy się p o l -
ską m o w ę . K a ż d y R o d a k 
szczyci się p i o n e m naszego 
j ę zyka , n ie m ó w i „ ł aman i -
n ą " d o swoich dzieci , j ak to 
zdarza się u nas w Be lg i i . U 
nas rodzice , nie zna jąc sami 
f rancuskiego , p rowadzą taką 
„pap lan inę " ze swo imi d z i e -
ćmi. P o w i n n i ś m y iść wszyscy 
za t ym , p i ę k n y m p r z yk ł adem 
Po lon i i amerykańsk i e j , by za -
chować wszys tko co polskie, 
a przede wszys tk im j ę z y k 
polski . 

W ciągu 6 - t ygodn iowego p o -
bytu w U S A spotykałam się z 
dużą l iczbą Rodaków , gości l i 
mn ie m i l e i p r z y j m o w a l i z 
w i e l ką serdecznością. Brak m i 
s łów podz iękowania . T e spot-
kania i r o z m o w y pozostaną m i 
na zawsze w pamięc i . Z a d a -
wa l i m i pytania staruszkowie, 
k tó r zy n ie w id z i e l i naszej O j -
czyzny i już j e j n igdy nie z o -
baczą, j ak w y g l ą d a teraz P o l -
ska? Spo tyka łam zna j omych z 
m o j e j rodz inne j w iosk i z K i e -
leckiego, r ówn i e ż pytal i , co się 
tam zmieni ło? Opow iedz ia łam, 
co w id z i a ł am w Polsce, którą 
odw iedza łam już parę razy . A 
w i ę c moi kochani — tak im 
m ó w i ł a m — f o l w a r k i zostały 
rozparce lowane , służba d w o r -
ska, by l i f o rna le , orzą s w o j ą 
z i emię i m a j ą dość chleba. W 
pałacu w i e lmożnego pana m i e -
ści się szkoła, wszyscy się 
uczą, wszędz ie budu je się coś 
nowego , po dobrych szosach 
do K ie l c , Buska-Zdro ju , S top -
nicy kursują w y g o d n e auto-
busy. Wszędz i e można dziś 
w y g o d n i e do jechać ; na j a r -
mark, do kościoła, do pracy 
i do szkoły. Setki tys ięcy os ie-
d l i w i e j sk i ch posiada e l ek t r y -
czność. Zn ik ł y u gospodarzy 
cepy do młócenia zboża i każ -
demu znane tak zwane żarna 
ręczne do mie len ia ziarna. 

Czy ta łam na twarzach mo ich 
r o zmówców , że słuchają mn i e 
z w i e l k i m zac iekawien iem. 
Dz i ękowa l i mi za przedsta-

w i en i e dz is i e j szego p r a w d z i -
w e g o obrazu naszej O j c zy zny , 
k t ó r y się tak różni od tego, 
k tó ry zostawi l i p r zed la ty i 
od tego, k t ó r y głoszą nasi 
w r o g o w i e . 

„S łyszyc ie , kumotrze , t y l -
ko to jest p r awdz iwe , co pisze 
gazeta „G ł o s L u d o w y " . T o 
p rawda , że n ie ma jeszcze 
A m e r y k i u nas w Po lsce , a le 
p r zy pracy w spokoju, o k tó ry 
mus imy wa l c zyć , zbudu je się 
tam życ ie szczęś l iwe dla każ -
dego c z ł ow i eka " . 

P o powroc i e z U S A jako j e -
dna z tych paru m i l i onów na-
szych Rodaków , k tó r zy szu-
ka l i chleba w e wszystk ich za -
kątkach świata , a którą przed 
la ty przygarnę ła Belg ia , dała 
pracę i chleb i w k t ó r e j zbu-
dowa łam ognisko rodz inne, 
pos tanowi łam napisać o mo ich 
wrażen iach do „ T y g o d n i k a 
Po l sk i ego " . 

Ste fania K A C Z O R 
z Carniferes (Be l g i a ) 

P.S. Za pośredn ic twem na-
szego „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p r zesy łam rodz in ie w U S A 
N iagara Fa l ls i B u f f a l o n a j -
serdecznie jsze życzenia na rok 
1964, jak r ówn i e ż ws zys tk im 
Rodakom, k tó rzy mn ie tak 
m i l e gości l i i p r z y j m o w a l i . 
Ż y c z ę im wszys tk im z w i e d z e -
nia naszego p ięknego , o j c z y -
stego K r a j u . 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue Iules Guesde 

ROUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

F i r m a a d z l e l a d ł a g o i e r m l i i o w y c l i ^ k r e d y t ó w 

U W A G A ! U W A G A ! 

Wielki wybór materiałów łekciowycli 
pe cenach konkurencyjnych 

C o s o b o t a 

tu f i rmie 

urfelka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałów 

TISSUS ZORMAN 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

liSTYi 
Panie Redaktorze! 

Nowy Rok 1964 jest i będzie 
rokiem wyjątkowym, ważnym 
i radosnym. W tym roku od-
rodzona Polska Ludowa bę-
dzie miała dwadzieścia lat. 
Myślę o tym od paru dni. 
Przypominam sobie początki, 
pierwsze powojenne miesiące 
i lata... wieści o wyzwoleniu 
Kraju, radosną wiadomość o 
ti/rrk, że Warszawa jest wolna, 
wiadomość o powrocie Ziem 
Zachodnich do Macierzy. 

Pamiętacie, Drodzy moi, jak 
się tym wszystkim cieszyli-
śmy, jak szeroko komentowa-
liśmy te wiadomości w na-
szych domach i na zebraniach 
ówczesnych naszych organi-
zacji? Przypominacie sobie, jak 
to ze ściśniętym gardłem, ale z 
podniesioną głową dowiady-
waliśmy się, często równocze-
śnie, o straszliwych zniszcze-
niach i o dyktowanych przez 
nieugiętą wolę decyzjach od-
budowy? Te początki Polski 
najlepiej może zobrazował 
Władysław Broniewski w jed-
nym ze swych pięknych wier-
szy („Drogi zburzone, miasta 
w ruinie, historia gnie nas i 
łamie, lecz „nie zginęła", ni-
gdy nie zginie, my ją dźwig-
niemy sami!") 

Warto dziś sięgnąć pamięcią 
wstecz i odtworzyć zdarzenia 
z tamtego okresu, niewiary-
godnie trudne początki, kiedy 
•patrzy się na dzisiejszą, dwu-
dziestoletnią już prawie No-
wą Polskę. Dopiero wówczas, 
kiedy przypomimy sobie tam-
te pierwsze lata, zdołamy w 
pełni i należycie pojąć donio-
słość wielkich czynów, jakich 
w ciągu minionych dwudzie-
stu lat dokonano w Polsce. 
Realizacja tak wielkich i tak 
bardzo różnych zadań, jak od-
budowa Starej Warszawy i 
budowa Warszawy nowocze-
snej, odbudowa Kraju w ogó-
le, powstanie w Polsce wiel-
kich nowoczesnych ośrodków 

przemysłowych, likwidacja 
analfabetyzmu, eksport „móz-
gów" polskich, zagraniczne 
sukcesy polskiego filmu, pol-
skiej literatury, i — to też się 
moim zdaniem liczy i to jeszcze 
jak! — sukcesy dwóch pol-
skich zespołów pieśni i tańca 
„Śląska" i „Mazowsza", wy-
danie w milionach egzempla-
rzy tysięcy książek autorów 
polskich i obcych, te i inne 
różnej skali i znaczenia czyny 
i sukcesy sławią dziś imię 
Polski w świecie. 

Kiedy myślę o tych napraw-
dę wielkich dziełach naszych 
braci w Kraju, i kiedy uświa-
damiam sobie, że to wszystko 
powstało i dokonało się w wa-
runkach, kiedy trzeba było za-
czynać od zera, wówczas ro-
dzi się we mnie uczucie du-
my z mojego polskiego pocho-
dzenia; jednocześnie zaś 
wzbiera we mnie oburzenie na 
tych wszystkich, którzy od sa-
mego początku, od najpierw-
szych miesięcy istnienia no-
wej, dwudziestoletniej Polski, 
robili wszystko, aby zohydzić 
Kraj w oczach emigrantów. 
W swym dążeniu do zniszcze-
nia więzów łączących naród i 
emigrację nie cofali się oni 
przed systematycznym, co-
dziennym prawie szkalowa-
niem wszystkiego, co Kraj bu-
dował i dokonywał. 

Nie udało im się, tym apo-
stołom wrogości wobec Kraju, 
zrealizować swojego zamiaru 
oderwania emigracji od Oj-
czyzny, nie ziściły się też ich 
apokaliptyczne przepowiednie 
dotyczące nowej Polski. Mimo 
ich rozpaczliwych nawoływań, 
protestów, „ostrzeżeń", i „prze-
stróg", większość emigracji 
ma dziś oczy zwrócone nie na 
nich, ale właśnie na tak usil-
nie przez nich zohydzany 
Kraj; mimo iż robili oni 
wszystko, co tylko mogli, że-
by tak nie było — na dwu-

dziestoletnie dzieje Polski Lu-
dowej składają się, między in-
nymi, także i fakty takie, jak 
wakacje dzieci polonijnych w 
Kraju, jak niezliczone zbioro-
we i indywidualne wycieczki 
emigrantów do Ojczyzny, jak 
udział Polaków z zagranicy w 
obchodach Tysiąclecia Polski. 
Twierdzili, że to oni i tylko 
oni mają rację, że tylko oni 
mogą należycie pojmować 
sprawy Polski i decydować o 
tych sprawach — a przecież 
nie zrealizówały się ich ży-
czenia i przepowiednie. 
Wbrew ich proroctwom — 
Polska odrodziła się i rozwi-
nęła, stała się państwem, o 
którym w świecie mówi się z 
szacunkiem. Wbrew ich pro-
roctwom Polacy nie powy-
mierali z głodu, za to wycho-
wali między innymi cieszą-
cych się wielkim autorytetem 
i uznaniem naukowców i spe-
cjalistów różnych dziedzin, a 
również zdolnych sportowców, 
którzy znani są dziś na całym 
świecie i zdobywają medale 
na Olimpiadach. 

Polska Ludowa obchodzić 
będzie w tym roku dwudzie-
sty rok życia i warto, abyśmy 
my, Polacy żyjący we Francji 
i Francuzi pochodzenia pol-
skiego, uczcili w jakiś sposób 
tę rocznicę. 1 tak myślę, czy 
jednym z najlepszych sposo-
bów nie byłaby w tym wzglę-
dzie właśnie inicjatywa, z ja-
ką wystąpił p. Kuligowski z 
Varangeville? Poparcie tej ini-
cjatywy przez nas wszystkich? 
Mnie się wydaje, że tak — że 
w ten sposób składanie dat-
ków na Polski Fundusz Olim-
pijski, to jest najlepszy i naj-
właściwszy sposób, w jaki 
możemy uczcić dwudziestą 
rocznicę istnienia Polski Lu-
dowej. Bez patosu, bez nie-
potrzebnych wietitich słów, 
każdy z nas niechaj złoży taki 
datek, na jaki go stać. 

Co o tym sądzicie? 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 



W blasku polskiej gwiazdki - nasi korespondenci donoszą... 

W PONT-à-MOUSSON 
(Dokończen i e ze str. 3) 

W p r o g r a m i e p r z eds t aw i en i a b y ł y na tura ln i e po l sk i e ko l ędy , 
tańce, p iosenki , inscen i zac j e . P o p r z e z ś p i e w i tan iec p r z y w o ł y -
w a ł y dz i ec i w i z j ę po l sk ich gór , mor za i r ó żnych r e g i o n ó w K r a -
ju, za k t ó r y m i tak często tęskn i P o l a k za g ran icą i k t ó r e z awsze 
p r z y p o m i n a j ą m u się w u roc zys t y ch momen tach . 

P o d k r e ś l i ć na l e ży , że d z i e c i Po l on i i , m. in. K r y s i a S k r z y -
d l ewska i P a t r y c j a W s z ę d y b y ł , Dan i e lka Szczepańska , K r y s i a 
A n d r z e j c z a k doskona le w y w i ą z a ł y się z e s w y c h ró l ; a G i l b e r t 
Ja j ko , Jan D o l m a k i Danusia K o z y r s k a w y r ó ż n i l i się w tańcach. 
P rasa f rancuska , k tóra poda ła sp rawozdan i e z po l sk i e j u r o c z y -
stości w y r a ż a ł a uznan ie z a r ó w n o dla dz i ec i j ak i n a u c z y c i e -
l e k o r a z kom i t e tu o r g a n i z a c y j n e g o za w y j ą t k o w o c i e k a w ą i m -
prezę . By ł a to ba rd zo udana uroczystość . 

P r o g r a m uroczystośc i g w i a z d -
k o w e j w Pon t -& -Mousson by ł 
bardzo u rozma i cony , m. in. 
r ó ż n y m i c i e k a w y m i z a b a w a m i . 
P o w y ż e j na l e w o : konkurs 
tańca z pomarańczą umies z -
czoną m i ę d z y g ł o w a m i tańczą -
cych, po p r a w e j : z a b a w a — 
kto s z y b c i e j o w i n i e pa r tne rkę 
p a p i e r e m k a r b o w a n y m . O b o k 
inna z a b a w a : w czas ie k t ó r e j 
j e d e n ze s tarszych R o d a k ó w 
z a w i ą z u j e oczy o d w r ó c o n e j 
par tnerce . Z d j ę c i e do lne : b r a -
w u r o w e tańce „ Ł o w i c z a n e k " 

Ż y w a choinka w T r o y e s 
Uroczys tość g w i a z d k o w ą w 

T r o y e s pop r z ed z i ł y k i l k u t y -
g o d n i o w e , s taranne p r z y g o t o -
wan i a . Uroczys tość udała się 
znakomic i e , co zresztą na l e ży 
d o t r a d y c j i p o d o b n y c h i m -
pre z u r ządzanych w T r o y e s . 
O r g a n i z o w a ł y j ą dz i ec i m i e j -
s c o w e g o „ F o y e r Cu l ture l 
F r a n c o - P o l o n a i s " w r a z z k o -
m i t e t e m w sk ładz i e : p.p. M a j , 
P i e chock i , Siodoś, Ba ran , K o -
sak, K . P roch , a t ak ż e w s p ó l -
n i e z k i e r o w n i k i e m św i e t l i c y 
— p. Kos roa l sk im . 

T e g o r o c z n a , . g w i a z d k a " o d -
by ł a się 5 s tyczn ia br. w d u -
że j , ł adne j sa l i Bourse du 
T r a v a i l , z udz i a ł em k i l kuse t -
o s o b o w e j pub l i cznośc i z ł o żo -
n e j z m i e j s c o w e j P o l o n i i i 
l i c zn i e p r z y b y ł y c h F r a n c u -
z ó w . N a u w a g ę zas ługu j e f a k t 
obecnośc i duże j i lośc i m ł o -
dz i e ży . P r z y b y ł r ó w n i e ż na tę 
uroczystość k i e r o w n i k K o n -
sulatu G e n e r a l n e g o P R L w 
P a r y ż u dr St. Bańbuła . 

T r a d y c y j n e spo tkan i e r o z -
poczę ło się o d e g r a n i e m przez 
znaną m i e j s c o w ą po lską o r -
k i es t r ę „ J e d n o ś ć " — h y m -
n ó w n a r o d o w y c h F r a n c j i i 
Po l sk i . P o s e r d e c z n y m p r z e -
m ó w i e n i u p o w i t a l n y m , w y -
g ł o s z onym przez prezesa k o -
mi te tu p. M a j a , zabra ł y r ó w -
nież g łos — w im i en iu gos -
poda r z y — dz i e c i : Ha l i nka 
J a ś k o w i a k (po po l sku ) i A n i c k 
M a l a k (po f rancusku ) . N a 
w s t ę p i e p. K o s m a l s k i zapoz -
nał publ iczność z p r o g r a m e m 
impre z y . Jako k i e r o w n i k 
św i e t l i c y i j e d e n z g ł ó w n y c h 
o r g a n i z a t o r ó w ca ł e j u r o c z y s -
tości, p. K o s m a l s k i s k o r z y -
stał z okaz j i , b y p o d z i ę k o w a ć 
w s z y s t k i m , k t ó r z y d o p o m o g l i 
w z o r gan i z owan iu g w i a z d k i , 
a t akże t y m w s z y s t k i m , k t ó -
r z y na nią p r z yby l i . 

Z d u ż y m ap l auzem i z ado -
w o l e n i e m sal i spo tka ło się 
w y s t ą p i e n i e po l sk i e go konsu-
la — p. dr S tan i s ł awa B a ń -
buły , k t ó r y ż y c z y ł R o d a k o m 
dużo szczęścia i pomyś lnośc i 
w n o w y m roku. 

W y k o n a w c y obsze rnego i 
u ro zma i conego p r o g r a m u na -

g radzan i by l i p r z e z pub l i c z -
ność ż y w i o ł o w y m i i g o r ą c y m i 
ok laskami . W p r o g r a m i e zna -
l a z ł y s ię m . in. po l sk i e k o l ę -
dy, r e cy tac j e , tańce l u d o w e , 
pastora łka , św. M i k o ł a j i w i e -
le innych pop i sów . W y s t ą p i ł 
r ó w n i e ż zaproszony zespó ł 
f r a n c u s k i e j s zko ły b a l e t o w e j 
pod k i e r o w n i c t w e m p. B r a s -
seur. N a d „ m u z y c z n ą " stroną 
ca łe j i m p r e z y c z u w a ł p. 
P i e c h o w s k i . W a r t o tu n a d -
mien i ć , że r ó w n i e ż syn p. 
P i e c h o w s k i e g o j es t u ta l en to -
w a n y m m u z y k i e m , co j e s zcze 
raz p o t w i e r d z i ł s w o j ą grą na 
p ian in ie . 

M i ł ą a t r akc j ą d la w s z y s t -
k ich stała s ię „ ż y w a cho inka " , 
k tó ra w r a z z k o r o w o d e m 
w po lsk ich s t ro jach ludo -
w y c h i l a j k o n i k i e m k r a k o w -

sk im ruszy ła p r z y d ź w i ę k a c h 
m u z y k i na salę. 

D u ż y m p o w o d z e n i e m c i e -
szy ła się l o te r ia f a n t o w a , k t ó -
rą z o r g a n i z o w a ł y dz i ec i d z i ę -
k i l i c z n y m „ f a n t o m " o f i a r o -
w a n y m pr ze z r odz i c ów . 

D o d o b r e g o nas t ro ju i a t -
m o s f e r y sali p r z y c z yn i ł a się 
doskonała ork ies t ra po lska, 
k t ó r e j p r e z e s em jes t p. L e ś -
n iczak, a k tórą na i m p r e z i e 
g w i a z d k o w e j d y r y g o w a ł p. 
S u r o w y . Ta sama ork ies t ra 
p r z y g r y w a ł a nas tępn ie do 
tańca, podczas z a b a w y t r w a -
j a c e j p r z e z d ług i e g odz iny 
już po zakończen iu a r t y s t y c z -
n«>FO p r o g r a m u „ g w i a z d k i " . 

Dochód z uroczystośc i o r -
gan i za to r zy p r z e z n a c z a j ą na 
ce le k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e i 
w y p o s a ż e n i e św i e t l i c y . 

At rakc je w Pecquencourt 
M i ł y p r z eb i e g mia ła „ g w i a -

zdka " , k tó ra odby ła s ię dn ia 
5 s tyczn ia br. w P e c ą u e n -

M i ł a i m p r e z a w T u l u z i e 
N a zakończen i e ca ł o roc zne j 

dz ia ła lnośc i — a k t y w n e j i 
r ó żno rodne j — Po l sk i e S t o -
w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e w 
T u l u z i e z o r g a n i z o w a ł o u r o -
czystość g w i a z d k o w ą d l a 
ci z lec i m i e j s c o w e j Polomii . 
B y ł a to bardzo mi ła Impreza , 
k tó ra w z r u s z y ł a z a r ó w n o 
na jm ł ods z y ch j a k i s tarszych. 

Po l on i a tu luzańska p r z y -
w i ą zana jest , j ak w s z y s c y 
zresztą nasi R o d a c y , d o d a w -
nych, w i e l o w i e k o w y c h t r a d y -
c j i l u d o w y c h z w i ą z a n y c h ze 
Ś w i ę t a m i i N o w y m R o k i e m . 
Z a r z ą d S t owa r z y s z en i a , a 
p r zede w s z y s t k i m p. p rezes 
inż. W i e s ł a w K a c z m a r k i e w i c z , 
z d a w a l i sob ie doskona le sp ra -
w ę z tego , że u p o m i n k i 
g w i a z k o w e — s ł odyc z e d l a 
dz iec i — w r e s z c i e i m a ł e 
p r z y j ę c i e d la do ro s ł y ch ( o c z y -
w i śc i e z k i e l i s zk i em po l sk i e j 
w ó d k i ) , sp raw ią w i e l k ą p r z y -
j emność w s z y s t k i m z eb ranym. 
Dz i e c i i m ł odz i e ż w s t ro jach 
l u d o w y c h w y k o n a ł y szereg 
t a ń c ó w po lsk ich, p r z ede w s z y -
s tk im mazura i po lkę , z b i e r a -
j ą c go rące ap lauzy . W i e c z o r e k 
up łyną ł w s e rdec zne j i u r o c z y -
s te j a tmos f e r z e . • 

P rasa f r ancuska w T u l u z i e 
pośw ięc i ł a w i e l e m i e j s c a p o l -
sk i e j uroczystośc i św i ą t e c zno -
- n o w o r o c z n e j . „ L a D é p ê c h e 
du M i d i " zamieśc i ła n ie t y l k o 
i n f o r m a c j ę o odbyc iu s ię j e j , 
s p r a w o z d a n i e z p r z eb i egu 
w r a z ze zd j ę c i am i , a le r ó w -
nież i obsze rny a r t yku ł na 
t emat l u d o w y c l i z w y c z a j ó w i 
t r a d y c j i po l sk i ch z w i ą z a n y c h 
z obchodem Ś w i ą t B o ż e g o 
N a r o d z e n i a i N o w e g o Roku . 

P o l s k i e m u S t o w a r z y s z e n i u K u l -
t u r a l n e m u w T u l u z i e , k t ó r e r o z -
w i j a z r o k u n a r o k ż y w s z ą dz ia -
ła lność i k t ó r e z a s k a r b i ł o s ob i e 
s y m p a t i ę l u d n o ś c i t u l u z a ń s k i e j 
z a r ó w n o p o l s k i e j , j a k ł f r a n c u s -
k i e j , ż y c z y m y n o w y c h o s i ą gn i ę ć i 
d a l s z e g o r o z w o j u w r o k u 1964. A 
j e d n o c z e ś n i e na r ę c e p. i n ż . W i e s -
ł a w a K a c z m a r k i e w i c z a — prezesa 
S t o w a r z y s z e n i a — s k ł a d a m y ż y -
c z en ia szczęśc ia i p o m y ś l n o ś c i d l a 
z a r z ą d u i w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w . 

ALPA r 
^ l e p l u s g r a n d c h o i x : 
^ ^ D E MACHINES A COUDRE 

MEUBLES ET VALISES 
MaszTiy II* trykataii P A S S A P 

E t s . PRIHCE: 14,rueSte-Anne-LllLE 
Polcaiy-Wyiainienla w ¡çzyko polskim 

A L P A M a r q u e d e l a q u a l i t é 

court. O r g a n i z a c j ą j e j i ca -
łością p r z y g o t o w a ń k i e r o w a -
ła pan i M a r i a Właśn iak . 
Obecn i b y l i : m e r miasta — 
p. R o g e r Ber ton , zastępcy 
m e r a — p. A n d r é Quarde l l e 
i p. Joseph Cour ten , r adny 
mun i c i pa lny — p. Joseph 
Se r g en t i inni . Z r amien ia 
konsulatu po l sk i ego w L i l l e 
obecny by ł p. D y n o w s k i . S e r -
d e c z n e p r z e m ó w i e n i a w y g ł o -
sil i m e r mias ta p. R o g e r B e r -
ton i p. D y n o w s k i . 

W ramach u ro zma i conego 
p r o g r a m u a r t y s t y c znego w y -
stąpi ł m i e j s c o w y zespół m ł o -
d z i e ż o w y w y k o n u j ą c sze reg 
p ieśni i t a ń c ó w l u d o w y c h 

Dużo uc iechy w y w o ł a ł y na 
sali w y s t ę p y m ł o d y c h a r t y -
s t ó w : P a t r y k a W ł a ś n i a k a i 
Jan ink i R o m a n o w s k i e j . O b o j e 
ar tyśc i m a j ą za ledwie . . . p o 6 
lat. W p r o g r a m i e zna laz ły s i ę 
r ó w n i e ż ko l ędy w y k o n a n e w 
j ę z ykach francusikim i p o l -
sk im, bardzo ładne m a ł e i n -
scen i zac j e i r ó żne r e c y t a c j e . 

Dużą a t rakc j ą s ta ł y s ię 
w y s t ę p y f r a n c u s k i e j g r u p y 
g i m n a s t y c z n e j pod k i e r o w n i c -
t w e m p. M a r t i n . N i e m o ż n a 
nie w y m i e n i ć dob r ego E>opisu 
c z w ó r k i ako rdeon i s t ów . 

Z e b r a n i w m i ł y m nas t ro ju 
. spędz i l i k i lka godz in . U r o c z y -
[ stość zakończy ła s ię a t r a k c y j -
' ną lo te r ią f a n t o w ą . 



OD CHAMONIX 1924 -
DO INNSBRUCKU 1964 

29 stycznia na stoku Berg ise l , ko ło w i e l k i e j skoczni narc iar-
sk i e j zapłonie znicz o l imp i j sk i obw ieszcza jący początek I X 
Z i m o w e j O l imp iady w InnsbruckU. Z i m o w e I g r zyska O l lmpU-
skie r o z g r y w a n e są już od 40 lat. Po lska nie opuscUa ani j e d -
nego startu. W zależności od f i nansowych moż l iwośc i i od-
ległości na z i m o w e I g r zyska wyrusza ła m n i e j lub bardz i e j l i cz-
na ekipa. 

W poprzednim numerze zamieśc i l i śmy wśród korespondenc j i i r e l ac j i sp rawozdawczych 
gw iazdek oraz imprez noworocznych o r g a n i z o w a n y c h wśród Po lon i i w e F r a n c j i i w Be lg i i ko-
respondenc ję z Courr iere . Obecnie pub l i ku j emy ( p o w y ż e j ) d w a zd jęc ia nadesłane nam późn i e j 
z t e j p i ę k n e j i udane j uroczystości. P o l e w e j z espó ł ar tys tyczny „ K a r o l i n k a " , po p r a w e j : w y -
stęp małych śp i ewaków, k tó rzy by l i w i e lką a t r akc j ą gw ia zdk i w Courr iere . 

DWA POLSKIE BALE SYLWESTROWE 
Z U P R O W P A R Y Ż U 

W Sal le des Fêtes meros -
twa I V okręgu P a r y ż a odby ł 
się t r a d y c y j n y bal s y lwes t ro -
w y , zo rgan i zowany przez 
Z w i ą z e k Uczes tn ików P o l -
sk iego Ruchu Oporu w e F r a n -
c j i , (Oddz ia ł w Paryżu ) . Sala 
ba lowa i p r zy l eg ł e pomiesz -
czenia, w których za instano-
w a n o bufet , by ły przepe łn io -
ne. Dz ięk i znakomi te j ork ies-
trze po l sko - f rancusk i e j pod 
dy r ekc j ą p. A l eksandra W o l -
ka, ob f i c i e zaopatrzonemu bu-
f e t o w i i doskonałe j organiza-
cj i , bal by ł bardzo udany. 
A t m o s f e r a panowała n a d z w y -

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par ís 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KVC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Temple, 2 
C.C.P. 66.69.45 L i è g e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k-war ta ln l e : 6 F . - 70 F r .B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B. 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . B. 

L e G é r a n t : 
. M . ' D a r c h e 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 
V a r s o v i e , u l . L iudna 4 

cza j mi ła , a c z łonkowie 
Z U P R O , z prezesem Oddz ia łu 
Parysk i ego , p. mecenasem 
Tadeuszem Jagoszewsk im na 
czele, t roszczy l i się, aby w s z y -
scy baw i l i się weso ło . 

Jak się d o w i a d u j e m y , 
Z U P R O postanowi ło p r zeka-
zać sumę 150 F z dochodów 
z balu s y lwes t r owego na 
rzecz Po l sk i ego Funduszu 
O l imp i j sk i e go za pośrednic-
t w e m Komi t e tu Tys iąc l ec ia 
w Paryżu . 

P O M O C Y O Ś W I A T O W E J W T R O Y E S 

Z A S Ł U Ż O N A EMERYTURA 
V I T R Y - S U R - O R N E . Pp . Sta-

n is ław Sobczak i Józef Łape ta 
od 1926 roku pracowa l i bez 
p r z e r w y w od lewni żelaza na 
bardzo t rudnych i odpow i e -
dz ia lnych stanowiskach. P o 38 
latach pracy przeszl i na d o -
brze zasłużoną emery turę . 
Wśród całe j załogi huty cieszą 
się on i powszechnym p o w a ż a -
niem. Skromne pożegnanie 
uczciło zakończenie ich c zyn-
ne j pracj? w t y m c iężk im za-
wodz ie . 

KONKURSY 
AKORDEONISTÓW 

L E N S . W konkurs ie K l u b u 
Ako rdeon i s t ów Europe jsk ich 
zostały przyznane m i ęd zy in -
nymi następujące nag rody : 
kat. z a w o d o w a B — mie j sce 
p i e rwsze i puchar p. Eddy 
Hanow i c z ; kat. z awodowa ju -
n i o rów : m ie j s ce p i e rwsze p. 
Jan Orc zykowsk i ; kat. po -
czątkujących: c zo łowe m i e j -
sca p r zypad ł y p.p. Edmundo-
w i Grabowsk iemu, Stanis ła-
w o w i Hasuger , Janowi S t y -
bule. 

A U B Y . W kategor i i począt -
ku jących p. P i e r r e K r e c z k o w -
ski by ł p i e rwszy , natomiast 
w kategor i i A p ierwszą na-
grodę w r a z ze z ło tym pucha-
rem o t r zyma ł p. Be rnard 
Stawski . 

S I N - L E - N O B L E . Z ło ty m e -
da l dostał p. J ean -P l e r r e So -
lecki , a w kategor i i „ ś r e d n i e j " 
p. Rysza rd W lek l l k . 

R ó w n i e ż w T royes urządza-
ne są od szeregu lat bale z 
okaz j i zakończenia roku. O r -
gan iza torem ich jest znane 
S towarzyszen ie po lsk ie „ P o -
moc Ośw ia t owa " . Młodz i e ż 
:r.rzeszona w Stowarzyszen iu 
s tawia sobie za zadanie sze-
rzenie zna jomośc i po l sk i e j 
kul tury , przede wszys tk im 
po l sk i e j muzyk i i tańców lu -
dowych . Od czasu do czasu 
organ i zu je młodz ież także I 
przedstawienia teatralne. Nad 

tą dziedziną działalności „ P o -
mocy O ś w i a t o w e j " c zuwa 
prezes p. M i e c z y s ł a w Proch , 
wraz z ca łym zarządem Sto -
warzyszen ia . 

Ba l „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " 
należał do bardzo udanych 
imprez tegorocznego karna -
wa łu w T r o y e s . W sali Bour -
se du T rava i l , w k tó r e j za -
bawa się odbywa ła , panowa ł 
t ego dnia w y j ą t k o w o m i ł y 
nastrój . Z a b a w a t rwa ła do 
b ia łego rana. 

Urzędowanie terenowe Konsulatu PRL w Lyonie 
A Ł E S — każdy p i e rwszy poniedz ia łek miesiąca. Sal le des 

Sociétés p r zy „ C a f é Dégustat ion des A l l i é s " , p lace G é -
néral Lec l e rc . 

M A R S Y L I A — p i e rwszy w t o r e k każdego miesiąca. Salka 
p r zy barze „Gar iba ld i " , rue Gar iba ld i . 

M O N T L U Ç O N — p i e rwszy p iątek miesiąca. Sa l le de la 
Maison de la Mutua l i t é au V i eux -Châ teau . 

ST . E T I E N N E — druga środa miesiąca. Sal le des Sociétés 
p r zy Ca f é de la P r é f e c tu re , 27, rue Char les de Gaul le . 

G A U T H E R E T S — drug i p iątek miesiąca. Sa l le des Sociétés 
p r zy C a f é Boute loup. 

D I J O N — trzec i w to r ek miesiąca. Maison de la Mutua l i t é 7, 
rue dr Chassier. 

MEDALE I PUNKTY 
Oto polskie p o z y c j e punktowane w do tychczasowych 

O l impiadach Z i m o w y c h : 

M E D A L , S R E B R N Y 

1960 E. Seroczyńska • ł y żw . 1500 m 

M E D A L E B R Ą Z O W E 

1956 F. Gąsienica Groń komb. klas. 
1960 H . P i ł e j c z y k o w a ł y żw . 1500 m 

i M I E J S C E 

1932 reprezen tac ja hoke j 
1960 H. Gąs ien ica-Danie l , sztafeta 

S. Biegun, J. Cze rn iawska 3 X 5 k m 

5 M I E J S C E 

1936 S. Marusarz skoki 
1960 H. P i ł e j c z y k o w a ł y żw . 1000 m 

6 M I E J S C E 

1952 reprezentac ja hoke j 
1960 E. Seroczyńska ł y żw . 500 m 
1960 H . P i ł e j c z y k o w a ł y żw . 3000 m 
1960 A . Ma t e j a , J. Gut -M is i aga sztafeta 

J. Rysu la i K . Z e l e k 

/ 

4X10 k m 

Olimpi jski jubilat Stanisłaiu Marusarz 
nie w y s t ę p o w a ł na o l i m p i j -
skich skoczniach. Co c i ekaw-
sze rozpoczął on swą o l im-
p i j ską kar i e rę w roku 1932, 
a zakończy ł dopiero w 1952. 

O l imp i j c z yk i em , k tó ry z d y -
stansował z d e c y d o w a n i e 
swych ko l egów , jest Stanis ław 
Marusarz . Jako j e d y n y po l -
ski spor towiec aż cz terokrot -

O n i reprezentowa l i Po lskę 

Z E B R A N I E Z W I Ą Z K U I N W A L I D Ó W P R A C Y 
H A R N E S . W a l n e zebranie 

Z w i ą z k u I n w a l i d ó w P r a c y 
ponown i e w y b r a ł o na swego 
skarbnika p. Tadeusza K a c z -
marka . 

Jak wyn ika z całorocznego 
sprawozdania p. K a c z m a r e k 

r o z w i j a ł bardzo o żyw ioną 
działalność w celu g r omadze -
nia funduszów oraz p r o w a -
dzi ł akc j ę cha ry ta t ywną 
wśród c z ł onków s t owar zys ze -
nia, do k tó rego na leży w i e lu 
naszych Rodaków . 

W e wszystk ich I g r zyskach 
Po lska r eprezen towana by ła 
przez narc iarzy , 7 -kro tn ie 
przez hoke is tów (zabrakło ich 
j edyn i e w S q u a w Va l l ey ) , 

3 -krotn ie przez reprezentan-
t ó w j a zdy s zybk ie j na lodz ie 
(1924, 1936 i 1960) oraz d w u -
krotn ie przez bobs le is tów 
(1928 i 1956). 

N A S Z P L E B I S C Y T SPORTOWY TRWA 

SPRZEDAŻ H U R T O W A 

HENRI SPRECHER 
72, rue Rolinel - L I L L E , tél. 57-35-08 
9 Konfekcja męska i damska 

^ Polskie poszwy — wsypy — damasy 
9 Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
9 Firanki tergalowe 

9 Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

O d j e d n e g o z n a s z y c h C z y t e l n l -
k ó w z P a r y ż a d o s t a l i ś m y l ist , w 

\ k t ó r y m p r o p o n u j e on d o r z u c e n i e 
• d o n a z w i s k p o d a n y c h w n - s z y m 

n u m e r z e n o w o r o c z n y m s z e r e g u 
4 n a z w i s k w s ł a w i o n y c h w pi ł^e no ż -

n e j : S t a k o ( S t a c h o w i c z ) , L u d o 
( L u d w i k o w s k i ) , B i e g a ń s k i e g o , K a r -
gu ( K a r g u l e w i c z ) , C u r y l a , R o s z a k a , 
G o l i ń s k i e g o , A d a m c z y k a ; w k o -
l a r s t w i e : C i e l i c z k i , z w y c i ę z c y w y -
śc i gu B o r d e a u x - P a r y ż , S i t k a 1 
S t e f a n a L a c h a ; w b o k s i e : S t e f a n a 
O l k a , b. w i c e m i s t r z a E u r o p y 1 b. 
m i s t r za F r a n c j i ; w l e k k i e j a t l e t y -
c e : M e l l e r o w i c z a , B ł o ń s k i e g o , K a s -
p e r s k i e g o , S z y m a n k a i S z c z y k u t o -
w i c z a ; w k o s z y k ó w c e : Jana S w i -
d z i ń s k i e g o . Ś w i ą t k a , F a b i a n k a , 
b ra c i N o w a k ó w ; w ł y ż w i a r s t w i e : 
M r o ż k a ; w s i a t k ó w c e : Jana H a r -
beza i td . 

C i e s z y m y s ię b a r d z o z t e go , ż e 
^ nasz p l e b i s c y t w y w o ł a ł od ra zu 
^ d y s k u s j ę . M o ż l i w o ś ć d o r z u c e n i a 

n a z w i s k n o w y c h , c z a sam i o b a r -
d z o d u ż y m z n a c z e n i u l o k a l n y m 

I p r z e w i d z i e l i ś m y w m o m e n c i e 
\ og łaszan ia p l e b i s c y t u . W t y m za -

• Lidiwkl. MKim u praRia I iias artikBły fisM'arstva damweci « 

LENG - PICARD ET C-ìe 16, nace de la Liberté. 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

k r e s i e n i e m a w i ę c ż a d n y c h o g r a -
n i c z e ń . 

B ł ą d d r u k a r s k i p o j a w i ł s ię w 
n a z w i s k u C i s o w s k i e g o ( w y d r u k o -
w a n o C i s z k o w s k i ) o ra z w n a z w i s -
k u k o l a r z a S t e f a n a L a c h a 
( w y d r u k o w a n o L e c h ) — co c h ę t n i e 
p r o s t u j e m y , w y j a ś n i a j ą c , że n i e 
w p ł y n ę ł o t o na w y p e ł n i a n i e k u -
p o n ó w k o n k u r s o w y c h n a z w i s k a m i 
w ł a ś c i w y m i . 

N a za r zu t , ż e n i es łuszn ie w y b r a -
l i ś m y o k r e s o d u k o ń c z e n i a w o j n y , 
o d p o w i a d a m y , że w . o k r e s i e 
p r z e d w o j e n n y m b y ł o k i l k a n a -
z w i s k z a w o d n i k ó w p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a , a l e b y l i t o p r a w i e w y -
ł ą c zn i e s p o r t o w c y , k t ó r z y b a r d z o 
k r ó t k o p r z e b y w a l i w e F r a n c j i , a 
poza t y m n a s z y m C z y t e l n i k o m b y -
ł o b y n i e w ą t p l i w i e b a r d z o t r u d n o 
o d n a j d o w a ć te n a z w i s k a , o c e n i a ć 
w a r t o ś ć s p o r t o w ą i ch w y c z y n ó w 
o r a z w p ł y w . Jaki w y w a r l i on i na 
r o z w ó j d a n e j d z i e d z i n y spo r tu w e 
F r a n c j i i w ś r ó d P o l o n i i f r a n c u s -
k i e j . N a z w i s k a , któa-e p o j a w i ł y s ię 
p o w o j n i e , są z d e c y d o w a n i e z w i ą -
zane z P o l o n i ą f r a n c u s k ą , w y n i -
k a m i t y c h s p o r t o w c ó w P o l o n i a 
c i e s z y ł a s i ę i p a m i ę t a Je d o b r z e , 
s tąd ł a t w i e j p r z y j d z i e o c e n i ć i ch 
w a r t o ś ć , p o r ó w n a ć z w y c z y n a m i 
a k t u a l n y m i . 

Redakc j a „ T y g o d n i k a " ba r -
dzo chętnie p r z y j m o w a ć bę-
dzie uwag i i sugestie Czy t e l -
n ików na temat konkursu 
spor towego . Z uwag i na za in-
teresowanie p leb iscytem te r -
min j e go zamknięc ia przesu-
w a m y i w następnym numerze 
zamieśc imy ponown ie kupon. 

I 1924 Chamon ix 16 k r a j ó w 293 zawod. 4 P o l a k ó w 
I I 1928 St. Mor i t z 25 491 28 

I I I 1932 L a k e P lac id 17 307 16 í 
I V 1936 Garmisch -

22 
V 

-Par t enk i r chen 28 820 22 k 
V 1948 St. Mor i t z 28 878 29 

V I 1952 Oslo 30 960 30 
V I I 1956 Cort ina d ' A m p e z z o 32 923 54 

V I I I 1960 Squav V a l l e y 30 850 13 
I X 1964 Innsbruck 35 1800(!) „ 58 



r 
A u x I X - e J e u x O l y m p i q u e s d ' I n n s -
b r u c k e n A u t r i c h e ( 2 9 j a n v i e r — 9 
f é v r i e r 1 9 6 4 ) l a P o l o g n e s e r a r e p r é -
s e n t é e p a r u n e é q u i p e p a r t i c u l i è r e -
m e n t n o m b r e u s e . L ' A u t r i c h e e s t t e l -
l e m e n t p r è s . . . L e s l o n g s p r é p a r a t i f s 
s o n t e r m i n é s , l e s t o u r n é e s p r é o l y m p i -
q u e s a c c o m p l i e s , l e s s é l e c t i o n s d é f i -
n i t i v e m e n t é t a b l i e s . C o m m e d a n s la 
p l u p a r t d e s d i s c i p l i n e s l e s P o l o n a i s 
n e s e r o n t p a s c o n c u r r e n t s d e s 

F r a n ç a i s , n o u s p o u r r o n s t o u j o u r s ê t r e d e c o e u r a v e c 
l e s b l a n c s e t r o u g e s e t a v e c l e s t r i c o l o r e s , d è s q u e l e 
f l a m b e a u d ' O l y m p i a a l l u m e r a l a f l a m m e à I n n s b r u c k . 

A S q u a w V a l l e y , une m a l e n -
contreuse chute dans le d e r -
n i e r v i r a g e du 1000 mè t r e s 
p r i va i t E l w i r a Seroczyńska (et 
la P o l o g n e ) d 'une méda i l l e 
d 'or e t d 'un r e co rd mond ia l . 
P e u t - ê t r e l ' e x c e l l en t e pat i -
neuse po lonaise au ra - t - e l l e en -
f i n sa r e v a n c h e à Innsbruck 

L e s spectateurs de ces t r i bu -
nes du t r e m p l i n o l y m p i q u e 
d e Be rg i s e l ( Innsbruck ) con-
na î t ront d é j à b ien le n o m du 
Po l ona i s P r z y b y ł a . En e f f e t c e 
j eune espoir dé t i ent depuis 
peu le r e c o rd du t r emp l in 
a vec un saut de 97,5 mè t r e s 

L'EQUIPE POLONAISE PRETE 
POUR LES JEUX OLYMPIQUES 
R a p p e l o n s q u e l e c l a s s e m e n t o f f i c i e u x d e S q u a w 
V a l l e y a v a i t p l a c é l a P o l o g n e e n 1 1 - è m e p o s i t i o n d a n s 
l a h i é r a r c h i e m o n d i a l e d e s s p o r t s d ' h i v e r . S i x i è m e a u x 
J e u x d ' é t é la P o l o g n e é t a i t e n d é f i n i t i v e c l a s s é e c i n -
q u i è m e au t o t a l d e s p o i n t s d e s J e u x d e 1960. 

IE S J E U X ne sont pas 
encore fa i t s pu isque 
le sport d é j o u e tous 

I les pronost ics et p e r -
—^ m e t toutes les sur -

prises. Ma i s essayons 
ç u a n d m ê m e de supputer les 
chances e t les espoirs des 
f i l l e s e t garçons qu i se p r é -
sente ront à Innsbruck a v e c 
l ' a i g l e b lanche sur f o n d r ouge 
sur la po i t r ine . 

» 

S K I 
Dans les d isc ip l ines a lp ines , 

les Po lona i ses et les Po l ona i s 
ne j i ourront que r e g a r d e r et... 
apprendre . L a P o l o g n e n ' o f f r e 
pas d e te r ra ins qu i p e r m e t -
t ra ient d ' a cqué r i r la ma î t r i s e 
nécessa ire pour concur rencer 
França is , Au t r i ch i ens , I ta l i ens 
ou Suisses. P a r cont re dans 
les d isc ip l ines nord iques la 
P o l o g n e peut a v o i r son m o t à 

d i r e dans l e b ia th lon (Course 
d e 20 k m et t i r ) et dans les 
re la is f é m i n i n ( 3 X 5 k m ) e t 
mascu l in ( 4X10 km) . Quant 
a u x sauteurs, la P o l o g n e c o m -
p t e dans ses rangs Łac i ak , v i -
c e - champ ion des de rn i e rs 
championnats d e la F I S et 
surtout l e j e u n e P r z y b y ł a , 
r é v é l a t i on d e la d e r n i è r e 
S e m a i n e a u s t r o - a l l e m a n d e des 
Qua t r e T r e m p l i n s . 

L U G E 

U n e é q u i p e comp l è t e — 12 
concurrents et c oncur r en -
tes — sera au dépar t . L e s 
„b l ancs et r o u g e s " c o m p t e n t 
p a r m i les „ g r a n d s " d e ce t te 
d i sc ip l ine , a yan t à l eur acqui t 
des t i t res d e champions et 
v i c e - c h a m p i o n s du monde . 
L e s de rn i e r s essais sur l ' e x -
ce l l en t e p is te d e K r y n i c a p e r -
m e t t e n t tous les espoirs. 
Auss i les suppor ters (et les 
lugeurs ) e scompten t - i l s des 
méda i l l e s . 

P A T I N A G E D E V I T E S S E 

Seu les tro is concurrentes 
p r end ron t l e dépar t . D e u x 
d ' en t r e e l l es on t r appo r t é des 
méda i l l e s des J eux de S q u a w 
V a l l e y en 1960. 

H O C K E Y S U R G L A C E 

O n saura m i e u x à quo i s'en 
ten i r après la r encon t r e é l i -
m ina t o i r e (sans r e v a n c h e ) 
que les Po l ona i s j oue r on t 
con t re l ' A l l e m a g n e F é d é r a l e 
jus te a v a n t l ' ouve r tu r e des 
Jeux . E n cas d e v i c t o i r e , i ls 
accéde ron t à la poule f i n a l e 
d e huit . U n e p lace de s i x i è m e 
f e r a la j o i e de l ' équipe , b i en 
p r é p a r é e s emb l e - t - i l . 

A 18 ans, Józe f P r z y b y ł a , 
en t ra îné par K o z d r u ń , est l e 
g r a n d espo i r du saut. L ' é l i t e 
m o n d i a l e des t r emp l ins l e 
cons idère c o m m e un r i v a l 
t rès s é r i eux . P r z y b y ł a est po -
l isseur de c r i s taux de son 
m é t i e r et a l 'hab i tude d e 
t r a va i l l e r pour l ' e xpor ta t i on . 
I m p o r t e r a - t - i l une méda i l l e ? 

En h o m m a g e a u x o rgan i sa -
teurs, l ' é l égant cos tume o l y m -
p i q u e d e l ' é qu ipe po lona ise 
c o m p r e n d un chapeau t y r o l i en 

P o u r les v i c e - c h a m p i o n s m o n d i a u x du d e u x en luge , M i e -
c z y s ł a w P a w e i k i e w i c z e t E d w a r d Fende r , l es concurrents les 
plus à c r a ind r e sont les champions du m o n d e R y s z a r d P ę d -
rak e t Luc í an K u d z i a , éga lement . . . Po lona is . U n t r o i s i ème 
l a r ron surg i ra - t - i l pour l eur r a f l e r les méda i l l e s o l ymp iques? 



H U M O R 

O n ¡est podobny do tatusia, 
bo tatuś jest < ta m w środku 
Bien sûr qu'il ressemble 
à papa. Papa est dedans... 

Ledwo z d q i y l i cię ulepić, a już 
się ogiqdasz za dz iewczynami? 
Ça'^fait 10 minutes que tu existes 
et tu regardes dé jà les f i l les? 

C z e m u moja na jdro isza , 
jesteś dla mnie taka z i m n a ? 
Pourquoi cette f roideur 
envers moi, mon amour? 

E L I M I N A T K A 
Pros imy na jp i e rw odgadnąć 11 wyrazów pię-

ciol i terowych o podanych niżej znaczeniach a 
następnie Htery tych wyrazów wykreśl ić spośród 
8 liter wpisanych do poszczególnych poziomych 
wierszy rysunku. Pozostałe l i tery (nie skreślone) 
czytane poziomymi wierszami i z góry na dół 
dadzą hasło zadania, którym będzie znane przy-
słowie ludowe. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) przys łowiowy 
tłuszcz, który bywa zalewany za skórę dla do-
kuczenia komuś, 2) przednia strona budynku 
lub teren walki, linia bojowa, 3) pola czasowo 
nie uprawiane, odłogi, 4) tradycyjna biesiada, 
uczta po pogrzebie, 5) pole działania lub miejsce 
popisów w środku cyrku, 6) rodzaj nakrycia gło-
w y bez daszka, 7) duża część czegoś lub dowc ip-
na anegdotka, f ig ie l , 8) wirująca zabawka dzie-
cinna, bąk, 9) sztuczka kuglarska, psota, wybieg, 
10) łańcuch górski, u którego stóp leży Zakopa-
ne, 11) słuszność lub określona porcja żywności. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśrad Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozloso-
wane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 

KRZYŻÓWKA z HERBEM Nr 12 
P O Z I O M O : 1) nazwisko polskiego pisa-

rza, publicysty i działacza politycznego, 
który był ambasadorem w e Francj i , napi-
sał „Wrzesień" , 6) ptak drapieżny, dawnie j 
tresowany do polowania, 9) ruch kołowy, 
10) imię i nazwisko poety polskiego, ucze-
stnika powstania 1863 r., autora wierszy 
„Daremne żale" i ,,Do młodych", 11) kw ie t -
nik lub gazon, 12) bywa taki jak pan, 13) 
sto lat, 14) przełożony klasztoru, 17) mie-
szkaniec Tatr, Podhalanin, 18) jest okrągłe 
i bywa błędne, 10) cement -[- piasek -}-
żw i r woda, 2,1) mechanizm zegarka, 26) 
przyrząd mierniczy używany do n iwelac j i 
terenu, 27) zło, które ponoć nigdy nie śpi, 
28) ogół wojska w państwie, 29) uwagi 
objaśniające jaldś tekst lub wydarzenia 
trudniejsze do zrozumienia. 

P I O N O W O : 1) miasto nad Wisłą, do któ-
rego rurociągiem przy jaźni płynie radzie-
cka ropa naftowa, 2) przyrząd, k tórym 
określamy stopień ciepła, 3) metalowa 
sztaba wzmacniająca zamknięcie bramy, 
4) w tytule znanego f i lmu o Oświęcimiu 
był ostatni, 5) tłuszcz rybi niezbyt przy -
jemny, ale zdrowy dla dzieci, 6) produkt 

wielkich hut, 7) wielka galąż, 8) obżar-
stwo lub zachłanność, 13) włóczęga, pow-
sinoga, łazik, 15) poparcie, pomoc osób na 
wysokich stanowiskach, 16) zdrobniale 
miękka, ciepła tkanina z del ikatnym mesz-
kiem, 20) nazwisko poety polskiego, auto-
ra pięknych wierszy dla dzieci „ Lokomo-
t y w a " i „Słoń Trąbalski" , 22) inaczej aba-
żur, 23) napad, natarcie, 24) ruchomy 
„mos t " przez rzekę, 25) drzewo, którego 
liście są w herbie państwowym Kanady. 

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI Z HERBEM 
Z NR 10 

POZIOMO: 1) Stefan Zeroimskl, S) czereśnie, 
10) torba, 11) auto, 13) lokal, 16) stok, 1«) próba, 
19) śrut, 20) gmach, 21) gapa, 23) kawał, 29) la-
zur, 30) artyleria, 31) Adam Mickiewicz. 

PIONOWO: 1) socha, 2) efekt, 3) Abel, 4) żona, 
5) rzep, 6) mottel, 7) korek, 8) faul, 12) usterka, 
14) ogrom, 15) ambicja, 17) kutwa. 21) goli, 22) 
przód, 23) kolce, 24) wargi, 25) łgarz, 26) kram, 
27) maki, 28) stuk. 

ROZWIĄZANIE MAGICZNYCH 
KWADRATÓW Z NR 2 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Kuba, 2) udar, 3) 
baba. 4) arak, 5) mora, 6) opat, 7) rata, 8) atak, 
9) kita, 10) Ikar, 11) talk, 12) arka, 13) kula, 14) 
uraz, 15) lasy, 16) azyl, 17) apel, 18) pęto, 19) 
eter, 20) lora. 
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